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LONDYN, 13.6. W kołach poli- 
tycznych oczekują, że na najbliż- 
szem posiedzeniu gabinetu, które 
odbędzie się we środę zapadną de- 
cyzje w Sprawie stanowiska An- 
glji wobec sankcyj. 

„Morning Post“ donosi, że młod 
si ministrowie z ministrem spraw 
zagranicznych Edenem na czele 
£ą zwolennikami sankcyj, nato- 
miast większość starszych człon- 
ków gabinetu z sir Samuelem 
Hearem i Neville Chamberla- 
nem na czele domaga się uchyle- 
CREE] 


nia sankcyj antywłoskich. Dzien- 
nik wyraża przypuszczenie, że mi- 
nister Eden przychylił się do zda- 
nia przeciwników sankcyj, aby u= 
niknąć rozłamu w rządzie. 


Ab. 


NOWINY CODZIENNE 


„Daily Telegraph" donosi, że de 
legat angielski na najbliższej se- 
sji rady Ligi Narodów będzie gło- 
sował za uchyleniem sankcyj. 


„Times“ wskazuje, że orjenta- 
cja angielskiej polityki zagranicz 
nej będzie całkowicie wyjaśniona 
podczas debaty w izbie gmin. Dy- 


W... trudzie, z uporem i wytrwałością, gromadzicie całemi la- 
tami Wasze oszczędności. Uciułaliście fundusze, które mają zapewnić Wam 
byt, ustrzec od niespodzianek losu, ratować w nagłej potrzebie. Powierzyliście 
nam Waszą krwawicę, słusznie uważając P K O za twierdzę chroniącą 
Wasze dobro. 


W asz pieniądz nie marnieje w bezczynności. Lokowany w gwa: 
rantowanych przez Państwo walorach oraz w licznych nieruchomościach 
pracuje, daje pracę Wam i innym. Ożywia życie gospodarcze. jak zdrowa 
krew organizm ludzki. Olbrzymie rezerwy gotówkowe spoczywają w stalo- 
wych skarbcach, w głębokich kamiennych podziemiach naszych potężnych 
gmachów, strzeżone, jak źrenica oka, są pod naszą pieczą pewniejsze, niż 
w Waszych kieszeniach lub schowkach przygodnych. DLATEGO DWA 
I PÓŁ MILJONA WKŁADCÓW DARZY NAS STAŁEM ZAUFANIEM. 


Bie oto, tu i owdzie, 'wśród ludzi, uwijają się i myszkują jacyś 
siewcy niepokoju, szerzyciele złośliwych plotek, mąciwody, zgorzkniali 
wątpiciele. Przybierają oni maskę poczciwców, udają wtajemniczonych 
i wszystkowiedzących. Opowiadają banialuki, szerzą niepokój, ostrze- 
gają przed rzekomym spadkiem wartości pieniądza, radzą wycofywać 
wkłady z kas. Te podejrzane figury, zazdroszczące ludzkiego dobra, same 
nic nie posiadają i nie mają nic do stracenia. Swoją niecną namową 
skłaniają ludzi łatwowiernych do rujnowania swego, z takim trudem zebra- 
nego, dobra. 


I cóż się dzieje? Ci którzy ulegają obawom i przychodzą po 
wkłady, OTRZYMUJĄ JE NATYCHMIAST BEZ ŻADNYCH OGRANICZEŃ 
I PRZESZKÓD, a gdy bałamuciwo przestaje działać, WRACAJĄ JAKO 
OFIARY PODMAWIACZY, PRZYNOSZĄC PODJĘTE WKŁADY SPOWRO- 
TEM. Bywa często i tak, że nieopatrznie podjęte sumy zmalały, gdyż część 
pieniędzy rozeszła się, a plon wielu miesięcy lub lat oszczędzania nie- 
opatrznie został pomniejszony. 


Gray więc teraz ci płochliwi — bogatsi o doświadczenie — wracają 
do nas ze swemi wkładami, chcemy ponowić praktyczną wskazówkę: 
BROŃCIE SIĘ NA PRZYSZŁOŚĆ PRZED BAŁAMUCTWEM SIEWCÓW 
NIEPOKOJU; SAMI ONI MOŻE DYBIĄ NA WASZE CIĘŻKO UZBIERANE 
FUNDUSZE! NIE DAWAJCIE POSŁUCHU I NIE ULEGAJCIE WYSSANYM 
Z PALCA PLOTKOM. 


PAMIĘTAJCIE, ŻE ŁATWO JEST WAM WYCOFAĆ OSZCZĘD. 
NOŚCI, ALE TRUDNIEJ ZACHOWAĆ JE W CAŁOŚCI I BEZPIECZEŃSTWIE. 


PKO PEWNOŚĆ — ZAUFANIE 


Jpialia pör.» . 
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iAnglja za zniesieniem sankcyj 


Decyzja zapadnie w najbliższych dniach 


skusja odbędzie się w poniedzia- 
łek. u 
„Morning Post“ pisze, że Cham- 
berlaina popiera większość gabi- 
netu, wśród których znajdują się 
sir Samuel Hoare, Runciman a 
nawet Ramsay Mac Donald. Mini- 
ster rolnictwa Elliot i minister 
kolónij Ormsby Gore należą do 
mniejszości, które pod wodzą mi- 
nistra Edena domaga się utrzy- 
mania sankcyj. Sir John Simon zaj 
muje stanowisko niezdecydowane. 


Str. 2 ABC — NOWINY CODZIENNE 


Mord w Górze Kalwarii 


Tajemniczy mściciele zamachu na bóźnicę 


Jarosz wrócił — nikogo już nie| Mord w Górze Kalwarji wy- 
było na miejscu zbrodni. Obaj na | warł w całym mieście wstrząsają- | południe zastępca brytjskiego sze 
pastnicy musieli ujść w  stronę| ce wrażenie i jest przedmiotem |fa policji Sigrist wraz z towarzy- 


Góra Kalwarja wstrząśnięta 
jeśt morderstwem,  dokonanem 
pod osłoną nocy. Zastrzelon? za- 
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stępcę komendanta kał waryjskiej 
Straży Ogniowej, 27-letniego Ry- 
szarda Muraszewa. 

$. p. Muraszew wracał nocą do 
domu zę Swym „kolegą Stefanem 
Jaroszem. Wyszli razem z remizy 
strażackiej i rozstali się przed do 
mem Nr. 37 przy ul. Pijarskiej. $. 
p. Muraszew skierował się ku sie 
ni swego domu, a Jarosz ku ryn- 
kowi. W sieni Muraszew dostrzegł 
jakichś 2 mężczyzn, co ze wzglę- 
du na porę zdziwiło go, zapytał 
więc: „Co panowie tu robią?“ Od 
powiedź była niespodziewana: 
dwóch zbirów rzuciło się na nie- 
go ł usiłowało obezwładnić. Mura 
szew nie dał się. Muraszew wyr- 
wał się z rąk napastników i wy- 
biegł na ulicę. Napastnicy pogoni 
li za swą ofiarą. przyczem jeden 
zdołał zabiec mu drogę i wypalił 
doń trzykrotnie z rewolweru. 

Strzały były celne. Kule przebi- 
ły brzuch. Muraszew osunął się 
na ziemię, a następnie doczołgał 
spowrotem do sieni swego domu, 
poczem padł bez zmysłów na pro- 
gu. 

Gdy na odgłos strzałów. Stefan 


Dyskusja trwa... i 
Jeszcze rozkaz harcerski 


Wisły i zniknęli w mrokach nocy. | rozmów w całej okolicy. szącym mu policjantem został za- 


Zaalarmowano władze. Nieprzy- 
tomnego Muraszewa odwieziono > 

Procesja w Spale 
z udziałem P. Prezydenta R. P. 


do Warszawy i umieszczono w 
szpitalu Dz. Jezus. 


Ranny w szpitalu odzyskał na 


chwilę przytomność i zeznał, że } 
nie zna żadnego ż napastników. | W dniu Bożego Ciała odpra-|lebrowana przez ks. Humpolę. 
Jeden z nich był niski w ciemnem | Wione zostało w kaplicy parko- | Celebransowi towarzyszyli: Pan 


Frezydent R. P. i prof. Wojciech 
Świętosławski minister W. R. i 


wej letniej rezydencji Pana Pre- 


ubraniu, drugi wysoki, w jasnej 
zydenta R. P. w Spale uroczyste 


marynarce i sportowej czapce. 


Przed operacją Ś. p. Muraszew | nabożeństwo przez ks. Janaj|O.P. 
zakończył życie. Humpolę, kapelana  przyboczne-| W procesji wzięły udział licz- 
talil h ` licy; | 2° Pana Prezydenta R. P. ne rzesze wiernych ze Spały i 
gorzów ik eN Po nabożeństwie odbyła Ssię|wsi okolicznych. 


ne, w dzień poprzedzający zabój- 
stwo, jacyś dwaj mężczyźni dopyv= 
tywalt się o osobę mieszkańca Gó 
ry Kalwarji, Szymańskiego. Syn 
jego miał podobno rzucić bombę 
pod bóżnicę w Górze Kalwarji. Po 
nieważ Muraszew mieszka w tym 
samym domu co Szymański, nast- 
wa się przypuszczenie, że mordu 
dokonano przez pomyłkę. Zazna- 
czyć należy, że pomyłka byłaby 
podwójna, bo nietylko nastąpiło 
pomieszanie ojca z synem, ale po- 
nadto Szymańskiego ze Ś. p. Mura 
| szewem. 


procesja po parku rezydencji, ce 


Ambasador Bastianini 


na pożegnalnej audiencii 


przy-ęmał go na śniadaniu. Ambasador 
Bastianini odznaczony został or- 
dereńt „Orła Białego“. 


Pan Prezydent Rzplitej 
jął na pożegnalnej audjencji am- 
basadora włoskiego w Warsza- 
wie Bastianiniego, poczem zatrzy 


Klub społeczno-polityczny 
wznowił swą działalność 


Dowiadujemy się, że wznawia 
działalność klub, społeczno-poli- 
tyczny, który w swoim czasie 
przed rokiem 1926 odgrywał pew 


ki i b. wiceprezes Banku Polskie 
go Feliks Młynarski, 


Pierwsze po dlugiej przerwie 


JEROZOLIMA, 12, 6. Dziś w jatakowany przez dwóch Arabów 


strzałami na jednej z ulic Jerozo- 
limy w pobliżu muzeum Rocke- 
fellera. Sigrist został ciężko ran- 
ny kilku kulami. Jeden z napastni 
ków zraniony został wystrzałem 
towarzyszącego Sigristowi polic- 
janta į wkrótce zmarł. Drugi na- 
pastnik zbiegł. Sigrist znany był z 
surowości 1 był znienawidzony 
przez Arabów. Od pewnego czasu 
otrzymywał on listy z pogróżkami. 


Bo TAL 


Zastepca szefa policii 


padł pod kulami Arabów 


Wiadomość o zamachu na Sigrist: 


wywarła silne wrażenie wśród ko 
lonji angielskiej. 
JEROZOLIMA, 12. 6. Dziś rano 


gdy pociąg opuszczał stację Kal 


kiliach, eksplodowała bomba, u 
szkadzając poważnie jeden wa 
gon. Przy wybuchu 18 żydów zo 
stało zranionych, w tem 5 bardzi 
ciężko. Pasażerowie arabscy opu 
ścili ten wagon na kilka minu 
przed wybuchem. 


Min. Eden nie chce 


spotkania 


PARYŻ, 13.6 (tel. wł). Na 
Quai d'Orsay otrzymano odmow- 
xą odpowiedź rządu angielskiego 
na francuską propozycję spotka- 
nia premjera Bluma i min. spr. 


z Bilumem 


zagr. Delbosa z min. Edenem w 
Boulogne Sur Mer. Min. Eden s4- 
dzi, iż wystarczy w tej chwili kon: 
takt normalny za pośrednietwaw 
ambasadorów. 


Czciciele diabla 


wytępieni 
BAGDAD. 12. 6. Powtórna re- 
wolta Szyitów w Iraku (pierwsza 
miała miejsce w zesziym roku i 
została krwawo stłumiona) zmu- 
siła rząd irakski do wprowadze- 
nia w okręgach wzburzonych sta- 
nu pogotowia wojskowego. Obec- 
mie porządek już zupełnie przy- 
wrócono. Komunikacja kolejowa 


niemal 


doszczętnie 


trwania rewolty bombardowało 
liczne ośrodki kuntu. Bilans ostat 
niego buntu szyickiego przedsta- 
wia się bardzo krwawo. Okoły 
1200 szyitów zostało zabitych. w 
tej liczbie wielka ilość starców, 
kobiet i dzieci. Szyici właściwie 
zostali zupełnie wytępieni. Nie- 
liczna pozostała przy życiu garst- 


ną rolę jako organizator dysku- 
sji na „aktualne, tematy politycz- 
ne. i 

Na prezesa klubu na nową ka- 
dencję powołany został senator 
Artur Śliwiński, na wiceprcze- 
sów b. senator Witold Kamieniec 


o uroczystościach studentów na Jasnej Górze 


" 


ności dla pielgrzymki akademików ra 
Jasnej Górze. Naczelnictwo wyjaśni- 
ło tę sprawę dokładnie w sprostowa 
niu, jakie przesłało do prasy. 

Jeżeli dzisiaj jednak zahiera głos, 


Naczelnictwo Związku Harcer- 
stwa Polskiego wydało do in- 
-struktorów harcerskich rozkaz 
następującej treści: | 

— Druhny i Druhowie! Dochodzą |to tylko poto, by Wam, Harcerze i 
do Was zapewne apele różnych o- | Harcerki, wyjaśnić bezpośrednio, z 
sób, czy nawet Komitetów w związ- |jakich przyczyn takie właśnie zajęli- 
ku ze stanowiskiem, jakie zajęliśmy |śmy stanowisko i dlaczego uważamy 
na naszym Walnym Zjeździe we |je za jedynie siuszne. Rok temu ob- 
Lwowie w sprawie wniosku o wy- {chodziliśmy 25-lecie istnienia Związ- 


DRUSKIEMIKI- ZE 


stanie telegramu z wyrazami solidar- |ku Harcerstwa Polskiego. Wtedy za- 


zebranie publiczne klubu  odbę- 
dzie się w nadchodzący czwartek 
w kamienicy ks. ks. Mazowieckich 
na Starem Mieście. B. sen. Ka- 
mieniecki wygłosi odczyt pod ty- 
tuiem „Społeczeństwo a obrona 


państwa“. 


JĄ 


między Bagdadem a Bassrą zosta-! ka cztonków tego plemienia, czci- 
la wznowiona (powstańcy przery-| cieli djabla, będzie prawdopo- 
wali tory i napadali na pociągi).| dobnie tak prześladowana przez 

Lotnictwo irakskie wraz z sa-| władze, że wkrótce przestanie 
mólotami angielskiemi w czasie istnieć. 


Wuikan hiszpański 
Stan alarmowy utrzymany 


PARYŻ, 12. 6. Z Madrytu dono- 


ośrodkiem hiszpańskiego ruchu 


Na zamku 


Pan Prezydent Rzplitej przy- 
jał p. ministra Opieki Społecznej 


Marjana Zyndram - Kościałkow- |cjatywy  pozazwiązkowej 
skiego oraz naczelnego dyrekto- | ków i to jeszcze w formie telegramu 


ra Funduszu Pracy p. Dolanow- 
skiego, którzy złożyli 
wanie za ofiarę 10.000 zł. 


Jęcia w związku z 10-leciem spra 


wowania przez Pana Prezydenta | próbach mówił ks. Mauersberger, a 


swego urzędu. 


W godzinach popołudniowych | mego aktu ślubowania na 


p. Prezydent przyjął p. ministra 


podzięko- | władz kościelnych pielgrzymkę 
na | Jasną Górę próbowano złączyć z m- 
rzecz bezrobotnych zamiast przy |'cresami politycznemi pewnego ugru 


mamifestowaliśmy nasze uczucia re- 
ligijne przez 2-tysięczną pielgrzymkę 
młodzieży na Jasną Górę i złożenie 
na ołtarzu Matki Boskiej Votum w 
formie Harcerskiego Krzyża. Nie wi- 
dzieliśmy zatem żadnej przyczyny 
potemu, ażeby przyłączyć się do urfi- 
akademi- ; 


i LESNA STACJA KLIMATYCZNA > 


Wskazania lecznicze: gościec stawowy i mięśniowy, pourazowe wy- 
sięki i zrosty, choroby kobiece, choroby serca, przemiany materji, dróg 
oddechowych, układu nerwowego, wątroby: bezkwas i nieżyty zoładka, 
zołzy, krzywica, niedokrwistość, nka a Y Sezon do 30 września. 


o przywóz spadkowych fortun 
Prowadzónć ostatnio ograni- | rym przypadły poważniejsze sche 
|czenia obrotu walutami zagrani- dy w Stanach Zjednoczonych A- 
me o ideowej i religijnej stronie Sa- cznemi dotknęły kategorję osób | Meryki zina pod lg ta 


Jasnej Gó- | oczekujących na przekazy z za- | Państwach zabiegających o ułat- 
granicy. Obecnie poczęły napiy- | Wienie przywozu do Polski odzie 


solidarności. Stanowisko to było tem 
intencjom 
na 


słuszniejsze, że wbrew 


powania. I to jest nieulegającą wąt- 
pliwości prawdą. O tych to właśnie 


rze. 


Naczelnictwo Z. H. P, nie uważa 


wać podania spadkobierców, któ 


Spr. Zagr. Józefa Becka. 


za stosowne przyjmować do wiado- 


dziczenych fortun 
obcych. 


szą: Zarówno w Madrycie jak i 
Barcelonie krążą od kilku dni 
uporczywe :pogłoski o przygoto- 
wywanym przez koła wojskowe 
zamachu stanu, który miał wy- 
buchnąć w nocy z środy na czwat 
itek, lecz w ostatniej chwili został 
przez rząd udaremniony. Zanie- 
pokojenie i zdenerwowanie opinji 
publicznej jest tem większe, że 
choć koła rządowe poglosek tych 
nie potwierdzają, ale też im nie 
zaprzeczają. y 
Przygotowany spisek objąć 
miał szereg garnizonów pó'noc- 
nej Hiszpanji, która stała się 


narodowo - socjalistycznego oraz 
ośrodkiem żywiołów " konserwa- 
tywnych Z kół republikańskich 
zapewniają, że rząd opanował sy- 
tuację i trzyma w ręku wszystkie 
nici przygotowywanego spisku. 

Rząd postanowił utrzymać w 
kraju nadal stan alarmowy, ' tem 
bardziej, że niebezpieczeństwo za- 
graża również ze strony elemen- 
tów skrajnie lewicowych, a mia- 
nowicie robotników zorganizowa-+ 
nych w związku o charakterze 
syndykalno-anarchistycznym, pro 
wadzących walkę z komunistami 
i socjalistami. 


mości jakichkolwiek pouczeń na te- 


"e Strasziiwy wybuch w fabryce rakiet 


mat religijnegc wychowania młodzie 
ży, ponieważ jest ono nietylko opar- 
te o wyrażne przepisy Statutu i o 
naszą 25=letnią pra tradycję, ale 

7 T a co więcej, wykonywane jest przez 
Izba Przemysłowo Handlowa całe aadh kapelanów, działających 
w Warszawie odbyła zebranie ple | pod kierunkiem Naczelnego Kapela- 
narne, na którem omawiano wyni |na, powołanego na to stanowisko w 
ki wielkiej narady gospodarczej, | uzgodnieniu z J. E. Kardynałem Ka- 


o której tyle się mówiło i pisało. | kowskim. 


Narady gospodarcze 
a życie 


Dziś słonecznie 


i eiepie 


W godzinach popołudniowych 
dnia wczorajszego było w Polsce 
naogół dość pogodnie, łecz miej- 
scami, a zwłaszcza w dzielnicach 
i 


notowano burże 


Od narad upłynęło już 3 miesią-| Harcerstwo jest dosyć silną orga- 
nizacją, aby odeprzeć próby zakłó- 
cenia swego życia wewnętrznego 
przez czynniki, stojące poza niem. 
Ostatni Zjazd był dalszym spraw- 
dzianem naszego prawdziwego bra- 
terstwa harcerskiego oraz niewzru- 
szonej ideologji, wspartej o szcze- 
rość myśli i uczuć. W poczuciu włas- 
nej siły maszerujemy własnemi dró- 
gami, wierząc >niezłomnie w to, że 
dajemy Polsce dobrych obywateli i| 


ce a ze stu zgórą uchwał, wpro- 
wadzono ¥ życie zaledwie... 3. 
= 


Deszcze poprawiły 
wiślaną żeglugę 
Centralne Biuro Hydrograficz- 
ne Dyrekcji Dróg Wodnych ocze 
kuje w ciągu niedzieli 


działku na znaczny przybór po- 


ziomu wód rzecznych pod Warsza- | stwa 


wą. 

Według otrzymanych meldun- 
ków do stolicy zbliża się kulmi- 
nacyjna fala ostatniego deszczo- 
wego przyboru na Sanie i dopły 
wach górskich. Poziom Wisły 
podniesie się do 2 mtr., co zna- 
komicie poprawi warunki żeglu- 
gowe. 


Kolonja nauczycielska 
Nad morzem 


Zarząd Koła Warszawskiego T. N. 
S. W. organizuję w r. b. od 27 czerw- 


i ponie- | żołnierzy. 


wschodnich, 
przelotne deszcze, Temperatura o 
godz, 14-ej wynosiła: 14 st. w Za- 
kopanem, 17 w Gdyni, 19 w War- 
szawie, 20 w Krakowie, Przemy- 
ślu, Lwowie, Zaleszczykach, Wil- 


od czasu 
Przewodniczący Związku Harcer- 
Polskiego (—) Dr. Michał 
Grażyński, Naczelniczka Harcerek 
(—) Jadwiga Wierzbiańska; Naczel- 
nik Harcerzy (—) Antoni Olbromstu. 


nia ostatniej ustawy amnestyj- 
ków śmierci na kary dożywotnie- 
uo więzienia, wykonana będzie 
kara główna za przestępstwo po- 
pełnione już po 1l-ym listopada 
r. ub. Wczoraj kancelarja cywilna 
Pana Prezydenta R. P, zakomuni- 
kowalą włudzom wymiaru spra- 
wiedliwości decyzję w sprawie po 
dania o ułaskawienie zgłoszonego 
przez obrońcę Jana Manikowskie- 
go, skazanego na karę śmierci 
przez powieszenie. j 


Jan Manikowski przestępca - 


Dziecko pobite 
przez zdziczałago 
handlarza 


Przed sodowiarnią Szmula Sza* 
jewicza (Freta 36) bawiło się kil: 
koro małoletnich dzieci. 

W pewnej chwili jeden z ba- 
wiących się chłopców, 3-letni Wa 


ca do 27 sierpnia kolonię dla nauczy-| cuś Nowosielski (Freta 40) zrzu- 
cieli i ich rodzin w Ostrowie pud Ja-| ci} niechcący żydówi pokrywę do 


strzębią Gorą (poczta Krokowo). H Da A afa: 1 
Koszt utrzymania, wraz z Mieszka- lodów. NE Bzajewicz ude 
niem zbiorowem (okoio 6 osób w du- rzył dziecko w twarz. Uderzenie 
żym pokoju), wymesie 2 zł. 50 gr.| było tak silne, że dziecko, przy 


dziennie od osoby. Osoby nie będące 


członkami T. N. S. W. anı nie nale- $ E wsczóć s 
żące do najbliższej rodziny członków. kamienie obie wargi .Płacz dziec: 


placa 10% więcej. Osoby, pragnące | ka oraz jego 10-letniej siostry 
mieć oddzielne pokoje jedno, dwu, | wywołał w ciągu paru chwil wiel- 


trzy-osobowe mogą je uzyskać za po-| p; m : Wzburzony tłum 
średnictwem Zarządu Kolonji (cena kie ię ad pe zd 


upadku, rozcięło sobie boleśnie o 


pokoju za cały sezon wynosi około zamierza * : 
100 zł.). Szajewiczem. Interwencja polic- 
Zapisy przy y w Kole War-| janta zapobiegła samosądowi. Spi- 


szawskiem T. N W.: Warszawa, 
Bracka 18 m. 4, w poniedziałki, środy 
i piątki od godziny 19-ej do 20. 


sano protokuł na brutalnego wła- 
"la budki, 


a A 


recydywista, w końcu listopada r. 
ub. opuścił więzienie na Św. Krzy 
Żu, po odsledzeniu 15-u lat pozba- 
wienia wolności za morder$two ra 
bunkowe. W tydzień po odzyska- 
niu wolności Manikowski na ryn- 
ku w Starogardzie na Pomorzu, u- 
siłował dokonać rabunku | ści- 
gany przez policjanta ostrzeliwał 
się, kładąc trupem na miejscu po- 
sterunkowego. 

Dwukrotny morderca stanął 
ponownie przed sądem i w dwóch 
instancjach skazany został na ka- 
rę śmierci, zaś Sąd Najwyższy 


nie, 21 w Poznaniu, Kielcach. Cie 
szynie i Tarnopolu, 22 w Grudzią- 
dzu j Suwałkach, 23 w Bydgosz- 
czy, Łodzi, Pińsku, Płocku, 24 w 
Kaliszu, Brześciu n. B. i Białym- 
stoku i 25 w Dęblinie i Grodnie. 

Dziś — pogoda Bioneczna i cie- 
pla, jednak w dalszym ciągu skłon 
ność do tworzenia się burz. Stabe 
wiatry miejscowe. 


Pierwszy skrzyp szubienicy 


amnestii 


Po raz pierwszy od czasu wyda-ı skarzę kasacyjną oddalił. Obrona 


Manikowskiego wszczęła starania 


nej, która zamieniła szereg wyto-,o ułaskawienie bandyty, lecz Pan 


Prezydent R. P. z prawa łaski nie 
skorzystał, Decyzja zakomuniko- 
wana została w drodze telegraficz 
nej prokuraturze Sądu Okręgowe- 
go w Starogardzie, gdzie dziś wy- 
konany będzie na dziedzińcu wię* 
ziennym wyrok śmierci, 


Ściąty toporem 

GDAŃSK, 13. 6. Wobec niesko 
rzystania przez Senat z prawa 
łaski, skazany przez sąd gdański 
na śmierć za zamordowanie 50- 
letniej staruszki Hans Heppener 
stracony został dziś rano przez 
ścięcie toporem. 


Kto bądzie 
prezydentem Sew etw? 


MOSKWA, 13.6. W kołach do- 
brze poinformowanych sądzą, że 
godność głowy państwa według 
nowej konstytucji piastować bę- 
dzie przewodniczący prezydjum 
Najwyższej Rady (Wierchownogo 
Sowieta) Z.S.R.R. 


Trzy domy wylecaly w powietcze 


PORTO ALEGRE  (Brazylja), 
13.6. Donoszą z Kurytyby, że spo- 
wodu wybuchu w fabryce rakiet, 
bomb i ogni sztucznych, wylecia- 
ły w powietrze 3 domy. Z gruzów 


wydobyto 7 osób zabitych i 9 cięż- 
ko rannych. 

Wybuch był tak silny, że samo» 
chody zostały poprzewracane i pow. 
odrzucane o kilkanaście metrów, 
a tramwaje wyskoczyły z szyn. 


Ż 14-50 piętra runęła winda 
z 20 osobami 


NOWY JORK. 13.6. Na jednej z | 14 piętra. Spośród 20 znajdują- 
ulic w okolicy Broadwayu zerwa- | cych się w windzie osób, 14 — 
ła się, skutkiem złego funkcjono* | przeważnie kobiety — poniosło 
wania hamuleów, winda w drapa- | ciężkie obrażenia. 
czu chmur i spadła z wysokości | 


„Niepotrzebna strata” 


czasu, pieniędzy i ludzi 

SZANGHAJ, 13.6. Jeden z naj» 
wyższych duchownych  buddyj- 
skich w Tybecie, Pańczeń Lama, 
który ma hadżieję żajęcia Ww ħaj- 
bliższym czasie stanowiska Dalaj 
Lamy, odniósź się batdzó ńileżyczii 
wie do ekspedycji wysokogórskiej 
Ruttledgeʻa, która obecnie próbu- 


je zdobycia Mount Everestu. Jeże- 
o E i 


Marlena Dieticrh 


li ekspedycja nie osiągnie tym ra- 
zem szczytu, bardzo małe jest 
prawdopodobieństwo, aby rząd ty- 
betański udzielił jeszcze kiedykol- 
wiek pozwolenia na dalsze próby, 
W oczach bowiem Panczen La- 
my tego rodzaju przedsięwzięcie 
jest tylko „niepotrzebną stratą 
czasu, pieniędzy į ludzi“, .. `^ 


Uległa wypadkowi 
FERLIN, 12. 6. Prasa tutejsza 
aonosi z Londynu, że bawiąca tam 

| Marlena Dietrich uległa nieszczę- 
śliwemu wypadkowi podczas pra- 
cy dla filmu „Ogród Allaha". W 
jednej ze scen filmu  Marlenie 
Dietrich wypadło z roli przedzie- 


rać się przez „tłum Arabów“ do| 


stojącego wśród pustyni pociągu, 
a potem szybko wskoczyć do wa- 
konu. Właśnie w tej chwili drzwi 
wagonu zatrzasnęły się gwaltow- 
nie, przygniatająć artystce nogę 
Ji rękę, | 


Giełda 


w dniu 13 czerwca 


„Wczoraj, w sobotę zebrania giełdy 
nie było. 

W obrotach prywatnych tendencją 
dla pożyczek państwowych utrzymana 
z wyjątkiem 7 proc. poż. stabilizacyj- 
nej. Dla hstrów zastawnych i akcyj 
tendencja bez zmian. 

7 proc. premj. poż. stabil. 57 (w żą 
daniu); 3 proc. premjowa poż. inwest 
l em. — 68.75; II em. — 69.50; 
proc. premj. poź. budowi. 26.90. 

W obrotach prywatnych pożyczki 
dolarowe: 8 proc. poź. z 1925 r (Di- 
llonowska) 8800; 7 proc. poź. Śląska 
67.75; 7 proc. poż, m. Warsz. (Magi- 
Sirat) 66.00. 
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Zjazd spółdzielczy w Warszawie 


16060 osób na Zamku 


padeimował herbatką p. Prezydent R. P. 


Wczoraj w gmachu kina „Ro- 
ma“ przy ul. Nowogrodzkiej 40 
nastąpiło otwarcie XXIV Zjazdu 
Pełnomocników Związku  Spół- 
dzieln: Spożywców R.P. „Spo- 
łem“ przy udziale 1000 delega- 
tów z całej Polski. Ponadto przy 
byli delegaci spółdzielczości ze 
Szwecji i Czechosłowacji. W 
skład delegacji Czechosłowacji 
wchodzili reprezentanci czterech 
narodowości: polskiej, czeskiej, 
słowackiej i niemieckiej. 

Otwarcie Zjazdu zaszczycił o- 
becnością P. Prezydent Rzplitej, 
prof. Ignacy Mościcki, powitany 
u wejścia do gmachu przez wice- 


chwili wejścia P. Prezydenta na 
salę orkiestra 36 pp. odegrała 
Hymn Narodowy oraz Hymn 
Spółdzielczy. 

Otwarcia Zjazdu dokonał, na- 
stępnie przewodniczący obra- 
dom prezes Rady Nadzorczej 
Związku „Społem“, inż. W. Wo- 
jewódzki, a prezes Zarządu „Spo 
łem", prof. M. Rapacki, wygłosił 
przemówienie, obrazujące roz- 
wój i działalność Związku „Spo 
łem“ w ciągu 25-lecia jego istnie 
nia. 

wW 


imieniu rządu przemówie- 


ministra Lechnickiego oraz Radę| nie powitalne wygłosił wicemini 
Nadzorczą i Zarząd „Społem“. W | ster Lechnicki. Poczem nastąpi- 


ły przemówienia przedstawicieli 
bratnich organizacyj i instytucyj 
oraz gości zagranicznych. 

Sprawozdanie z działalności 
Zarządu za rok ubiegły oraz plan 
działalności na rok bieżący przed 
stawił dyr. J. Jasiński a sprawo- 
zdanie Rady Nadzorczej Związku 
złożył sekr. Godecki, Po zatwier- 
dzeniu sprawozdania oraz bilan- 
su obrady pierwszego dnia zjaz- 
du zostały zamknięte. 

O godz. 18-ej P. Prezydent 
Rzplitej podejmował 1000 uczest 
ników zjazdu herbatą na Zamku. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Radość z pięknych białych zębów jest często większo 


Prawdziwość pasty gwarantuje czerwona głowo lwa na opakowaniu. 
Wyłączna sprzedaż: Miraculum, Kraków 


niż troska o zachowanie ich w stanie zdrowym 
Osiągniecie jedno i drugie: piękne i zdrowe ze- 
by, stosując rano i wieczorem wyróżniana i nie 
doścignioną paste do zębów Chlorodont. 


Prze 


NARÓD ZBROJNY 
„Jutro Pracy” omawia sprawę 


imperjalistyczny i  zjednoczony 
naród może stanowić siłę: 
„Społeczeństwo do wojny jest go- 


gotowości zbrojnej narodu twier |towe, każdy mężczyzna, czy to ofi- 


dząc, że tylko duch ofenzywny, |cer czy szeregowy 


Złoto ucieka z Francji 


Blum siwierdza akcję obcych elementów 


40-GODZINNY TYDZIEŃ 
PRACY 

PARYŻ. 12. 6. Dzisiaj rano Iz- 
iba deputowanych rozpoczęła dys- 
kusję nad projektem ustawy o 
40-godzinnym tygodniu pracy. — 
Spruwozdawca Philip wskazał, że 
nie należy spodziewać się cudów 
od tej ustawy, gdyż nie umożli- 
wia ona pochłonięcia przez przed 


PARYŻ, 12. 6. Tygodniowy bi- 
lans Banku Francji za czas od 29 
maja do 5 czerwca r. b. wykazu- 
je: zapas złota znów bardzo po- 
ważnie spadł, bo o 1.500 (do 
55.521 miljonów). W poprzednim 
tygodniu ubyło złota 488.5 milj. 
fr, a więc trzykrotnie mniejszy. 
Zważywszy, że na jesieni r. b 
nastąpi zwrot kredytu angielskie- 
go w wysokości 3 miljardów fr., 
nalęży stwierdzić, że w dn. 5 bm 
zapas złota w Banku Francji wy- 
nosił faktycznie 52,5 miljar dów 
fr. a więc o 30 miljardów mniej. 
niż w końcu marca r. ub. 

Po wystąpieniach b. min. Ger- 
main Martin'a i prof. Charles 
Rista. którzy wypowiedzieli się w 
sposób kategoryczny za rewizja 
polityki finansowej Francji, za- 
brał glos skolei b. premier i prze- 
wodniczący komisji finansowej 
Senatu Caillaux, ogłaszając w 
„Le Republique“ artyku! za przy- 
stosowaniem kursu franka do ob- 
niżonych kursów innych walut. 


SYTUACJA WALUTOWA 
Przeciąganie się strajków, co 
z.jednej. strony zdaje się Śwsaa- 
czyć 8 nieopanowaniu sytuacji 
przęz rząd Frontu Ludowego, Z; 
drugiej zaś strony wywołuje oba- 
wy o dalszy spadek konkurencyj- 
ności gospodarki francuskiej na 
rynkach zagranicznych z par 
na wzrost kosztów produkcji, 
jest niewątpliwie głównym powo: 
dem wzmożonej ucieczki: od walu- 
ty francuskiej i zwiększonego po 
pytu na kilka walut obcych. 
PARYŻ, 13.6. Minister 
sów Vincent Auriol przyjął 
stawicieli prasy, którym wyjaśnił | Giwdziałać 


czą klasy roboczej. 

Paul Reynaud twierdził, że pro 
jekty gospodarcze rządu Bluma 
idą w kierunku sprzecznym Z do- 
świadczeniem wszystkich innych 
państw. Wszędzie zarobki robot- 
nicze spadają, a Blum chce je 
podnieść o 35 proc. Wywoła to 
podrożenie środków żywności, 
klasa robotnicza nic na nowej u- 
stawie nie zyska. 

„Paryż w czwartek robił wra. 
żenie okrętu bez pilota i bez ste- 

i i — oświadczył Reynaud. 
| W odpowiedzi zabrał głos pre- 
| mjer Blum. Zdaniem premjera 
nie jest dowiedzione, aby zwyżka 
płac robotniczych miała zawsze 
pociągać za sobą drożyznę. 

Odpowiadając na zarzut bez- 
czynności rządu wobec strajków, 
Blum wskazał, iż 
godzinę osiągane są nowe poro- 
Izumienia, likwidujące  poszcze- 
gólne zatargi i lada dzień nasta- 
pi powszechny powrót do pracy. 

Blum przyznaje, że naskutek o- 
słabienia wytrzymałości nerwów, | 
do akcji związków zawodowych 
Finan-| wdzierają się czynniki zewnętrz- 
? przed- ne. W Szyścy powinni temu prze- 
a rząd jest zdecydo- 


swoje poglądy na temat przysziej| WANY utrzymać spokój na uli- 
polityki gospodarczo - finansowej | cach. 

Francji i przy tej okazji sprosto-| Wlekszością 385 przeciw 175 
wał szereg pogłosek. Minister za-, uchwalono projekt ustawy. 


znaczył, że wiadomości o rzekomo 
zamierzanem ostemplowaniu bank St. ; tę "ip A 
notów są absolutnie bezpodstaw- |: a Od ano 
ne. Nie mamy potrzeby — mówit| "° prem. Bluma jak i ministra 
— uciekania się do środków wy Spraw ów iż rząd zde- 
jątkowych. Zwrócimy się z świa 7 dowany jest utrzymać porządek 


5 ; . w kraju, wywołało dodatnie wra- 
do kraju z chwilą, gdy przedstawi- , 
- gii š żenie na giełdzie paryskiej, e) 


REAKCJA GIEŁDY 


u sytuację 2 caig szczero- u í 
S W r Koda jaką mam zio- | zareagowała ogólną zwyżką za- 
e z de równo papierów państwowych i 


żyć-w przyszły czwartek w lzbie, 
mam zamiar wykazać, iż wszyst- 
ko zależy od zaufania narodu do 
webie samego, zarówno o ile cho- 
dzi o skarb, jak i o problem mo- 
netarny''. 

Widać z tego oświadczenia za- 
kłopotanie, w jakiem znalazł się i 
nowy rząd w obliczu niezmiernie | ny, pochody demonstracyjne U- 
trudnej sytuacji. stały. W przemyśle metalowym 
REKE EEEE E 0E o L ROEE, [wezyr 1 


Na 1:10 oceniają Anglicy 


ryzyko pobytu w Palestynie 


LONDYN, premje za ubezpieczenia przeciw 


rent. jak j prywatnych akcyj prze 
mysłowych. 


POPRAWA 


PARYŻ, 18.6. Dzienniki podkre- 
ślają z zadowoleniem wybitne od- 
prężenie w sytuacji strajkowej. 
Miasto ma obecnie wygląd normal 


13. 6. Towarzystwo 


asekuracyjne Lloyda zwiększyło | ko wypadkom podczas podróży 
do Palestyny. Premje przy 14- 
dniowym pobycie wynoszą 5 


proc, a przy miesięcznym 10 


proc. sumy ubezpieczeniowej. 


JEROZOLIMA, 13. 6. W po- 
bliżu Adaroth, 7 mil. na północ 
od Jerozolimy, znów był ostrze- 
łiwany przez Arabów autobus ży 
dowski. Jeden żyd został ciężko. 
jeden lżej raniony. 


SAMOLOT POLSKI 


BERLIN, 12. 6. Głośna książka Jalu] , JEROZOLIMA, 13. 6. W Haif- 
Krrka „Grypa szaleje w Naprawie”* | fie wylądował samolot polski, pi 
ukazała sę w iłomaczenu niemiec- lotowany przez mjr. Ziembińskie 


kiem Henryka Koitza, nakladem 1 rmy 
Kupfer we Wrocławiu pod tytulem: — pośr = arzyszyli pp. 
„Die Grippe wuetet in Naprawa”. rzewiecki i Kaliski. 


Odznaczenie 
prof. Cybichowskiego 


NOWY JORK, 12: 6. Prof. Zyg- 
munt Lybichowski z Warszawy otrzy 


mał doktorat prawa honoris causa 
Uniwersytetu Columbia w Nowym 


Jorku. 
Jaiu Kurek 


po niemiecku 


z godziny na | 
| 


siębiorstwa wszystkich bezrobot- | 
nych. zwiększy tylko siłę nabyw- | 11 osób oskarżonych o podburza- 


|szy t. zw, 4-ej 


normalna praca została podjęta 
wczoraj wieczorem. Fabryki zo- 
stały opuszczone przez robotni- 
ków, którzy powoli powracają do 
pracy. 

Natomiast w godzinach rannych 
wybuchł strajk krawców oraz czę 
ściowy strajk fryzjerów. 


4-TA MIĘDZYNARODÓWKA 
Wczoraj aresztowano w Paryżu 


nie do zakłócenia porządku. We- 
dług „Matin“ wśród aresztowa- 
rych znajduje się kilku emisarju 
międzynarodówki, 
stworzonej przez Trockiego. 


| Na prowincji sytuacja przedsta 


a Í 


È 


| publique“ 


Doiazd tramwajami: 


wia się niejednolicie. W Rouen zo 
stała unieruchomiona elektrownia 
i miasto było wczoraj wieczorem 
pogrążone w ciemnościach. W 
Lyonie robotnicy obsadzili ratusz 
jednej z dzielnie, skąd ich wyparł 
oadział gwardji republikańskiej. 
Radykalno - socjalistyczna „Re- 
domaga się od rządu 
energicznych zarządzeń, ośŚwiad- 
czając, że przyszłość ruchu fron- 
tu ludowego załeży od pomyślnego 
rozwiązania obecn. konfliktu spo- 


rezerwy, wolne 
chwile od pracy zarobkowej poświe- 
ca na zgłębianiu kunsztu sztuki woj- 
skowej lub na wojskowych ćwicze- 
niach w tej czy innej organizacji 
Hapa wię wojskowego. 

Taki naród wojny się nie obawia, 
dla niego wojna nie wydaje się 
przerażliwą krwawiącą zmorą, lecz 
wybawieniem, zapowiedzą nowej lep 
szej przyszłości. 

Jeśli takiemu  nastrojowi, takiej 
psychozie wojennej przeciwstawi się 
tylko hasła: „Nie damy“ „Bro- 
nić bedziemy do osiatka””, to stawia 
się z miejsca naród w położeniu o 
wiele trudniejszem. Ci ostatni drogą 
wielkich ofiar, zą cenę bohaterstwa 
swych Synów moga najwyżej obro- 
nić swój stan posiadania, podczas 
gdy pi erwsi w najgorszym ala ich wy- 
padku nie dopną "zakreślonych sobie 
celow. 

Naród nic mający tendencyj zabor 
czych, starający się utrzymać tylko 
wiasny stan posiadania nic będzie 
nigdy psychicznie przygotowany do 
wojny. Naród taki nawet spodziewa- 


łecznego. W stolicy panował stan |jąc się wojny będzie myśl o niej od- 


anarchii. W podobnej atmosferze kładać coraz to dalej. 


najmniejszy nawet incydent może 


pociągnąć za sobą groźne następ- 


stwa. 


WYŚCIGI KONNE W WARSZAWIE 
IEDZIELA ZLA 1336 


7 5.900 złotych 


Najwieksza nagroda toru 


M2 


M, Z. 


Straiki w Belgii 


za przykładem Francii 


RURSELA, 12. 6: Dziś zdana 
wybuchł strajk górników w okrę- 
zu Liege — Herstal — Seraing. 


Ruch strajkowy w Belgji wzmaga 
się. Minister spr. wewn. oświad- 
czył, że nie będzie tolerował cku- 
pacji fabryk. Robotnicy portowi 
w Antwerpji strajkuja dalej. Ro- 
botnicy metalowcy przygotowują 
się do strajku. 

Rada naczelna belgijskiej partji 
robotniczej zwróciła się z wezwa- 
niem do opinji publicznej, oświad 


czając swą gotowość poparcia 
każdego rządu, który zrealizuje 
następujące retormy: podwyżka 


piac, 40-godzinny tydzień pracy, 
zapewnienie swobodnego i pełne- 
£o korzystania z prawa zrzesza- 


nia się, płatne urlopy, ubezpiecze- | 


nie na starość, na wypadek cho- 
roby į nieszczęśliwego wypadku. 


PARYŻ, 18. 6. Z Brukseli do- 
noszą: Sytuacja strajków zao- 
strza się. Przedewszystkiem po- 


łożenie w przemyśle węglowym 
jest niezwykle groźne. W pobliżu 
Liege do strajku  przystapiło 
17.000 robotników.  Strajkują 


również robotnicy fabryki amu- 
nicji w Herstal koło Liege, któ- 
rzy zajęli fabrykę. Władze wysła 
ły żandarmerję, która wypara 
robotników z zakładów. 


BRUKSELA, 12. 6. Van Zeelana 
zgodził się na powtórne podjęcie 
usiłowań utworzenia nowego rzą- 
du tylko naskutek nalegania kró- 
la. Wydaje się pewne, że van Zee- 
land zrzeknie się ostatecznie mi- 


sji, jeżeli starania jego nie zosta- 
ną uwieńczone powodzeniem w 


dniu jutrzejszym. 


Niemcy a Jugssławia 


Ekspansja niemiecka na Bałkany 


BIAŁOGRÓD, 13.6. Celem wizy- 
ty dr. Schachta, bawiącego „obec- 
nie w Białogrodzie, miało być m. 
in. utworzenie banku niemiecko- 
bałkańskiego z centralą w Biało- 
grodzie, o kapitale 500 miljonów 
dinarów, mającego na celu popie- 
ranie handlu między Niemcami a 
Jugosławją, Rumunją, Grecją, 
Bułgarją i ewentualnie Turcją. 


Według ostatnich pogłosek wi- 
zyta dr. Schachta nie doprowadzi- 
ła do ostatecznego uregulowania 
tej sprawy. Pozatem jednak nie 
ulega piki = T ip, że współpraca 


Dokąd jedzie 
arcyks. Otto? 


BUDAPESZT, 13.6, Dobrze po- 
informowany dziennik „Uj Wem- 
zedek* donosi, że arcyksiążę Otto 
opuszcza w dniu 15 czerwca za- 
mek Stenockerzeel. Cel podróży 


arcyksięcia jest nieznany. 


gospodarcza niemiecko - jugosło- 
wiańska czyni ostatnio wielkie po- 
stępy. 


ATENY, 13.6. Przybył tu dziś w | je, iż do sklepu jego 


południe dr. Schacht. 
TEE ee ERACI 


.| wiać wiele do życzenia. 


| 
| wojenna narodu, gotowość do o0- 


| 


| 
| 
| 
| 
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Nawet jeśli 
armja będzie dostatecznie wyposażo- 
na i przygotowana, to społeczeństwo 
pod tym względem będzie pozosta- 
Szeregi rc- 
zerwy choćby najczęściej, najstaran- 
niej szkolone zaledwie w niewielkim 
procencie przykładać się będą do 
opanowania potrzebnej wiadomości 
na wypadek wojny. W życiu cywil- 
nem żaden z tych oficerów czy sze- 
regowych rezerwy nie poświęci 
chwili czasu na studjowanie taktyki, 
służby polowej, czy regulaminu. Naj- 
liczniejsze i najlepiej  zorganizowate 
kursy wiedzy wojskowej nie wiele 
zdziałają jeśli w narodzie brak bę- 
dzie ducha wojennego. W takim wy- 
padku inicjatywa, na wypadek wo} 
ny spoczywać będzie w ręku nie- 
przyjaciela, a fakt ten ostatecznie już 
jest oceniony przez stery wojskowe 
jako bład dajacy się trudno napra- 
MIE 

Nie tylko w gotowości technicz 
nej, dle w pogotowiu przedew- 
szystkiem moralnym tkwi wola 


brony i agresji. A to decyduje: 
„Dopóki więc nie możemy pozwo- 
liċ sobie na dążenia imperjalistyczne, 
które pozwoliłyby utrzymać militar- 
nego ducha narodu w ciągłym napię- 
ciu, obowiązkiem naszym jest zorga- 
nizowanie wszystkich elementów, 
które myślą 1 czują po polsku w je- 
zl = 
+ 


ląć prasy 


den związek o charakterze wybitnie 
militarnym, którego zasadniczym ce- 
lem winno być przygotowanie jak- 
naiszerszych warstw społeczeństwa 
polskiego do nieuniknionej rozprawy 
zbrojnej z wrogiem“. 

WALKA O KOBIETY 

Rozpoczął się „Tydzień ko- 
biet“, doroczny tydzień propa- 
gandy socjalistycznej wśród ko- 
biet, ustanowiony przez Między- 
narodówkę Socjalistyczną, ; 

Wielki musi być opór kobiet) 
przeciw marksizmowi, skoro trze 
ba, aż specjalnej propagandy dla 
jednania ich socjalizmowi. So- 
cjalizm wprawdzie nie uznaje sa 
modzielnego ruchu kobiecego, ale 
z kobietami musi się liczyć. Stąd 
kokieterja i marzenie o  pocią- 
gnięciu kobiety do walki klaso- 
wej w imię haseł międzynarodo- 
wych i celów międzynarodowych. 
Teraz nawet usiłuje się pchnąć 
kobiety w pierwsze szeregi wal- 
czących z „faszyzmem“. 

Pisze socjalistyczny 
mik“: 

„Widzimy w ostatnich czasach du- 
ży postęp w ruchu kobiecym. W 
Hiszpanji kobiety przyczyniły się do 
zwycięstwa Frontu Ludowego; w 
Austrii kobiety stoją na czele boha- 
terskich zmagań podziemnych z fa- 
szyzmem; w akcjach strajkowych 
kobiety wybitną grają rolę: dość, 
wskazać na „strajki polskie“, w któ- 
rych kobiety bezpośrednio biorą u- 
dział, albo ofiarnie pomagają robot- 
nikom walczyć i wytrwać. Kobiety 
pracujące ruszyły już z martwego 


„Robot- 


punktu; zarzuciły obojętność i neu- 
A wir współczesnego życia, 
nędza beznadziejność egzystencji 


robotniczej —- nauczyły je myśleć i 
walczyć o lepsze jutro. 

Ale to dopiero początek. Wielkie 
masy kobiet pracujących, w mieście i. 
na wsi, tkwią jeszcze w bezczynność 
i apatii. Nie wiedzą one, jaką byłyby 
potęga i jak inaczej wyglądałby dzi- 
siaj świat, gdyby razem z  uświado: 
mionymi mężczyznam: tworzyły za 
stępy bojowniczek o nowe jutro, o 80 
cializm'. 

Nadzieje socjalizmu są duże 
może nawet za duże. Kobiety na- 
pewno walki klasowej nie poprą, 
jako masa, jako całość, Zbyt dużo 
mają instynktu  samozachowaw- 
czego, który nie oznacza bierno- 
ści i apatji, ale rozumną Świado- 
mość ich roli w narodzie. 


Swiadkowie odbierają 


obciążające zeznania żydów przytyckich 


RADOM, 13.6. Dziś w dziesią-| ski, który przyniósł ze sobą towa: 


tym dniu rozprawy o zajścia w 
Przytyku sąd w dalszym ciągu 
przestuchwał świadków obrony. 
Św. Olszewski, felczer, stwierdza, 
że osk. Stępień dnia 9 marca 
między godz. 11 a 15-tą był u nie- 
go celem dokonania zastrzyku 
przeciw wściekliźnie. 

Zabieg ten trwał okoio godz. 20 
minut później zaczęli napływać do 
świadka pobici i ranni w zaj- 
ściach, celem opatrunków. Świa- 
dek Krawczyk słyszał ca kilku o- 
sób, że żydzi ostrzegli L 
wieśniaków, udających się do 
miasta, aby wracali na wieś. 

Świadek Zwierzchowski zezna- 
przybył w 
pewnym momencie osk. Domagal- 


Szanse RocseUelia 5:5 


Ameryka zapewnia świału pomoc... moralna 


WASZYNGTON, 13.6. Prezy- 
dent Roosevelt wciąż jeszcze jest 
faworytem w wyborach na prezy 
denta St. Zjednoczonych, aczkol- 
wiek widoki jego ponownego wy- 
boru zmniejszyły się po mianowa- 
niu kandydatów republikańskich 
Landona i Knoxa. Na Wallstreet 
czynione są zakłady w stosunku 
Ś przeciwko 5 za prezydentem Roo 
seveltem. 

DALLAS (stan Texas), 13,6. 
Prezydent Roosevelt w wygloszo 
nem iu przemówieniu oświadczył, 


że St. Zjednoczone będą mogły od 
tąd udzielać innym krajom jedy- 
nie pomocy moralnej. 

Niebezpieczeństwa, grożące za- 
granicy, przysparzają mi wiele! 
troski — oświadczył Roosevelt — 
i we wszystkich wypadkach chcę 
zastosować polityke przyjaźni i 
dobrej woli, lecz trzeba aby zrozu 
miano, że pomoc St. Zjednoczo- 
nych w zakresie usuwania trud- 
ności zagranicą, będzie jedynie | 
moralna. 


ze swego straganu w obawie 
zajść, a następnie pozostał u mie- 
zo aż do przybycia policji z Rado- 
mia. Zeznania te potwierdza rów- 
nież wspólnik Domagalskiego św. 
Smolaga. 4 

Świadek Jaworski zeznaje, 4, 
dnia 9 marca rano żydówka, w 
której kupował czapkę, powiedziae 
la: „Dziś się to skończy. U nas 
żydzi mają się czem bronić". 

Św. Jerzy hr. Lubieniecki, wła: 
Ściciel majątku Zameczek kołe 
Przytyka, stwierdza, że oskarżo: 
ny Wlazło pracował u niego 9 
marca przez cały dzień, nie wyda- 
lając się nigdzie. Informacje te 
potwierdza również karbowy Du 
dek, który kontrolował pracę 
Wlazły na polu. 

Ogółem sąd przesłuchał 8 
świadków. O godz. 12-ej przewod: 
niczący zarządził przerwę. 


Rekord zadłużenia 


osiągnął Sieraków 


Rekord zadłużenia osiągnęło 
miasteczko Sieraków w powiecie 
międzychodzkim w Wielkopolsce. 


Zadlużenie tego miasta wynosi 
1200 proc. rocznych dochodów 
budżetowych. H 


W kołach samorządowych wy- 
ražają żdziwienie, iż wladze nad 
zorcze zezwoliły miasteczku na 
tak rekordowe zadłużenie, 


St. 4 


e się Brenić 


przed sądemi polskiemi 


Koncern Boussaca  dzierżący 
większość akcyj sp. akc. Zakła- 
dów Żyrardowskich zdecydował 
w przeciwieństwie do d. konces- 
jonarjuszów Warszawskiej Elek- 
trowni bronić się w procesie 
przed sądem polskim. Pełnomoc- 
nik koncernu Boussaca, adw. Ko 
ral otrzymał z Paryża polecenie 


występowania na rozprawie, me- 
rytorycznej wyznaczonej na 
dzień 26 b. m. 

Francuscy kapitałiści zapowia 
dają zgłoszenie szeregu  wnios- 
ków dowodowych, w sprawie za- 
rzutów stawianych im przez 
mniejszość akcjonarjuszów pol- 
| skich. 


Atrakcie krajowej turystyki 
„Zdcebywanie” miejsc w pociągach 


KRAKÓW, 13.6. Obecnie odby- 
wają się w Krakowie t. zw. „Dni 
Krakowa“, przeznaczone  propa- 
gandzie turystycznej i zapoznaniu 
ludności z pięknemi zabytkami 
miasta, Mimo stosunkowo niewiel 
kiego udziału przyjezdnych w 
„Dniach Krakowa”, zdarzają się 
wypadki, które świadczą o fatal- 
nem przygotowaniu do tej impre- 
zy. 


Obok Krakowa miejscem naj- 
bardziej nęcącem turystów, jest 
Wieliczka, która jednocześnie jest 
miejscem osiedlania się wielu pra 
cowników z Krakowa. To też na 
szlaku Kraków — Wieliczka ruch 
jest bardzo znaczny. 


W. momencie najbardziej nasilo 
nego ruchu, kursują jedynie po- 
ciągi motorowe, obliczone na o- 
graniczoną ilość pasażerów, a jed 
roczęśnie w godzinach słabego ru 


chu chodzą pociągi pojemniejsze, 
wielowagonowe. Np. pociąg moto» 
rowy wychodzący z Krakowa do 
Wieliczki wieczorem, jest stale 
przepełniony i to tak dalece, że u- 
czestnicy wycieczek są Świadkami 
niebylejakiej akrobacji tych, któ- 
rzy pragną skorzystać z pociągu. 
Tak np. we wtorek, gdy pociąg 
ten zajechał na peron nr. 2, ilość 
tych, którzy chcieli z niego sko- 
rzystać, byla tak wielka, że rozpo 
częło się formalne zdobywanie 
miejsc i dostawanie się do wnę- 
trza wozu nietylko drzwiami ale 
i dosłownie oknami. 

W jakich warunkach odbywało 
sie ładowanie pasażerów do pocią 
gu, świadczy fakt, że odęjście je- 
go opóźnione zostało o 40 minut. 
Dla uczestników „Dni Krakowa" 
niewątpliwie widowisko na sta- 
cji, będzie pouczającym dowodem 
sprawności kolei. 


Bez zawiłych formalności 
odbędzie się konwersja obligacył 


Ministerstwo Skarbu przygoto 
wuje zarządzenie dotyczące tech 
nicznych szczegółów konwersji 
abligacyj państwowych w myśl 
rozporządzenia Pana Prezydenta 
R. P, z dnia 14.1. r. b. Zamiana 
obligacyj, renty ziemskiej, paży- 
czek 4 proc. inwestycyjnej, budo 
włlanej i narodowej na pożyczkę 
konzolidacyjną odbywać się bę 
| "tuli" . . voc SU: CY" 


To przecież takie 
natura!ne! 


Kto chce się dowiedzieć, która 
godzina — musi mieć zegarek. 

Kto chcę pisać — musi mieć 
pióro lub ołówek, 

Kto chce mieć dobry humor — 
musi mieć dużo pieniędzy. 

A kto chce mieć dużo pienię- 
dzy — musi grać na Loterji Pañ- 
stwowej. 

Zeby zaś grać — trzeba zacząć 
od zaopatrzenia się w los. I nale- 
ży się z tem bardzo spieszyć, bo 
ciągnienie pierwszej klasy trzy- 
dziestej szóstej Lcterji rozpoczy- 
na się już w nadchodzący czwar- 
tek. 


dzie bez zawiłych formalności, 
przyczem wymianę uskuteczniać 
będą na miejscu kasy urzędów 
skarbowych, Banku Polskiego, 
P. K. O. B. G. K. i Państwowe- 
go Banku Rolnego. 


Wydawanie nowych obligacyj 
rozpocznie się 15 lipca i potrwa 
przez 10 miesięcy. Obligacje po- 
życzki narodowej nie pochodzą- 
ce od pierwonabywców nie będą 
przyjmowane do wymiany. Ża- 
pas nowych obligacyj ogólnej 
wartości 600.000.000 zł. wydruko 
wany już został przez Polską 
Wytwórnię Papierów Wartościo- 
wych i dostarczony do skarbca 
państwowego. 


Znaczki abisyńskie 
wydane przez Włochów 


Do Warszawy nadszedł pierwszy 
transport znaczków pocztowych Abr- 
synj, wydanych przez włoski zarząd 


wojskowy tego kraju. Znaczki noszą 
napisy włoskie į w narzeczu amharyj- 
skiem, które stanowiła język urzędo- 
wy paiistwa negusa. 


Poddurzające 
przemówienie 


Sąd Okręgowy w Ostrowie Po- 
znańskim skazał członka Stron- 
nictwa Narodowego, Leonarda 
Hossmana, za podburzające prze- 
mówienie na 2 miesiące aresztu. 


POKOJE 


czyste, ciche i wygodna 
iz wodą bieżącą 


poleca tanio 


HOTEL ROYAL 


Warszawa Chmielna 31 
blisko Dworca Głównego 
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Doroczne posiedzenie Akademii Umiejętności 


W piątek odbyło się w Krako- 
wie 64-te publiczne posiedzenie 
Polskiej Akademji Umiejętności. 
Posiedzenie to otworzył prezes 


| Stanisław Wróblewski, dziękując 


min. Świętosławskiemu i wice- 


| min. Ujejskiemu za przybycie na 


posiedzenie, poczem oddał głos 
sekretarzowi generalnemu prof. 
St. Kutrzebie, który złożył spra- 


Manifesłacyine wystąpienia bezbożników 


KATOWICE, 138.6. Na terenie 
Śląska coraz częściej daje się za- 
uważyć akcję bezbożniczą. Poza 
odczytami o treści bezbożniczej i 
kolportażem tego rodzaju pism, 
zdarzają się sporadyczne wystą- 
pienia antyreligijne, Tak np. w 
Dabrowie Górniczej, gdy wracała 
pielgrzymka z Częstochowy, pro- 
wadzona przez ks. Smółkę, wikar- 
jusza ze Strzemieszyc, w jednym 
z domów otworzono okno i niejaki 
Wojcieszek Przyibieki począł głoś- 
ro bluśnić przeciwko Matcę Bo- 
skiej, Panu Jezusowi, religji ka- 
tolickięj i Kościałowi. Tłum wier- 
nych byłby dopuścił się samosądu, 
gdyby nie wystąpienie księdza, 
który powstrzymał idących od sa- 
mosądu nad bluźniercą. Do Pro- 
kuratrury ma być zgłoszona SA 
ga, a Przyłbicki pociązniety przed 
sąd. 


Budza oburzenie ludności 


W Sosnowcu z okazji procesji 
doszlo do kilku scysyj z osobami, 
przeważnie żydami. którzy nie 
chcieli zdejmować z głów nakry- 
cia w momencie, gdy  niesiono 
Przenajświętszy Sakrament. In: 


terwenjowała policja. 


Jedynie w niesłychanie prowo- 
kacyjny sposób zachował się na 
ul. Małachowskiego Samuel Rot- 
stein, inżynier - chemik z Często- 
chowy. Rotstein przechodząc uli- 
cą w pobliżu baldachimu nie zdjął 
kapelusza, a na zwróconą mu uwa 
gę przez uczestników procesji o- 
raz przez policjanta. zachował się 
arogancko, a następnie stawił o- 
pór policji, gdy policjant chciał go 
zatrzymać, Rotsteina wylegitymo- 
wano. Sprawą przeciwko niemu 
zostanie skierowana do sądu. 


Z dwuch rewolweów strzelano 
do $. p. Bzczyńskiego 


WÓw, 
rozprawie Bandery i tow. przesu | 
nęli się przed sądem liczni świad | 
kowie. Dwaj z nich zeznają, iż | 
pierwsi natknęli się na trupa Ba 
czyńskiego w pobliżu starego 
cmentarza Stryjskiego i zawiado 
mili o tem policję. Usłyszeli też 
strzały, a jeden z nich dokładnie 
rozróżnił, że pochodzą z dwóch 
rewolwerów. 

Inna grupa świadków była 
przegsłuchiwana na okoliczność 
alibi osk. Jarosza. Według aktu 
oskarżenia Jarosz był pomocni- 
kiem Kaczmarskiego w zamachu 
nożcwym na Baczyńskiego, w 


18. 6. Na dzisiejszej , 


czasie którego Baczyński został 
poraniony. Jarosz broni się tem, 
że tego właśnie wieczora prowa- 
dził posiedzenie kooperatywy, ja 
ko jej sekretarz. 


W czasie przesłuchania człon- 
ków kocperatywy prok. Prachtel- 
Morawiański przeprowadza  do- 
wód, że księga protokułów posia 
da wydarte kartki i paginację 
sporządzoną ex post, oraz, że nie 
raz podpisywał protokuły Jarosz, 
nawet kiedy protokułował 
inny. 

O godz. 12 przew. 
zarządził przerwę południową. 
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A jednak mie tosamo 


Koncerty Chopinowskie w sezo- 
nie letnim mają się składać z au- 
dycyj dwojakiego rodzaju: z jed- 
nej strony produkcje naszych 
najmłodszych pianistów, mają- 
cych reprezentować Polskę na 
międzynarodowym konkursie Cho 
pinowskim, z drugiej zaś repro- 
dukcje płytowe największych mi- 
strzów fortepianiu. Pierwszą Xa- 
tegorję zainaugurowano przed 
tygodniem, drugą w ostatnią śro- 
dę — szeregiem płyt nagranych 
przez Paderewskiego. Była to au- 
dycja wysoce instruktywna, z 
rozmaitych powodów, ale bodaj 
najbardziej dlatego, że unaoczni- 
ła nam cały olbrzymi dystans, ja- 


ki jednak istnieje jeszcze ciągłe | wreszcie tej potęgi 
między transmisją koncertową aj koncercie paryskim. 


płytową. 
Entuzjaści postępu techniczne- 
go lubią toczyć zażarte dyskusje 


stanowiła dowód, że tak jednak 
nie jest. I jeśli sam Paderewski 
jest takim zaciętym wrogiem mu- 
zyki mechanicznej, to ma do tego 
bardzo głębokie j słuszne powo- 
dy. Bo czyż przez cały czas tego 
koncertu mieliśmy rzeczywiście 
wrażenie, że słuchamy tak wiel- 
kiego mistrza? Najbardziej może 
jeszcze podczas walca Es-dur, 
choć jeśli się przypomniało tenże 
sam walc, grany na słynnym kon- 


cercie paryskim, transmitowanym | 


drogą radjową do Polski, to pò 
równanie wypadało stanowczo na 
niekorzyść płyty: nie było w niej 
ani tego wspaniałego brzmienia 
„brillant“, ani tej dynamiki, ani 


Zupełnie zaś blado wypadł po- 


pu es-moll, posępny aż da tra- 


giczności, a jednak jakże potężny 


na temat całkowitej równorzędno-|; porywający. Gdzież się podzia- 


ści płyt z transmisjami „żywej” 
muzyki koncertowej. Już do nie- 
powrotnej przeszłości — mówią 
— należą te czasy, gdy głosy wy- 
chodziły z gramofonu zupełnie v- 
pacznie į szrzypce piszczały jak 
ilet, fortepian podobny był do 
ksylofonu, a muzyce wtórował 
drażniący szmer igly; przy obe=- 
nym bowiem  postęple techniki 
muzyka z płyt wychodzi tak gda- 
skonale, jak gdybyśmy ją słyszeli 
z sali koncertowej. 

Otóż właśnie audycja środowa 


ła ta porywająca potęga? W do 
datku zaś długość utworu spra- 
wiła, że musiał być podzielony 
na dwie płyty -— j oto gdy roz- 
poczęła się płyta druga, znaleź 
liśmy się w tonacji blisko o pół 
tonu wyższej niż poprzednio. Naj- 
bardziej jednak uderzała słabość 
dźwięku. A wiadomo przecież, jax 
kolasalnym tonem dyspanuję Pa- 
derewski į wiadomo także, że 
gdzie jak gdzie, ale w tym polo- 
nezie w każdym razie pawinno 
miejscamj brzmieć potrójne „£f". 


| re 


tonu. co wil 


Jakaż tego przyczyna? Zdaje 
się, że ta przedewszystkiem, iż w 
transmisji koncertowej otrzymu- 
jemy pełnię wrażeń akustycz- 
nych, wynikających z pogłosu, 
jaki się po sali rozchodzi, mamy 
poczucie wielkich wymiarów, 
wśród których ton nabiera nietyl- 
ko potęgi ale i ogromnego boga- 
ctwa barw. Płycie zaś brakło tej 
całej właśnie akustycznej głębi. 
Ale czy nie jest obowiązkiem fir- 
my, jeśli puszcza w świat utwór 
wymagający potężnego brzmienia, 
dokonać nagrania plyty nie w ma- 
łem studjo, ale w wielkiej sal, 
tak aby dźwięk wyszedł z należy- 


ita mocą? Jeśli to jest możliwe do 


osiągnięcia, w takim razie ciężko 
zuwiniła takiem nagraniem polone 
za firma „Mis Masters Voice“. Je- 
śli zaś jest niemożliwe — no to 
istnieje cały szereg utworów, któ- 
lepiej aby nie były na płyty 
nagrywane, bo nic dobrego z tego 
die wyjdzie. 
* 
w 

Czy wynika stąd, że pomysł na- 
dawania utworów Chopinowskich 
w reprodukcji z płyt, nagranych 
przez wielkich mistrzów, jest nie- 
właściwy lub nieudany?  Bynaj- 
mniej. Trzeba tylko, aby słucha- 
cze zdawali sobie dobrze sprawę, 
to taką audycja moża im dać, a 
czego nie może. 


Może dać pojęcie, jak ten czy 
tamten pianista interpretu- 
je dane dzieło, co ma swoją du- 
żą wazę nietylko dla ludzi grają- 
cych ale ; dla wszystkich praw: 
dziwych miłośników muzyki. Prze | 
cież n. p. etiuda Gęs-dur („Czar | 
noklawiszowa') jest zwykle gra- 


na w tempie bardzo szybkiem, Ru- 
binstein robi z niej omal że mazu- 
ra. Paderewski zaś gra ją znacz- 
nie wolniej i... osiąga wrażenie o 
wiele silniejsze: bo występuje na 
front cała subtelna koronkowość 
utworu, z której tak wiele się za- 
traca przy pospiesznej galopa- 
dzie. 

Może dalej płyta pokazać, jak 
dany muzyk gra, to znaczy jaka 
jest jego technika. opracowanie 
szczegółów, cieniowanie dynami- 
ki, akcentowanie poszczególnych 
tonów itp. Pod tym względem bar 
dzo inatruktywne było preludjum 
Des-dur, w którem z tak idealną 
równością tempa i dynamiki 
brzmiała ciągle nuta „as“ (względ 
nie „gis“ w środkowej części), że 
określenie: preludjum  „deszczo- 
we“ stawało się w całej pełni 
zrozumiałe. 


Natomiast nie może płyta od- 
tworzyć tego wrażenia, jakie 
artysta wywoluje, bo zatraca spo- 
ro (a czasęm nawet bardzo wie- 
le) walorów akustycznych i nie 
daje pojęcia, jak naprawdę 
brzmi jego gra. A to przecież 
decyduje o wrażeniu. Więc jeśli 
ktoś, nie słyszawszy Paderew- 
skiego na koncercie, wyobraża 
sobie, ża zdoła sobie wyrobić o 
nim pojęcie z audycji płytowej, 
niech z tych nadziei zrezygnuje. 
Tego mu plyta dać nie potrafi. 


Już samo słuchanie utworu mu- 
zycznego z głośnika stanowi w 
porównaniu ze słuchaniem w sali 
koncertowej kolosalna różnicę, co 
jednak nie przeczy temu, że dzię- 
ki radju możemy poznawać utwo- 
ry jeszcze nam dotąd nieznane 
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wozdanie za ostatni rok. poświę- 
cając wiele miejsca zmarłemu 
profesorom, a przedewszystkiem 
é. p. prof. Bobrzyńskiemu. Na- 
stępnie odbyło się uroczyste od- 
czytanie listy nowych członków, 
Akademji Umiejętności, którą na 
wniosek zarządu zatwierdził 
przed paru dniami P. Prezydent 
Mościcki. Lista ta obejmuje 15 
nazwisk, w tem 8 profesorów za- 
granicznych, a to: 

Na Wydziale Historyczno-Filo- 
zoficznym: Bortolucci (Bolonja), 
E. Driauit (Paryż) i J. Holland 
Rose (Cambridge). Na Wydziale 
Matematyczno - Przyrodniczym: 


O. Duboscq (Sorbona). Na Wy: 
dziale Lekarskim: L. Aschoff 
(Fryburg), J. Bordet (Bruksela), 
ål. Policard (Lyon), K. Richet 
(Paryż). 

Z profesorów polskich zaszczy- 
tne nominacje otrzymali: Ks. Sta 
nisław Kozierowski, Uniw. Poz- 
nański, Stanislaw Schayer, 
Uniw. Józefa Piłsudskiego, Jan 
Dąbrowski. Uniw. Jagiell. Oskar 
Halecki, Uniw. J. Piłs, Jan Ku- 
charzewski, historyk w Warsza- 
wie, Stefan Mazurkiewicz Uniw. 
J. Piłs. Stanisław Pawłowski, 
Uniw. Poznańsk. i Al. Birkenma- 
jer. Uniw. Jagiell. 


Wręczenie nagrody 
prof. Dunikowskiemu 


KRAKÓW, 13.6. 
godz. 23.42 przybył 
p. minister W. R. i O. P. prof. 
Świętosławski w towarzystwie wi- 
ceminiśtra W, R. i O. P. dra Uijej 
skiego. 

Pana ministra na dworcu kole- 
jowym powitał pan wicewojewoda 
krakowski dr. Małaszyński i przed 
stawiciel Polskiej Akademji Umie 


Wczoraj 


oljętności prof. M. J, dr. Hoyer | 
do Krakowa |rektorzy wszystkich wyższych u- 


czelni krakowskich. 

W. sobotę 13 b. m. o godz. 1l-ej 
p. minister W. R, i O. P. prof. 
Świętosławski wręczył osobiście 
w gmachu Akademji Sztuk Piek- 
nych nagrodę państwową profeso 
rowi tej akademji Ksaweremu Du 
nikowskiemu, 


Pisarz hipoteczny poszkodowany 


przez swego pracownika 


Pisarze hipoteczni naogół nie 
należą do kategorji ludzi krzyw- 
dzonych, a jednak wczoraj przed 
Sądem Okręgowym miejsce poszko 
dowanego zajął właśnie pisarz hi- 
poteczny Otwocka p. M. wraz z 
pełnomocnikiem swym adw. Bieja 
tem. oskarżając b. pracownika 
swej kancelarji, Teodora Misior- 
skiego o przywłaszczenie ' pienię- 
dzy, wplywajacych od klientów za 
wszelkiego rodzaju tramzakcje hi- 
poteczne na ogólną sumę około 
2.000 zł, : 

Na trop nadużyć pisarz hipo- 
teczny wpadł przypadkowo, wsku- 
tek reklamacji ze strony Ubezpie- 
czalni Społecznej w Warszawie 0 
nicopłacenie składek za pracowni- 
ków kaneelavji. Badając księgi i 
zapiski rachunkowe, stwierdzono 
iekty, systematycznego nieprzeka 
zywania przez Misiorskiego kasje 
rowi kancelarji zaliczek į opłat za 
akty pobierane od interesantów. 

Do cskarżenia przyłączył się i 


Dysiewicz | prokurator. Oskarżony przed są- 


dem nie przyznał się do zarzuca- 


rych mu czynów twierdząc, że 
istotnie pewne kwoty zatrzymy- 
wał, jednakże z intencją zwróce- 
nia w przyszłości swemu prato- 
dawcy w wyniku wzajemnych roz- 
rachunków. a pm: 

Zacięty spór wywołała kwestja 
interpretacji art. 262 K. K, mó- 
wiącego o przywłaszczeniu. Proku 
rator Żeleński stał na stanowisku, 
że jeśli zatrzymuje się jakieś kwo 
ty należne pracodawcy na pokry- 
cie ewentualnych przyszłych wza- 
jemnych pretensyj, to fakt ten 
jest już przywłaszczeniem, karal 
nem w świetle kodeksu, Obrońca 
oskarżonego adw. Aleksander Mo- 
gilnicki, rozwijał tezę, Że w dê- 
nym przypadki 'karalnego przy- 
właszczenia niema i popierał ją 
szeregiem orzeczeń izby karnej 


"+ Vea,» 


Sądu Najwyższego. Pozatem w to- 
ku przewodu rozpatrywano niedy- 
skretnie kwestję sposobu urzędo» 
wania pisarza hipotecznego. m. in. 
aużej ilości dni, w których nie był 
on obecny w kancelarji. 


lub dokładniej zapoznawać się z| „objektu radjofonicznego”, bo nie 


temi, któreśmy na koncercie siy-|natyle charakterystycznego, 


szęli. A więc nietyle wrażenie e- 
stetyczne, ile dydaktycz- 
ne. Takasama zaś różnica — 
jeszcze bardziej „in minus“ — 
istnieje między transmisją radjo- 
wą z koncertu a z płyty. Niby to- 
samo, a jednak jakże dalece nie 
tosamo! 
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Ale dość już na ten temat 


Przejdźmy do ostatniego siucho- 
wiska — szwedzkiej komedyjki 
radjowej „Pozytywka“ pióra p. 


Eugenji Söderberg. Rzecz miła, 
bezpretęnsjonalna, trochę może 
za Wątła w treści, była jednak in- 
teresująca ze względu na wyko- 
nanie, które powierzono artystom 
bodaj że wcale dotąd przed mi- 
krofonem nie występującym, a 
przynajmniej nie w tak ważnych 
rolach, gdzie trzeba djalagiem 
dwóch osób wypełnić całe pół go- 
dziny. Otóż o ile p. Wilamowski 
nie powinien był debiutować w 
roll tak dużej, której sprostać nie 
zdołał, to p. Lindorfówna sprawi- 
ła nam miłą niespodziankę, okazu- 
jąc nietylko doskonałą  radjofo- 
niczność głosu i subtelne jego 
modulowanie, ale także (z wyjąt- 
kiem niektórych tylko powiedzeń 
o pewnym akcencie afektacji) 
bardzo dużą naturalność. Ten eka- 
peryment powiódł gię całkowicie. 


Mniej udatnie wypadł reportaż 
wileński, mający zobrazować pra- 
co kelnerską. Jakkolwiek bowiem 
p. Bułsiewicz dzielnie walczył z 
trudnościami. jakie napotkał w o- 
sobie interwiewowaneęgo kelnera 
— nie przedstawiającego sobą 


aby 
go słuchacz mógł „widzieć“ — to 
jednak ostateczny rezultat audy- 
cji był dość blady, Należało, le- 
piej rozplanowawszy gobie czas 
wywiadu, wprowadzić w reportaż 
więcej ruchu, a nie stać ciągle na 
jednem miejscu. 

Nieświetnie wogóle spisało się 
w ostatnim tygodniu „słowo Ży- 


we“, Co audycja, to przeważnie 
albo nuda, albo suchy papier, 
albo wreszcie brak umiejętności 


impuisywnego skontaktowania się 
ze słuchaczami, Ograniczę się do 
paru przykładów. 

Odczyt toruński na temat na- 
szego dostępu do morza dawniej : 
dzisiaj byłby treścią wcale cieka 
wy, zwłaszcza że morze każdegć 
prawie w Polsce tak żywo obcho- 
dzi, ale dg tego trzebaby, aby nie 
był w  najdosłowniejszem tego 
słowa znaczeniu „od-czytem”, od: 
czytanym — i nic więcej. 

Taksamo z anegdotami z życia 
Grottgera, Podnosiłem poprzed- 
nio duże walory anegdot w uję- 
ciu p. Zrębowicza, Otóż przy a- 
negdocie, jak przy humoresce, nie 
wystarczy interesująca treść: mu 
si ona być wygloszoną z należytą 
werwą, inaczej — niema anegdo- 
ty. 
To też i ciekawe opowiadanie 
p. Dzikowskiego o upolowaniu je- 
lenia „myłka'* dużoby było zy- 
skało, gdyby było dane do wygło- 
szenia komuś, ktoby umiał wnieść 
do mikrofonu rubaszny j pełen 
temperamentu nastrój myśliw- 
skiej gawędy. 

Z życiem, panowie, z życiem!.., 

Marjan Grzegorczyk. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Osobliwy sposób walki z kieską społeczną 


SZKOŻY Małżeństwa i narzeczeństwa 


Stany Zjednoczone są zatrwożo- 
ne wielką, wciąż wzrastającą ilo- 
ścią rozwodów. Powstała też ak- 
cja dla innych krajów zupełnie 
osobliwa. mianowicie specjalne 
kursy przy wielu uniwersytetach 
i nawet gimnazjach, mające 
kształcić kandydatów czy kandy- 
datki do stanu małżeńskiego w 
ściśle określonym kierunku. Nie- 
dawno zaś założono w New Yorku 


mają przeciwcziałać placom rozwodów 


rozwodów, w roku zaś 1929 liczba 
ta doszła do 201.000. W r. 1870 je- 
den rozwód przypadał na 38 — 34 
małżeństwa, g w roku 1934 już 
na 5 — 6 małżeństw. 

Kto interesuje się procesami 
rozwodowemi, prowadzonemi w 
sądach Stanów Zjednoczonych. 
mógł stwierdzić, że powodują je 
głównie cztery następujące oko- 
liczności: 1) młodzi są niedobra- 


nawet specjalną szkołę dla narze-| ni i nie powinni byli pobierać się; 


czonych. 

Osobliwą tę szkołę prowadzi nie 
jaka p. Boardman, Wychodzi ona 
z założenia, że szkoła powinna 


2) biologiczne, psychiczne. etycz- 
ne czy ekonomiczne podstawy 
małżeństwa nie były uwzględnio- 
ne w stopniu wymaganym; 3) 


kszałcić głównie w zakresie go-| młodzi nie umieja sobie radzić z 
spodarstwa domowego, Toteż pod | zagadnieniami, które wysuwa mał 


jej kierownictwem uczenice zdo-| żeństwo į życie rodzinne; 


bywają podstawy prowadzenia go- 
spodarstwa domowego zarówno w 
tych warunkach, gdy wszystkie 
czynności gospodarskie trzeba za- 
łatwiać samej, jak j wtedy, gdy 
warunki materjalne pozwalają na 
utrzymanie służby. Że tego typu 
szkoła była w Stanach Zjednoczo- 
nych potrzebna, dowodzi okolicz- 
ność, iż zapisują się do niej kan- 
dydatki z fajodleglejszych nawet 
stanów na Zachodzie. 


NAUKA PANI DOMU 

Kurs w szkole trwa trzy miesią- 
ce. Uczą w niej, jak prowadzić 
rachunki gospodarskie, djetetyk!, 
sprawy zakupów w sklepach, de- 
korowanie wnętrz i wielu innych 
pożytecznych dla pani domu u- 
miejętności. Jednego tylko' ucze- 
nice szkoły nie robią wcale, mia- 
nawicie nie przeprowadzają naj- 
grubszych robót porządkowych w 
kuchni. 

Czego można się w tej 


nic, która już 


Opowiada o sobie, że doskonale stępstwem wypadków 
potrafi sobie radzić z robotami Z |tygodni 


4) w 
ciągu pierwszych najbardziej kry 
tycznych łat małżeństwa młodym 


brakowało rady i przewodnictwa 
doświadczonych kobiet i męż- 
czyzn. 


Skoro już rozwody stały się w 
Stanach Zjednoczonych swego ro 
dzaju klęską społeczną, zaintere- 
sowały się niemi najwybitniejsze 


jednostki. Pisze wiele o nich zna- 
ny sędzia dla młodocianych, Lind. 
sey, kiedyś zwolennik tzw. mal- 
żeństw koleżeńskich, a dziś suro- 
wy wyznawca nierozerwalności 
małżeństwa, autor bardzo wielu 
sensacyjnych powieści, porusza- 
jących zagadnienia z Życia co- 
dziennego. Lindsey jest zdania, 
że tylko przymusowe kształcenie, 
mające na celu nauczyć młodych 
ludzi różnych spraw małżeńskich 
i obowiązków rodzicielskich, mo- 
że zapewnić szczęście i trwałość 
małżeństw, 

Inny społecznik, sekretarz ko- 
mitetu małżeństw i rodziny w 
Stanach Zjednoczonych. L. F, 
Wood, powiada, że na szczęście w 
małżeństwie składają się różne 
czynniki, przedewszystkiem zaś: 
właściwe traktowanie płci, zacho- 
wanie stosunku „zalecania się“ i 
po ślubie oraz drobne codzienne 
uprzejmości, które ludzi wzajem- 
nie do siebie zbliżają. 

Kierowniczka ośrodka 
malżeńskich w New Yorku, 


porad 
dr. 


Hannah Stone, utrzymuje, że 
szczęście w maiżeństwie warun- 
kują trzy następujące czynniki: 
1) odpowiedni dobór eugeniczny. 
2) gwarancja właściwego powi- 
nowactwa typów, 3) właściwy po- 
gląd na wychowanie dzieci. Uwa- 
ża ona, iż żaden trwały stosunek 
małżeński nie może opierać się 
tylko na pociągu zmysłowym. 

Zabiera też głos w tej ważnej 
sprawie kierownik fundacji odro- 
dzenia ludzkości, istniejącej w 
Los Angeles. Kierownik ten, dr. 
Ponenoe jest zdania, że do mał- 
żeństwa trzeba ludzi przygotowy- 
wać już od dziecka. Samo jednak 
przygotowanie  materjalne nie 
wystarczy jeszczę. Przyszli mał- 
żonkowie muszą się opierać na 
pewnych ideałach, muszą zdawać 
sobie sprawę, iż małżeństwo jest 
najważniejszą rzeczą, jaką mają 
w życiu do zrobienia, i że wszyst- 
ko uczynić należy w tym kierun- 
ku, aby pożycie małżeńskie upły- 
nęło w porodzie i harmonii. 

J. W. 


Życie Lwowa powróciło do normy 


Szybki rozrost „Pracy Polskiej” 


LWÓW, 18. 6. 
licznych zjazdach, życie miasta 
powróciło do normy. Wprawdzie 
dają się odczuć jeszcze pozosta- 
łości strajku pracowników miej- 
skich i strajku budowlanego oraz 
pozostały echa zjazdu pracowni- 


Po strajkach 


szkole ków kultury, oraz zjazdu Harcer- 
nauczyć, pisze jedna z jej ucze- |stwa polskiego, 


i ale te sprawy 
posiada dyplom. | schodzą już ną plan dalszy. Na- 
ostatnich 


jest  przedewszystkiem 


gospodarstwa. wie, jzk należy To- |zmniejszenie aktywności komuni- 


bić wyprawę ślubną, 
przyrządzać najróżniejsze potra- 
wy i smakołyki. 

Są to, coprawda, szczegóły bar- 


"dzo cenne, dawna jednak teorja, Socjaliści 
że do serca mężczyzny trafia Się | ;-p dążeń p 
przez żolądek, już teraz nie wy-|y, 


starcza. Kobieta, jeśli prawnie 


stworzyć prawdziwe 


małżeńskie, prócz wiadomości 


SLA 


szczęście ni, 
go- | Mimo 


umie też |stów i związków zawodowych. 


Strajki załamały się głównie 
wskutek  nieprzychylnej opinii 
publicznej w stosunku do nich. 
zrezygnowali ze swo- 
rzeprowadzenia straj- 


pili. Komuniści nie byli dość sii- 
aby przeciwstawić się temu. 
odkomenderowania war- 


spodarskich, musi też posiadać U- | sz„cyskiej centrali znacznej ilości 
miejętność znacznie trudniejSZĄ |techników propagandowo - straj- 
do zdobycia, mianowicie znać isto |kowych, których zadaniem było 


tę męskiego charakteru, bo tylko | zagstrzanie 


wtedy potrafi sobie dać radę 
różnemi ewentualnościami i kłopo 
tami, jakie codzienne życie mał- 
żeńskie nasuwa. 


A ROZWODY MNOŻĄ SIĘ 


Nie ulega wątpliwości, że ilość | rodowa 
rozwodów w Stanach Zjednoczo- | Doprowadziia 


Z |tecznie zawiodła. 


strajku, akcją osta- 
Czynny udz:ał 
w likwidacji strajku przy jedno- 
czesnym poparciu żądań  socjal- 
nych robotników, okazała „Praca 
Polska“ niedawno powstałą na- 
organizacja robotnicza. 
ona do arbitrażu, 


nych wciąż wzrasta, nietylko bez- |podjęto pracę, Strajkują obecnie 


względnie, lecz i procentowo. 
roku 1867 było tylko 10 tysięcy 


6. G. LARDELLI 


POLNA 30 
Jerczolimska € 


W | jeszcze jedynie niewielkie grupy 
poddały się 


robotników, które nie 


„aż do zwycięstwa“ — usta- 


LODY — T 


i. arbitrażowi, 
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ników cegielń. 

„Praca Polska“ we Lwowie od 
ostatnich wypadków rozwija się 
szczególnie pomyślnie. Gdy przed 
kilkoma miesiącami iiczyła gza- 
ledwie kilkuset czionków, obecnie 
posiadą już około 3 tysięcy czion- 
ków zorganizowanych. 

W „Pracy Polskiej“ reprezen- 
towane są związki metalowców. 
ma'arzy, lakierników, krawców, 
szewców, piekarzy, blacharzy, mu 
rarzy, stolarzy, cieślów itp. Or- 


jak np. grupy robot-|ganizują się związki pomocników 


handlowych jį służby domowej, 
oraz inne grupy zawodowe. Wy- 
daje się, że okrzepnięcie j wzrost 
sił tej organizacji narodowej 
sprzyjać będzie wejściu jej nx 
tereny tego rodzaju jak handel i 
pomocy w organizowaniu nowych 
zarówno prywatnych, jak i spół- 
dzielczych polskich _ samodzie!- 
nych warsztatów pracy. 

Po ustabilizowaniu się władz 
miejskich, sprawy samorządu 
lwowskiego zeszły na plan drugi. 

i ; í 


Coraz nowe 
żajścia z Żydami 


Jak donosi prasa żydowska: 

Onegdaj o godz. 10 wiecz. do ka 
wiarni Szymona Frydmana w Sta- 
rej Miłośnie wtarynęla grupa chu 
liganów, i 


Po zdemolowaniu lokalu awan- 
turnicy pobili Frydómana oraz Żo- 
nę jego, zadając tej ostatniej cios 
w głowę, 


Ranni małż. Frydman zostali 
przywiezieni do Warszawy i umie 
szczeni w szpitalu, Stan rannej 
F. jest ciężki. 


zestali 


Ostatnio napadnięci 


E ae 


ASTA 


sda) 


DRTY — CI 


przez chuliganów i pobici kamie 
niami, żelazem bądź butelkami: 
Abram Micenbaum, (Świętojerską 
1), Benjamin Świeca (Świętojer- 
ska 36), Ischok Goidfeld (Święto 
jęrską 36), Pinkus Bursztyn (Ku 
piecka 9) i Chaim Mont (Kroch- 
malna 17). 


W Otwocku na ul. Krasińskiego 
jekiś opryszek poturbował Esterę 
Frydman. 

Niewiadomi sprawcy wybili w 
nocy kamieniami szyby w miesz- 
kaniu Szmula Solwiekiego. 


W Otwocku wybuchł pożar w 
mieszkaniu Dwojry Bronet (Rej- 


monta 27). Ruchomości spłonęły. | nych 


Straty duże. 


D teatrów 


Profesja pani Warren 


sztuka w 4-ch akt 


w Teatrze 


„Profesja pani Warren“ nale- 
ży do najwcześniejszych utworów! 
Shawa, ale tak się składa. że jest 
w niej pewne podobieństwo te- 
matyczne do ostatniej „Miljoner- 
ki“. I tu i tam rzecz obraca się 
dokoła pieniędzy. Epifanja z „Mi- 
ljonerki* jest, jak zapewnia 
autor, najbogatszą kobietą Euro- 
py, jeśli zaś chodzi o panią War- 
ren, to jej majątek, uciułany na 
prowadzeniu do spółki z angiel- 
skim baronem, luksusowych do- 
mów publicznych, nie idzie wpra- 
wdzie w miljony, ale w każdym 
razie zamyka się w sumie dość 
okrągłej, aby pozwalał jego po- 
siadaczce brać z życia wszystko, 
czego zapragnie. 

Od odległego czasu narodzin 
„Profesji pani Warren“ prze- 
szedł Shaw pewną t. zw. ewolu- 
cję „ideową'. Głośne były przed 
paroma latami zaloty starego G. 
B. S. do młodego Z. S. S. R.. któ- 
ry chętnie pada starszym, zbla- 
mowanym intelektualistom w ra- 
miona. Shaw powrócił z Sowie- 
tów naładowany entuzjazmem. 
Ale widać wrażenia, jakie stam- 
tąd wyniósł, nie musialy być głę- 
bokie, bo w „Miljonerce' ani śla- 
du jakiegokolwiek  antykapitali- 
stycznego spojrzenia na świat. 

W „Profesji pani Warren“ de- 
maskując moralność klasy posia- 
dającej, ukazuje siebie Skaw, ja- 
ko zdecydowanego wroga kapita- 
lizmu. I ta sztuka, mimo wielu 
anachronizmów, pozostała jesz- 
cze żywa, bo czuje się, że ją pisał 
człowiek żywo reagujący na fałsz 
i niesprawiedliwość. 

Córka pani Warren odtrąca 
bogactwa matki į wybiera twar- 
de, ubogie życie, gdy dowiaduje 
się, że pieniądze, które-brała do- 
tąd bez zastrzeżeń, pochodzą z 
brudnych źródeł. W „Miljonerce" 
nikt już nie pyta o źródła miljo- 
nów ojca Epifanji , Więdnący 
Shaw zadaje 


„ADIEU“ W KINIE „PAN“ 


Film z Margaret Sullavan, jak zwy 
kle sentymentalny, dający sposob- 
ność tej milej i sympatycznej arty- 
sice do wzruszających minek, do roz 
czulenia widzów i podbijamia t. zw. 
słodkością. Osobliwie nie przepadam 
za takiemi cukierkami na ekranie, ale 
Margaret Sullavań jest artystką isto- 
tnie zdobią, co zaaokumentowałąa w 
filmie „Zaledwie wczoraj* Obecny 
jej film — „Adieu“ jest znacznie slab 
szy. 


„PROMENADA MILOŚCI« 

W KINIE „STYLOWY: 
Ciepłe lato zbliża się coraz bar- 
dziej, w programach kin coraz wię- 
cej filmow sensacyjnych i lekkich ko 
medji muzycznych, o typie operetek 
lub rewji ze wstawką akcji, a recen- 
zje... coraz krótsze. „Promenada mi- 
łości* nie wyróżnia się wśród seryj- 
filmów wytwórni „Warner 


Bross“ robionych zazwyczaj popraw 


sobie tylko trudi 


Na ekranach 


ach G. B. Shawa 
Malickiej 


rozstrzygnięcia, w jaki sposób 
te bogactwa mają przysporzyć 
ludzkości szczęścia. I nie umie, 
biedak, wymyślić nie mądrzejsze- 
go, jak, złożyć;je w posagu zwa- 
rjowanemu lekarzowi egipskie- 
mu. Smutne refleksje budzi ta 
„Profesja pani Warren“ w zesta- 
wieniu z „Miljonerką”, 

* Przedstawienie sztuki Shawa 
w Teatrze Malickiej nie należy 
do udanych. Shaw pisze w taki 
sposób, że musi być doskonale 
grany. Jego ludziom brakuje peł- 
nego życia i to życie muszą z 80- 
bą wnosić aktorzy. W innym wy- 
padku sztuki Shawa rozmijaja się 
z efektem i stają się nużące. 
Tymczasem „Profesję pani War- 
ren“ zagrano słabo. 

Na poziomie okazała się wła- 
ściwie jedna tylko Marja Ma- 
licka. Przez cały sezon musie- 
liśmy oglądać tę Świetną artyst- 
kę w mdłych, sentymentalnych 
rolach. Tym razem nareszcie coś 
innego: energja, chłód, stanow- 
czość — wszystko podane z nie- 
omylnym akcentem prawdy. 

Powierzenie roli tytułowej H a- 
linie Cieszkowskiej, 
było nieporozumieniem, które 
ujemnie odbiło się na całości 
przedstawienia. Z pozostałych 
wykonawców, zaledwie popraw- 
nych, wyróżnił się Bonecki, 
jako pastor. Zato Wojtecki 
zrobił jaknajgorsze wrażenie. 

Znaczna jednak część winy 
spada w tym wypadku na reży- 
sera S$awana, który swoje- 
go na tem polu debjutu, naogół 
opracowanego starannie, nie o- 
chronił przed płaskiemi efektami 
komicznemi. Jeżeli młody i nie: 
doświadczony aktor, jakim jest 
Wojtecki, ma ochotę zgrywać się 
to jest rzeczą reżysera umiejęt: 
nie temu zapobiec. 

Dekoracje brzydkie. 

Jerzy Andrzejewski. 
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'nie pod względem artystycznym, a 
bardzo dobrze pod względem kupiec- 
lam. Pumy statystek, stroje, Świa» 
tła, efektowne dekoracje, reżyser -= 
specjalista od rewji, oto atuty wy- 
twórni. 


Jest jednak jeszcze jeden atut, na 
ktory businessmani z „W'amer Bross" 
zamało zwracają uwagi — to Ruby 
Keiler. Ta artystka, którą poraz 
pierwszy widzielismy w Warszawie 
w  „loszukiwaczkach złota" ma 
wręcz niezwykły wśród gwiazd fil- 
mowych urok prostoty, swobody, 
naturalności i bezpośredniości. Wa- 
runki zewnętrzne — doskonale, gra 
— sympatyczna, O szlachetnym umia 
rze. 


Ruby Keller jest główną atrakcją 
„Promenady miłości* — partner jej, 
Dick Powell, zmanjerował się już od 
czasu „Poszukiwaczek złota“, gdzie 
A R. Keller tworzył młodzieńczy 
uet. . 


Z plastyki 
M 


W. czwartek zawinął do Gdyni 
m/s „Batory”, po powrocie ze swej 
pierwszej podróży do Nowego 
Jorku. Budowany w stoczni w 
Monfalcone, wewnątrz urządzony 
i dekorowany przez polskich arty- 
stów, rozpoczął, z chwilą wypły- 
nięcia na wody oceanu, propa- 
gande naszej twórczości i naszej 
sztuki. Jak to tam było z tem 
urządzaniem statku wewnątrz — 
oto kwestja, interesująca niejed- 
nego artystę (i nie artystę, za- 
pewne), toteż ci szczęśliwcy, któ- 
rym dane było przy statku praco- 
wać, po powrocie byli poprostu 
przes kolegów oblegani. Nie mo- 


żna mię temu zbytnio dziwić, | obcemi 


gdyż praktyki artystycznej w tym 
zakresie nie mamy, dlatego też 
praca podobna stała się do pew- 


S „Batory“ 


czyli, lub czegoś się dowiedzieli, 
zaraz następowały porównania: 
jak u nich. a jak u nas? Natural- 
nie, jeśli idzie o efekty cyfr, nie- 
ma co marzyć o współzawodnic- 
twie z takiemi potęgami, jak cba 
wymienione statki, ale ponieważ 
efekt liczbowy nie zawsze jest 
efektem artystycznym, a często 
nawet mu przeczy, tu już mogli- 
śmy mieć pewne dane, że nasza 
ambicja nie dozna zawodu. 

W tym właśnie momencie, gdy 
zagadnieniem stał się rodzaj 
urządzenia wnętrza statku, a nie 
koszt, odrazu zarysowały się do- 
bitnie różnice między naszemi i 
upodobaniami. „Queen 
Mary“ i „Normandie“ to statki 
„zapięte na ostatni guzik”, jak 
się wyraził prof. L. Niemojewski. 


nego stopnia wyjazdem w nie-| Wszystko tam jest „naj“, wszyst: 


znane, ze wszystkiemi emocjami ko ostatni krzyk mody, 
„Utrafię, czy też słowem ostatni super-model pro- 


przewidywań: 
nie utrafię w sedno rzeczy?" 


sia wyruszyły. również 


jednem 


[dukcji 1936, jeszcze ciepły, pro- 
W tym samym mniejwięcej cza-| sto od krowy. Bardzo to się na- 


poraz razie podoba, 


zwłaszcza Amery- 


pierwszy, do Ameryki dwa nowe; kanie szaleją, ale za jakieś kilka 


statki oceaniczne: francuska 
„Normandie“ i angielska „Queen 


lat ten dzisiejszy superszlagier 
będzie biednem „starem pudłem", 


Mary“. Nasi artyści z „Batore- po pobiją go nowe, ostatnie mo- 


go” bardzo się oczywiście intere- 
sowali urządzeniem tamtych 
statków, i gdy coś z tego zoba- 


dele, nowe „naj“, „naj“, „naj“. 
Otóż myśmy postępowali ina- 
czej. Nasz statek wydaje się na- 


razie szary, nijaki (znowu cytu- 
ję prot. Niemojewskiego), ale za 
10 lat (obliczony jest ra 20) nie 
będzie nikogo raził. „Norman- 
die", ze swym stylem artystycz- 
nym wnętrza, wyda się wtenczas 
przestarzała, nie do zniesienia, 
będzie drażnić i Śmieszyć, jak 
stara, niemodna suknia, której 
żadna kobieta za żadną cenę nie 
włoży, a nasz „Batory* wyda się 
wcale, wcale, owszem niczego So- 
bie, bardzo nawet przystojny: 
Stara to prawda, że to, co zanad- 
to podoba się dziś (jak modna 
piosenka), może nie wytrzymać 
próby jutra. 

Tak się przedstawia, mniejwię* 
cej, nasz stosunek do zagadnie” 
nia dekoracji wnętrza okrętu. Nie 
mogąc i nie usiłując zdobywać 
pasażera przepychem i wspania- 
łością, pragniemy działać zespo- 
łem przemyślanych wartości 
estetycznych, pomysłem, a nie 
ilością i kosztem. Trzeba sobie 
uświadomić także, do jakich umy- 
słów nieraz podobne koncepcje 
trafiają, Na m/s „Piłsudskim“, 
wcześniej od „Batorego“ zbudo- 
wanym, najwięcej się podobał 
Amerykanom bar. Jest w tym ba- 
rze inkrustacja na ścianie, przed- 
stawiająca stadko płynących ry- 
bek. Każdej rybce artysta zafun- 
dował inne oko. Amerykanie byli 
zachwyceni. „Odrazu widać, że 
to ręczna robota" — powiedzieli. 

Każdy z naszych plastyków. 


pracujących na „Batorym“, kom- 
ponował swoje dzieło trochę po- 


omacku. Szukał, uczył się, do- 
świadczał odrębności pracy na 
nowym, innym terenie. Nieraz 


zdarzały się omyłki; trzeba było 
niszczyć rzecz już skończoną i 
rozpoczynać wszystko nanowo. 
Dla zobrazowania rodzaju i atmo- 
sfery pracy na statku, dabrze bę- 
dzie, gdy wam powtórzę, co mi 


opowiadał Bolesław Cybis (z 
„Bractwa Łukasza”), który do 
Monfalcone, na „Batorym“ po- 


pracować, także jeździł. Widzia- 
łem się z nim, po powrocie, w 
klubie, ale tak go koledzy obsie- 
dli, za poły ciągali: „A powiedz, 
a co tam, a jak tam?“ — że trud- 
no z nim było się dogadać. Do- 
wiedziałem się tylko, że Mussoli- 
ni ma artystów w wielkiej esty- 
mie i atmosfera do pracy jest tam 
nadzwyczajna. i 


, Kilka dni temu udało mi się 
Jednak przyłapać Cybisa na 
wspólnem zebraniu. 


— Teraz kochasiu już mi się 
nie wymkniesz — powiadam. — 
Gadaj! 


— A no dobrze, odprowądź 
mnie do tramwaju, to pogadamy. 
Przyjeżdżam, uważasz, do tego 
Monfalcone, a tu na „Batorym“, 
powiadam ci — rwetes i bałagan 


ją — mówię ci, cholera! Staną-, bałem — trzyma się. Świetnie. U- 


łem i skrobię się w głowę, bo i co 
niby mam robić. Pruszkowski 
przed wyjazdem powiedział: 
„Tylko Bolek, żadnej tempery, 
żadnych twoich . hokus - pokus 
z techniką, maluj olejno“. 


(Tu muszę wyjaśnić, że Cybis 
jest znakomitym znawcą technik 
malarskich. a tempery i malar- 
stwa ściennego w szczególności). 

— Aja olejno — mówi Cybis. — 
Nie to, żebym nie umiał, ale nie 
luuubię, strasznie nie lubię. Mia- 
łem malować dekoracje ścienne w 
t. zw. ladies-bar; szkice kompozy- 
cji porobiłem, plany mam, tyłko 
myślę, czemby tu malować? Stoję 
i patrzę, jak ci robotnicy j maj- 
strzy robią rozmaite zaprawy do 
gruntowania statku, rozmaite 
szpachlówki, rozmaite jakieś pas- 
ty.. stoję sobie i myślę: jeżeli 
tem wszystkiem gruntuje się i 
maluje statek, to dlaczegoby nie 
użyć tego samego materjału—(u- 
ważajcie, bo to genjalna myśl!) — 
do malowania mcjej kompozycji. 
Przecież bedę ja malował też na 
statku, bezpośrednio na deskach 
ściany, mogę więc zastosować ten 
materjał, udoskonalony į wypró. 
bowany przez techników okręto" 
wych. Powiedziane — zrobione, 
jak mówią Rosjanie. Kazałem so- 
bie dać jedną i drugą taką mie- 


straszny. Robotnicy, łażą, noszą, | szankę, wypróbowałem na oddziel- 
stukają, klepią, wbijają, windu-| nych deskach, szorowałem, skro-" 


doskonaliłlem jeszcze kompozycję 
mieszanki, przez bardziej staran- 
ne przygotowanie — i farba do. 
malowania gotowa! Malowałem tą 
pastą jednej barwy (białej), uży- 
wając pozatem listka srebrnego 
do pewnych partyj. Treść kompo- 
zycyj widać było dzięki różnicz- 
kowaniom fakturowym (np. płasz- 
czyzna włosów inaczej malowana, 
twarz — inaczej). To wszystko * 
utrwaliłem jeszcze... 

— Werniksem ?.., 

— Gdzietam. Przysięgły spec 
od sztalug i olejnych obrazów u- 
żyłby pewno werniksu, ja wzią- 
lem „marmor-lak', wiesz, taki do 
lakierowania kominów na statku. 
Mówię ci, jak zaschnie. szkliwo— 
kamień! Trzeba porąbać cały sta- 
tek, inaczej mojej kompozycji nikt 
i nic nie zniszczy. 

Od siebie muszę dodać, że kon- 
cepcja Cybisa — organicznego ze- 
spolenia malowidła dekoracyjne- 
go, przez technikę, z samą techni ~ 
kę okrętu, zostałą uznana przez 
największych wygów ze stoczni 
Monfalcone za rewelację. Na „Bar 
torego" odbywały się całe piel- 
grzymki artystów, inżynierów Í 
architektów. Autor tego pomysiu 
wrócił syt sławy i szczerej satys- 
fskcji artystycznej, Czy i gotów» 
xi też — nie powiem; niech się 
urząd skarbowy pomęczy. 

Wiktor Podoski, 
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Dziś św. Bazylego 
Jutre św. Modesta 
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TEATR NARODOWY: Dziś „Głu- 
pi Jakób'* Rittnera. 

TEATR POLSKI: Dziś „Miljoner- 
ka” Shaw'a z Modzelewską w popi- 
sowej roli tytułowej. 

TEATR NOWY: dziś i jutro „Te: 
ssa“ w reżyserji Węgierki, 
TEATR MAŁY: Dziś 
„Lord i hiszpanka*, 
TEATR LETNI: 
wiedliwiona godzina” 

TEATR KAMERALNY (Senatorska 
20). Dziś wesoła komedija „Nieprzy- 
jaciółka* A. Anto'ne'a, z Grywinską w 
roli głównej. Reż. K- Adwentowicz. 

TEATR MALICKIEJ daje dziś o 4-ej 
popi. po raz 163-ci „Traf.kę pani gene- 
ralowej”. Będzie to jedyne popołudnio- 
we przedstawienie w Warszawe 

O 8-ej w. „Profesia paniWarrens 
Shaw'a, świetnej reżyserii Z Sawana. 
w uroczych dekoracjach St Kurmana, 
w wykonaniu Malickiej. Cieszkow» 
skiej, Eoneckiego, Bav-Rydzewsk ego. 

WIELKA OPERETKA (Karowa 
18): Jnauguracja sezonn, sławna 
„Gejsza“ pocz. 8.15 wieczór. 
ZIEMIAŃSKA ARTYSTÓW, Kró- 
lewska 13. godz. 8.30 Nowa Szopka 
Polityczna: „Pan Starosta mą wy- 
*hodne*. 

"CYRK STANIEWSKICH: (Gmach 
Cyrku, ul. Ordynacka) „Cyrk Lili- 
putów* 

E 


Najsłynniejszy jasnowidz 


WOMOUTH 


— misttz międzyn. in- 6% 
stytutu Wiedzy tajem- % 
nej, uznany jako wszech ps" 
światowej sławy feno- 
men, przy pomocy Me- 
djum „TAMERY”, które 
jest nieomytne daje w 
transie jasne odpowie- £x} * 
dzi we wszelkich zawi- “9 
kłanych kwestjach. wi- Gei 
dzi na odległość. Daje msżność zdoby: 
cia miłości pożądanej osoby. Przew. 
wiada przeszłość, przyszłość. Oprac» 
wuje horoskopy i analizy grafologicz 
ne. Medjtum zestawia pewne wygrane! 
N-ra losów, podaje gdzie takowe moż 
ma nabyć W 35-ej loterji padło 36 
wielkich wygranych wvbrznych ‘przez 
medjum oraz wiele wielkich wygranych 
na obligacje Państwowe. t'odać iate] 
urodzenia, własnoręcznie napsane inie 
nazwisko i załączyć kilka włosów ala 
kontaktu. Na koszty pocztowe i kance 
laryjne załączyć zł. ziaczkane 
pocztowemi. Adres: Kraków, Lubi: 


Sarmenta 


Dziś „Nieuspra* 


~ 


Ni 
> 


22 m. 2. Osobiste nrzvięcia cmlzientee | tYngentowych. Na tle iym docho-:'* 


* AKA "WEW TTI 
| 


Wypadki i kriadz eże; 


Samobójstwa. Do Wisły z przysta 
ni „Vistula“ skoczył 42-ietni bezro- 
botny, Stanisiaw Skrobecki (Podwale i 
9). Skrobeckiego wyratowała policja 
rzeczna. 

Przy ul. Krochmalnej 8 : okna dru- 
g.ego piętra rzuciła sie na bruk po- 
awórza 18-letnia Marja Zackows: 1,7 
odnosząc ogólne ciężkie  obrażeniż. 

W mieszkaniu przy ul. r: waj 
skiej 58 powiesił się Dawid Z elole, 
lat 16. Lekarz stwierdził śmierć 

W _ LŁegjonowie spowodu braku 
środków do życia, wypiła buteleczkę | 
esencji octowej 24-letnia Stanisława | 
Wildangeęz którą przewieziono uu! 
szpitala. 

Przy ul. Męcińskiej 8 otruł się jo- 
dyna Władysław Sztykulski, lat 29 
robotnik, Pomocy udzielił lekarz po- 
gotowia. 

Do mieszkania Stefana Raczyńskie 
go, kierowcy, (Ogrodowa 24), przy- 
szedł znajomy jego, 27-łetni Siani- 
sław Janowski, (hrochmalna 16), 
urzędnik Zbrojowni Nr. 2. Przybyły | 
w stołowym pokoju wystrzałem z re- 
wolweru w giowę, pozbawił się życia. 
Przyczyna samobojstwa zawód 
miłosny. 

Na ul. Boduena z przed domu Nr. 
2, złodziej usiłował ukraść rower, 
należący do Wacława Staszewskiego 
(wieś Żółwie, gm. Młochów). Zto- 
dzieja ujęto, jest nim: Romuald Czar 
nowski (nigdzie niemeldowany). 

Krwawa zemsta. Przy ul, urodzień 
skiej 28, na blacharza, 28-1einiego 
Leona Maciejczyka, napadli: Kazi- 
mierz Kalinowski, brat jego Ignacy 
i żona Janina. Pierwsi byli uzbrejeni 
w nóż i kamień, Janina zaś —— w du- 
szę od żelazka, owinięta w chustecz- 
kę. Maciejczykowi zadano 15 ran tiu- 
czonych głowy, czoła, twarzy, rąk 
oraz ranę kłutą pleców. Ofiarę krwa- 
wej zemsty przewieziono do szpitala. 
Napastników aresztowano. i 
ustaliło, że przed tygodniem Maciej- 
czyk ujął się za sublokatorem Kali- 
nowskich, Hipolitem Zaremby, (Gro- 
dzieńska 22), którego Kalinowsey po- 
ranili nożami, rzeczy zaś wyrzucil: z 
mieszkania na schody. Obe*niec Kali- 
nowscy zemścili się na Maciejczyku. , 

/łodzieie w „Warcie, Do biura 
Tow. Ekspełycyjnego „Warta” Sp Z 
v. 6. (transporty lądowe i morskie), 
tnieszczącem sie przy ul Zgoda Nr 
12, przez otwarty oberluft dostali sie 
złodzieje, którzy skradli 4 maszyny 
do pisania, maszyne do liczenia, ze- 
gar i przybory do pisanfa. Wartość 
skradzionych przedmiotów wynosi 
8.500 zł. | 


i 
i 


| Wojciecha 


„|I 


| zasadach; jak w Warszawie. 


100 ronech”, z ktorej dochod prze- 


A Vol 


t 


Pomnik Bog 


ansk 


yslawskiego 


jest iuż wykończony 


Wobec ukończenia wszystkich 
robót przygotowawczych, qstat- 
nio ustawiono już sam pumnu'k 
Bogusławskiego ra 
Pl. Teatralnym przed wejściem 
do Teatru Narodowego. W ten 
sposób wszystkie roboty zwiaza- 
ne ze wzniesieniem pomnika, zo- 
stały ukończone. 

Obecnie pozostaje tylko przy- 
jęcie pomnika przez miejska ko- 
misję budowlaną. wyznaczenie ter 
minu odsłonięcia pomnika i prze- 
kazanie go miastu. ^ 


Do chwilj oficjalnego ost 


cia pomnika. obecne rusztowania 


będą usunięte, a pomnik zaslonię- 
tv plandeka, jak to miało miej- 
sce przy odsłonięciu pomnik Ki- 
lińskiego na Pl. Krasińskich, Jak 
wiadomo, pomnik Bogusławskiego 
ma być odsłonięty we wrześniu. 


Centrala: Warszawa, 
Nowy 
Oddziały: w Warszawie, 
Wilnie i Krakowie. Za- 
mówienia zamiejscowe 
załatwiamy odwrotnie. 


Konto P. K. O. 7192. 
Ciągnienie 18 czerwca. 


A 


wiał 


Bezpłatny Kurs 
języków słowiańskich 


Stowarzyszenie Młodych Słowian 
urządza w r. b. dla wszystkich chęt- 
nych bezpłatny kurs wakacyjny nau- 
ki jezyków słowiańskich (bułgarski, 
rosyjski, serbski, słowacki). Lekcj” 
wieczorowe. Dla członków S. M. S. 
wykłady jęz. angielskiego i francu- 
skiego. Zapisy j informacje codzien- 


nie ul. Hoża 27-7 w godz. 18—20. 


Elektrownia rozszerza sie 
pod nowym zarządem 


W związku z umową 
przez ministerstwo komunikacji 


z elektrowniami warszawską i o- 


PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA ŻEŃSKA 


(przy Gimnazium) 


Reg ny Gaczeńskiej i Eweliny Kacprowskiej 


Gi czE SFAEWWEJ, 


CRio Ema 8% 


F<zam'ny wstęsne odbędą się 22, 23 24 czerwca. 
Karcelara czynna sd 9 — 14-tej. 


ORWSCH Skarży sie 


na nową taryfę telefoniczną 


W związsu z. zautomatyzow:- 
niem telefenów w obrębie Otwo- | 


cka i licznveh okolicznych = 
GEEPYJ_ JEM SAEN YW. 


tozrvachunek z aboneniami odby- 
wa się obecnie na analogicznych 
0:1 
prócz normalnci opłaty. abonenci 
obowiązani są do opłat ponadkob: | 


dzi do licznych nieporozumień. 
Abonenci skarżą się na ilość 
wykazywanych rozmów _ponad- 
kontyrgentowych. Zyglaszają oni 
postulat, aby przy nadsyfania, 
rachunków urząd pocztowy załą- 


twocku į okolicy ukazały się kłó- 
(teczki. zakładane przez zapebie- 
gliwych abonentów. 


zawarią 


kręgu warszawskiego, obecnie 
trwają intensywne prace, mają- 
ce na celu takie rozszerzenie e- 
lektrowni okręgu warszawskiego, 
które umożliwiłoby dostawę nie- 
zbędnych ilości prądu. 

Oprócz większych zamówień w 
przemyśle krajowym, dokona: 
nych przez tę elektrownię na su- 
mę przeszło 1.000.000 zł., obec- 
nie prowadzone są roboty budo- 


Za NZL ze 


RADIJO 


Niedziela, dn. 14 czerwca 
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Ave 
Maria“, 8.08 „Audycja dla wsi“ i 
muzyka z płyt. 8.45 Dziennik poran- 
ny. 9.00 TRANSM. NABOŻEŃ- 
STWA Z KOŚCIOŁA GARNIZON. 
ŚW. KATARZYNY W TORUNIU. 
KAZANIE WYGŁ. KS, PROF. BRO- 
NISŁAW KULESZA. 10.30 „W ryt- 
mie tańców polskich“ (płyty). Z. 
Noskowski: Polonez elegijny. Hen- 
ryk Wieniawski: Kujawiak. Fryde- 
ryk Chopin: Cztery mazurki: a) op. 
G8 Nr. 1, b) op. 7 Nr. 2, c) op. 17 


Nr. 1, d) op. 69 Nr. 2. "Stanisław 
Niedzielski fortepian). I. Paderew- 


ski: Krakowiak fantastyczny op. 14 
Nr. 6. St. Moniuszko: Tańce góral- 
skie z op. „Halka“. E. Młynarski: 
Mazur (Irena Dubiska — skrzypce). 
F. Chopin: Polonez B-dur op. 71 Nr. 
|2 (B. Moisewicz — fortep.). K. Szy- 
manowski: Dwa mazurki op. 50 (kom 
pozytor). L. Różycki: Krakowiak z 
baletu „Pań Twardowski“. A. Zarzy- 
cki: Mazurek (skrzypce — Toten- 
berg). H. Wieniawski: a) Obertas 
(L. Hakowski — skrzypce), b) Ma- 
zurek op. 19 Nr. 2 (Paweł Godwin). 
W. Żeleński: Taniec zbójnicki z op. 
„Janek“. R. Statkowski: a) Krako- 
wiak op. 7 (Wacław Niemczyk — 
skrzypce), b) Mazurek (Irena Dubi- 
ska — skrzypce). H. Wieniawski: 
Dudziarz (Jan Kubelik — skrzypce). 
St. Moniuszko: Mazur z op. „Jaw- 
nuta“. 


11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 Poranek muzyczny (Z 
Wilna). Wykonawcy: Orkiestra Ka- 
meralna. 14.30 „Prowadźmy rachun- 
kowość w gospodarstwie“ — poga- 
danka. 14.10 Transmisja z otwarcia 
zjazdu z okazji 25-lecia Związku 
Spółdzielni Spożywców  „Spoiem'*. 
15.10 Koncert rekiamowy. 15.40 So- 
liści na instrumentach dętych (pł.). 
a) Gabrjel Pierne: Canzonetta, b) 
Felicjar Foret: Potres (saksofon — 
Piece, b) Ukł. Fryderyka Kreislera: 
Marcel Mule), a) Gabrjel Faure: 
Londonderry Air (obój — Leon Goo- 
sens), a) Jakób Meyerbeer: Cavati- 
na z op. „Dinorah“, b) Adolf Schrei- 
ner: walc — arja Nr. 1 (klarnet — 
Adam Stromberg). Kamil Saint- 
Saens: Tarantella na flet i klarnet. 
16.60 Transmisja fragmentów mię- 
dzynarodowych meczów w szczypiotr- 
niaka „Wiedeń—Łódź* i „Wieaeń— 
Warszawa i Kraków“ z boiska K. S$. 
„Warszawianka . (stille). 17.00 
„1000 tuktów muzyki* — gra zespół 
Stefana Rachonia. 17.50 Powszechny 
Teatr Wyobraźni: słuchowisko p. t. 
„Świeczka zgasła“ -— komedja Alek- 
sandra Fredry. 18.20 „Kuzynek z 


|wlane na terenie wytwórni prą- | Honolulu" — operetka w 3-ch aktach 


‘tdu w Pruszkowie w celu jej po- 
większenia, 

W ciągu sierpnia rozpocznie 
się układanie kabli. mających po 
łaczyć elektrownię okręgu war- 
gszawskiego w Pruszkowie z elek- 
trownią warszawską na długości 
20 km. 


Gibrzymi triumć „Gejszy” 
w najwytworniejszym Teatrze stolicy 


Wieika Operetka” — Teatr J. Kcrelewicz-Waydowej 


(Karowa 18) 
Czar melodji, urok wschodu, przepych wystawy, stubarwność kostjumów, 
fantastyczne bogactwo feerji baletowej — oto walory olśniewającego wi- 
dowiska, ktore nęci też nazwiskami, będącemi na ustach całej Warszawy. 


A więc: słowik polski, srebrzystogłosa LUCY SZCZEPAŃSKA, 
dziś u nas gwiazda śpiewacza na miare Galli Curci, 
'z filmu Grace Moor — oraz fenomen tańca LODA HALAMA. Obok tych 


jedyna 
Capsir, czy słynnej 


czał wykaz przeprowadzanych roz| dwuch różnorodnych „vedettes“ świetna obsada męska: Raczkowski, Ko- 


mów. przynajmniej  zamiejsco- 
wych. Wykaz pozwalałby na 
trzymywanie kontroli nad domow- 
nikami. 


t- 
[| 


rolkiewiecz, Szczepański i Szpingier, wyborne sylwety 


komedjowe Orze- 


chowskiej i Wędrychowskiej. Na czele ogromnego zespołu baletowego ta- 


kie siawy polskiej choveozrafji jak Karczmarewicz, 


(gościnnie), Kaniewska, Michalska... 
s Ę k 


igl 


Widowisko, 


Nowicka, Sławska 


mieniące sie przepychem barw, olśniewające rozmachem 


W związku z wysokiemj rachun | Wy reżyserował W. Zdzitowiecki, dekorowała W. Jewniewiczowa, tańcami 


kami. na wielu telefonach w O- 
aD Ta ETE T EWY 
L muasia 

NOWE POSTOJE TAKSOWEK 

Starostwo grodzkie śródmiejsko - 
warszawskie zurząjdziio zmianę miejsc 
postoju taksówek, a mianow.cie. |» 
przy zbiegu ul. kruczej i Al. |erozo 
btmskiej postoj został cofnięty o 10 
metrów wstecz ze wzgledu na ustano- 
winie ną dotychczasuwem inńiejscu po- 
stoju przystanku autobusowego, 2) u- 
stanowiony został now, postoj dla do- 
rożek samoclegiowvcn prey ul. Nowe 
urodzkej 1 (przy zbiegu Z ui. Brac- 


1 
POWODZENIE MIĘSA 
Podtuy aanych wydziaiu statystycz- 
nego zarządu miejskiego, w marcu 
przypędzono na targowiska zwierzęce 
w Warszaw.e 5,696 sztuk bydla roga- 
iero, 14,029 cieląt 24,896 sztuk trzody 
chiewnej, 1,447 kom 1 1660 owec W 
rzeżn ach miejskich ubito w tym cza- 
sie b,307 sztuk bydia rogatego, 13,953 
cieląt, 24,508 sztuk trzody chlewnej, 
Y9 kom 1 106 owiec 
ZABAWA HARCERSKA 
Kolo Przyjac.ół Harcerstwa na Pra- 
dze organizuje w dmu 14 b m. Wielką 
Zabawe w (Ogrodzie Rozrywkowyn! 


ziłacza sę na ovozy letnie dla nieza- 
możnej miodzeży harcersk ej. 
ZJAZD LOVNIKOW 
Wis o lU-ej w lokalu 
PZzy.O, przy ul. Żorawia 2 nastąpi 
uroczyste otwarcie walnego zjazdu 
związku Pracowników Lormczych w 
Polsce. Na zjeźdze tym mają być o- 
mówione sprawy zasadnicze dla roz- 
woju lotnictwa w Polsce. 
Z KASY LITERACKIEJ 
Prezydjum Kasy Literackiej ukonsty- 
tuowało się, jak następuje: prezes 
lenacy Bahnski wiceprezes Witold 
Uełżynsk, skarbmk Stanisław Rodkie- 
wicz, zastępca Skarbnika Jan Požáry- 
sko sekretarz jar Dolan, zastępch Se- 
kretarza Adam Lach Szymański; po- 
zatem w skład Komitetu wchodzą pp 
prof. Kazimierz Król, Bolesław Lu- 
tomski i |Jan Matyasik. 


Federacji 


R a ME 0. R ||| RER R M A CE ERZE RE RE 


ozdobił M. Pianowski, kapelmistrzuje St. Nawrot. 


największa atrakcja stolicy, 


Codziennie „Gejsza“, 


Bilety cały dzień w kasie teatru od Jl r. oraz w biurze „Orbis* (je- 


rozoiimska 33). 


w Warszawie 


9 b. m. o g. 11 rano wyszedł zj skierowanie go do rodziców, 
szkoły | mieszkałych 
Wladysław |ul. Puławskiej 


domu uczeń V oddziału 
powszechnej 12-letni 
Brzeziński, syn Władysława, któ- 
ry zamierzał udać się w stronę 
Zaleszczyk Ponieważ Brzeziński 
dotychczas nie dał znaku o sobie, 
powiadomione przez rodziców 
władze proszą za naszem pośred- 
nictwem wszystkich znających 


miejsce pobytu zaginionego, o 
| Louar 


H b ` a 4 U a 
Habożeństwo żałobne 
za bohaterów 
rokitniańskich 
W kościele garnizonowym odbyło 
się uroczyste nabożeństwo żałobne za 
duszę bohaterskich żołnierzy - leujoni- 
stów, polieułych w szarży pod Rokitną. 
Na nabożeństwie obecni byt: Gene- 
ralny Inspektor S! Zbrojnych gen 
Rydz - Śmigły. wicem nister spraw 
wojsk. gen. Uluchowski,  generalicja, 
delegacja korpusu oficerskiego, ko- 
mendant naczelny Związku  Legjoni- 
stów pik, Koc i przedstaw ciele Fede- 

rach Polskich, 


za: 


Warszawie przy 
82. 


w 


ga 


20 M. 


; ugłoszenia drobne i 


MEBLE 100 ZŁ. prześliczna 


sypialnia, stołowy, gabinet skrom- 
niejszy 50. Nowy-Świat 30, róg Pie- 


rackiego. 

LZ: sprzedaż opon używa- 
nych różnych wymiarów po ce- 

nach bardzo niskich. Sosnowa 4, su- 

teryna. 

EE 2 OKITY"TYTHWWNNRC WC WR TROCH 


żrmarii 


$. p. Jan Kwasieborski, reprezen- 
tant tow. Ubezp. „Polonia* w War- 
szawie; $. p. Maria z Radziszewskich 
Adamewa |-v. OQdrowąż-Łaniewska, 
lat 53, w Ciechocinku; ś. p. Ignacy 
Stroynowski płk. W. P. w st. sp. w 
Warszawie; $. p, Jadwiga Abłamowi- 
czówna, urzędniczka, lat 25, w War- 
szawie; b. p. Ignacy Lew, doktór 
medycyny, lat 28, w Warszawie. 


miesięcznie, 


MOZE PERK O DOZ AC" TEn ISKRA "BAM TOK. If EC OIL BZ 


Artretyzm prowadzi do zniedołężnienia... 


a atak, bólów ariretycznych i renma-j rzadką rosinę chińską 
lumbago, zgrubie- | łagodzą bóle usuwają nadmiar kwasu 


tycznych, ischias 
nia i znielisztułcenia stawuw utruuniu 
ja normalna prace. Stosowanie w tych 
wypadkach zioła magistra Wolskiego 
ze znak. ochr. „Reumosa”, zawierające 


Sch m-Schen 


moczowego oraz regulujg przemianę 


materji. 


| 


Edwarda Künecke. Wykonawcy: Or- 
kiestra P. R. oraz soliści: Aniela 
Szlemińska, Maryla Karwowska, 
Wanda Ruszkiewiczowa, Janusz Po- 
pławski i Edmund Minowicz. 19.55 
„Co czytać?" — nowości literackie. 
20.10 Przegląd polityczny. 20.20 Kon 


cert chórów Związku Towarzystw 
Śpiewaczych i Muzycznych , Woje- 
wództwa Krakowskiego, — transmi- 


sja z dziedzińca na Wawelu w związ- 

ku z „Dniami krakowa* (z Krako- 

wa). Władysław Żeleński: Psalm 46 

do słów J. Kochanowskiego — wyk. 
i 


chór meski Zw. Tow. Śpiew. | Muz. 
z tow. ork. K. P. W. pod dyr. J Zycz* 
kowskiego. Stanisław Moniuszko: 
Fragment z „Sonetów Krymskich“ 
do słów Adama Mickiewicza — wyk. 
chór miesz. Zw. Tow. Śpiew. i Muz. 
z tow, ork. K. P W. pod dyr. J. Ki- 
szy. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 
„NA WESOŁEJ LWOWSKIEJ FA- 
LI“ P. T. „GRAMY W ZIELONE“ 
W OPRAC. W. BUDZYŃSKIEGO I 
C. HALSKRIEGO. 21.30 Recital for- 
tepianowy Henryka Sztompki. 22.00 
„Tenisowe mistrzostwa Polski“ — 
transmisja fragmentów ze Lwowa 
(stille). 22.20 Wiadomości sportowe. 
22.80 Muzyka taneczna z Ciechocin- 
ka. 23.00 Muzyka taneczna w wyko- 
naniu Zespołu Salonowego Pawła 
Rynasa. 


PONIEDZIAŁEK, 15 Czerwca 1936 r. 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne.. 633 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka poranna w 
wykonaniu Orkiestry Dętej 28 p. S. 
K. Mendelssohn — Bartholdy: Ruy 
Blas uwertura, Mikuszewski: 
Wiązanka pieśni cygańskich; I. Pa- 
derewski; Menuet, F. Zikoft: Roma- 
nesca —- fantazja, F. Lehar: Złoto i 
srebro — walc. 7.20 Dziennik poran- 
ny. 7.35 „Parę informacyj“ 7.40 Mu- 
zyka (płyty): 1) J- Strauss: Potpour- 
ri z opt. „Baron cygański“, 2) A. Ke- 
telbey: Na perskim rynku =e intcr- 
mezzo, 3) Millócker: Potpourri z opt. 
„Student — żebrak“. 8.00 Audycja 
dla szkól. 8.10 Audycja dla poboro- 
wych. 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12.93 Koncert w wykonaniu 
Zespołu Salonowego Pawła Rynasa 
12.50 Chwilka gospod. domowego. 
12.55 „Skrzynka rolnicza“. 13.05 
Dzien. połud. 

1530 Wiad: gospod. 15.45 „W co 
się będziemy bawili?“ —— audycja dla 
dzieci młodszych (z Wilna) 16.90 
KONCERT POPULARNY W WY- 
KONANIU ORKIESTRY FILHAR- 
MONJI WARSZAWSKIEJ POD 
DYR. JOZEFA OZIMIŃSKIEGO Z 
CIECHOCINKA (PRZEZ TORUŃ). 
K. Kurpiński: Potonez „Powitalny*, 
R. Wagner: Prządka z op. „Holen- 
der tułacz”, Fr. Lehar: Walc z opt. 
„Milość cygańksa“, Kreutzer: Nocleg 
w Grenadzie — uwertura, J. Puccini: 
Fantazja z op. „Cyganerja*, F. Cho- 
pin — Cielewicz: Preludjum h-moll; 
J. Bizet: Antrakt z op. „Carmen*, A. 
Sonnenfeld: Oberek fantastyczny, Z. 
Noskowski: Koiysanka, M. Glinka: 
Uwertura do op. „Rusłan i Ludmila“. 
17.30- Recital skrzypcowy Stefana 
Krajkemana. Przy fortep. prof. Lud- 


wik Urstein. 17.50 „Lato w życiu 
myśliwego“ — pogadanka. 18.00 
„Skrzynka ogólna“. 18.15 Koncert 


reklamowy. 18.50 Pogadanka aktual- 
na. 19.00 Audycja strzelecka. 19.30 
„Wizyta u Kalmana“ -— Audycja mu- 
zyczna w opracowaniu ‘Stanislawa 
Roya (z Poznania). 20.30 „Nasza ty- 
tułomanja* — feljeton. 20.45 Dzien. 
wiecz. 20.55 Pogadanka aktualna. 
21.00 Koncert w wykonaniu Kwarte- 
tu Salonowego (z Krakowa). . 21.30 
kecitl śpiewaczy Ewy Bandrowskiej- 
durskiei. 22.00 Wiadomości sportowe. 
2215 Robert Schumann: +- Trio: forte- 
pianowe F-dur op. 80. 22.45 Muzyka 
taneczna (płyty): 


KINA 


ATLANTIC: „Upiór na sprzedaż”, 
AMOR: „Veronika'* i „Flip i Flap”. 


LOS: „Światło w ciemności”, 
MAJESTIC: „Roberta“, 


ACRON: „&ztowiek wilk” i Dobra] METRO:: „Chińskie morza“ i re- 
wróżha'* wja. 
ADRIA: „Królewska -faworyta“ MASKA: „Napad na Kongo“ i 
AS: „Nie miała baba kłopotu” i, „Murzyński Raj". 
dodatki. 
APOLLO: Kio ostatni całuje“ 
ANTINEA: „Dla ciebie 


i „Djabłica z Kanzas”. 

BALIYK: „kKęce zawiniły". 

BIS: „Dziewczę z Budapesztu“, 
„Synowie Pustyni“. 


COLOSSEUM (duża sala):  „Eks- 
centryczna Dama”, rewia. 
COLOSSEUM (Małe): „Pat i Pa. 


tachon w Cyrku Sarana”. 
CAPFIOL: „Doktor X'* 
CASINO: „Dzisiejsze czasy“. 
CORSO: „Szalony porucznik“ 
rewja. 
CZARY: „Zew Dzikich“, 
ERA: „Potwór“ i „Zew Dzikich“. 
ELIIE: „Całe miasto o tem mówi“ 
„Arcylokaj“. 
FAMA: „Za grzechy". 
EUROPA: „Pieśń Miłości“. 
FILHARMOONJA: „Regina, 
FLORIDA: „Bengali“ į Flip i Flap 
FORUM: „Noc weselna” į „Brzdąc“. 
HELIOS: „Jasnowidz”, 
HOLLYWOOD: „Księżniczka Czar 
dasza*, 
ITALIA: „Jej ekscelencja babka“ 
i dodatki, 
KOMETA: „Biała parada“ į rewia 


> RPL A LĄ LL ZŁ Loo DA 


WA SENAT 


WARSZA 


came 


| MIEJSKIE: „Czarny Anio% 
|. MARS: Peter Ibetson' i „Dama z 


śpiewam” | Moulin Rouge". 


MEWA: „Miłosne niespodzianki? i 
„Pościg za cieniem". 

MUCHA: „Królowa szybkości“ i 
„Bal w Savoyu*, 

NOWA TOMBOLA: „B 
wierna, „Wesoła Wdowka*. 

PAN: „Adie Margaret Sullawan* 

OKO PRASKIE: „Nasze ałonecz- 
ko“ i „Przygody rekruta“ 

POPULARNY: „Rumba“ ji rewia. 

PETIT TRIANON: „Piekło“ i „42 
ulica“ 

PRAGA: „Niewidzialny promień“ 
i „Księżniczka Ohara“ 

RAJ: „Nie miała baba kłopotu“ i 
„Niedzielne brawerje* 


yłam Ci 


RENA: „A. L. 14 zatonęła” i Film 
polski, ? 

RIALTO: „W cieniu samotnej 
sosny” 


ROXY: „Zaczęło się od pocałunku* 

SOKÓŁ: „Nie zapomnij o mnie“ 

STYLOWY: „Promenada Miłości”, 

ŚWIATOWID: „Pokusa“. 

ŚWIĄT: „Napad na Kongo* i do- 
datki. 


W KOLEKTU 


Wytwórnia: Magister Wolski, War-|Z kanp m ema Hasa mie zwie Es cajk 


szawa, Złota 14. 
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Po krwawych zajściach 


Manitestacje na pomorzu przeci komtnizmoGi 


GDYNIA, 18.6. Po zajściach, 
które miały miejsce w Częstocho- 
wie, Krakowie, Lwowie i Pozna- 
niu, ofensywa komunistyczna 
skierowana zostałą ku ziemiom 
północno-zachodnim Polski, t. j. 
na teren, który zawsze był ste- 
dliskiem wpływów  umiarkowa- 
nych, okazujac szczególną niepo- 
datność na wszelką akcję wywro- 
tową. Toteż dla wywołania roz- 
ruchów i zajść Komunistyczna 
Partia Polski wysłała na teren 
swo'ch operacyj specjalnych agi- 
tatorów, którzy zajęli się przygo- 
towaniem i reżyserją zaburzeń. 

Nastąpiły znane wypadki w To- 
runiu, Chełmnie i Gdyni, owoc kil- 
kumiesięcznych przygotowań agita 
torów komunistycznych. Prowa- 
dzone obecnie śledztwo zdobyło 
dowody świadczące, że akcja byla 
wywołaną celowo i kierował nią 
Okręgowy Komitet Komunistycz- 
nej Partji Polski, którego część 
zóstała aresztowana. Zatrzymano 
czterech żydów, karanych już za 
działalność wywrotową, a ponaa- 
to władze schwytały żyda — ucz- 
nia toruńskiego gimnazjum, któ- 
ry zajmował się przygotowywa- 
niem transparentów komunistycz- 
nych. 


Na kilka dni przed wypadkami 
w Toruniu j w Gdyni komuniści 
zorganizowali szereg lotnych 
zgromadzeń, na których wysuwa- 
li żądania socjalne, domagali się 
walki z klerem i kościołem, boj- 
kotu szkoły, występowali przeciw 
antysemityzmowi i faszyzmowi. 
Agitatorzy podburzali robotni- 
ków, wskazując na przykłady 
Hiszpanii i Francji, wzywali do 
strajku i do czynnych wystąpień. 

Zajścia na Pomorzu były więc 
dziełem elementów wywrotowych, 
które pchnęły do wystąpień gru- 
py robotnicze. 

W odpowiedzi na te zajścia, na 
Pomorzu odbyło się kilkadziesiąt 
zebrań narodowych, na których 
podkreślano ze szczególnym nA- 
ciskiem konieczność ostrej walki 
z komunizmem i jego sojuszni- 
kiem - żydostwem. 

W Gdyni odbył się wiec na 
skwerze Kościuszki, zorganizowa- 
ny przez miejscowe elementy Ba- 
nacyjne i Związek rezerwistów. 
W czasie przemówień zgromadzo- 


ny tłum, w liczbie ponad 1000 o- 


sób wznosił okrzyki przeciwży- 
dowskie. Pochód, który następnie 
przeszedł przed Komisariat Rzą- 
du. przybrał nieoczekiwany cha- 


Motopompa strumieniem wady 
uspokaja pijanych awanturników 


WILNO. 12.6. W  Gierwiatach 
doszło do zajścia między miesz 
kańcami dwu wsi: Zawiełce 1 So 
kolojce. Zajście wynikło spowodu 
drobnej sprzeczki, 

Z uwagi na charakter zajścia. 
które przybrało charakter wiel- 
kiej awantury i mogło pociągnąć 
za sobą duże konsekwencje, in- 
terwenjowała policja. Awanturm- 
cy nie usłuchaH wezwania policji 
do uspokojenia się i zaatakowali 
posterunkowych, a gdy ci skiero- 
wali się ku posterunkowi, ruszyli 
na posterunek. Tłum pijanych pa- 
robczaków parł na policję, usiłu- 
jąc uwolnić jednego z zatrzyma- 


nych Pod wplywem alkoholu, po- 
sypały się kamienie i padły strza- 
ły. Przybycie znaczniejszego od- 
działu policji uratowało sytuację. 
Policja dala salwę ostrzegawczą 
w górę, co podziałało otrzeźwiają- 
co na tłumy. 

Największa przysługę oddala 
jednak motopompa strażacka. któ- 
ra strumieniami wody rozpędziła 
gromadę. Większy oddział policji 
przywrócił wkrótce spokój w miaz 
steczku, aresztując siedmiu najs 
bardziej agresywnych awanturni- 
ków. Dwie osoby zostały ranne ku 
lami, które padły ze strony tłu- 
mów. 


smierć dwu ofiar 


krwawej tragedji na Grochowie 


Wczoraj zmarła w szpitalu 
Przemienienia Pańskiego, raniona 
w krtan, piers, brzuch, ręce i nogi 


Weronika Jóźwiakówna, lat 24, 
poraniona przez Ślaskiego Alek- 
sandra, palacza w Szk. Podch. 


Sprawca zabójstwa walczy ze 


śmiercią, 


zmarła z ran 30 
Danielewiczowa 


Przedwczoraj 
letnia Krystyna 
(Okuniewska 10), w mieszkaniu 
której rozegrał się w ub. środę 
krwawy dramat. Zmarła tragicz- 
ną śmiercią pozostawiła męża, Jó 
zefa, oraz dwoje dzieci: 7-letnią 
Marję i 8-letniego Stanisiawa. 


Piosenkarz antyżydowski 
Zbito 8 wystaw i 180 szyb 


PIOSENKARZ POBITY 

Znany z występów na ulicach 
Warszawy piosenkarz, Władysław 
Kozik, lat 22, bez stałego miejsca 
zamieszkania, po odbyciu 
4-tygodniowej za 
senek, znów dał znać o sobis: 
Wozoraj popołudniu na ul. Rad- 
nej w pobliżu ul. Dobrej, śpicwa- 


jąc piosenki antyżydowskie, został 


kary 
i R i ` d i 
śpiewanie pio- | rany cięte prawej ręki. 


i wskoczy] na 


pobity przez nieznanych osobni- 
ków. Kozika zabrano do I-go ko- 
misarjatu, gdzie wezwano lekarza 
pogotowia. który udzielił mu po- 
mocy, opatrując rany twarzy oraz 


W LEGJONOWIE 


Na jarmarku, odbywającym się 
w Legjonowie, pod Jabionną, pow. 
warszawskiego, jakiś osobnik 
wóz chłopski j po- 


UIENNNENE En 0. == 
leza} wzywać wieśniaków do wy- 


J 8 ea 
Zgon ucznia stąpienia przeciw żydom. Gdy 


po zapudrowaniu krostki wieśniacy nie usłuchali go, zgnie- 
18-letniemu uczniowi gimnazjal | WANY oporem włościan zeskoczył 
nemu, Teobaldowi Konskowi z!z wozu i wybił w pobliskich skle- 
Rybnika = Paruszowca zrobiła pach 8 wystawowych szyb. Polie- 
się na twarzy mała krosteczka. Polja sprawcę wibicia szyb aresztó- 
usunięciu jej, Konsek powstałą ra | wała. Był lo Wincenty Żółtowski, 
nę zapudrował, wskutek czego | zam'eszkaly w Legionowie. znany 
powstało zakażenie krwi. |mlejscowym mieszkańcom jako 
Pomimo operacji, nie dało się psychicznie chory. 
lekkomyślnego młodzieńca urato- m á 2 
wać, gdyż zakażenie postapiło Już WYBICIE SZYB. 
zbyt daleko naprzód. Wśród okrop| W Zielonce, na kolonji Doktoro- 
nych boleści zmarł Konsek w Bo-|wicza, niewykryci sprawcy wybili 
że Ciało popołudniu. Konsek był |180 szyb w domach zamieszkałych 
uczniem Gimnazjum Państwowe- | przez żydów. 
go w Katowicach i miał zdawać 
w poniedzłałek egzamin końcowy. 
Był pilnym uczniem. 


40-lecie gimnazjum 
im. Edwarda Rontalera 


W związku z przętotowanami do 
4D-ielja szkół Rontalera, założonych 
w jesieni r. 1806, odbędz e się w gme 
chu gimnazjum im. E A. Runtalera 
(Polna 40a) w sobotę, dnia 20 
czerwca wieczorem zebrame organiza- 
cyjne b. Rontalerczyków. Równocze- 
śhe Dyrekcja gimnazjum zaprasza 
uprzejmie b. uczniów szkuł Rontalera 
na uroczystość zakończenia roku 
słkolnego tegoż dnia o godzinie 17-ej 
w gmachu szkoly. 


Śmierć harcerza 


w czasie ćwiczeń 


W czasie ćwiczeń harcerskich 
w lesie pod Jęzorem koło Brzezin- 
ki, wydarzył się śmiertelny wypa* 
dek. Przy przeprowadzaniu próby 
tzybkości w wspinaniu się na drze 
wo, stracił równowagę 13-letni 
Jan Witkowski, spadajńic z Wwyso- 
kości kilku metrów na ziemię tak 
nieszczęśliwie, że doznał złamania 
kręgosłupa. Witkowski w kilka mi 
nut po wypadku zmarł. 


rakter, gdy bowiem organizatorzy 
chcieli uczynić z niego masówkę 
sanacyjną, zgromadzeni wznosili 
okrzyki narodowe, antyżydowskie 
i antykomunistyczne. 

Gdy tłum znalazł się przed Ko- 
misarjatem Rządu, odśpiewano 
„Hymn Młodych" wznosząc okrzy- 
ki na cześć ruchu narodewego. 

Do zakłócenia spokoju nigdzie 
nie doszło, manifestacja miała 
przebieg poważny. 


NOWINY CODZIENNE 


Kobieta sprawczynią 
mordu starca 


IP WROCŁAW, 13.6. W po- 
wiecie nieszawskim w Woli Bacho 
rzej dokonano potwornej zbrodni 
na osobie 78-letniego Stanisława 
Liberadzkiego. W nocy do miesz- 
kania staruszka wdarł się napast- 
nik, który zadał Liberadzkiemu 
straszny cios Siekierą, którą roz- 
płatał mu głowę. Poszukiwania 
policyjne za morderca dały niespo 
dziewany wynik, doprowadziły 
one do ujęcia zbrodniarki, którą 
okazała się mieszkanka tejże wsi 
Stanisława Kosiorkiewicz, 


O 


Okupacja parku Potockich 


Zaburzenia i strajki w majątkach ziemskich 


Fala strajków dotychczas dawa 
ła się odczuć w fabrykach i w mia 
stach. W ostatnich czasach zaczy- 
na się jednak przenosić również 
na wieś. W wielu majątkach ro- 
botnicy odmawiają pracy, domaga 
jąc się podwyższenia poborów. Od 
strajków tych nie są wolne rów- 


nież największe majątki w Pol- 
sce. 
Przed kilku dniami robotnicy 


sezonowi i dniówkowi, sprowadze 
ni na wiosenne roboty do ordy- 
nacji łańcuckiej, stanowiącej wła 
sność Alfreda hr. Potockiego, od- 
mówili pracy, domagając się pod- 
wyżki, a gdy zarząd ordynacji od» 
mówił wykonania żądań, robotni- 
cy ruszyli do pałacu, domagając 
się rozmowy bezpośrednio z hr. 
Potockim. Wobec groźnej posta. 
wy tlumu, odźwierny otworzył 
bramę, robotnicy weszli do parku 
i okupują go od dwóch dni. Przed 


Na strzelnicy w I-szym pułka 
letniczym w Warszawie ppor. Win 
centy Nalęcz z tegoż pułku zain- 
stalował karabinek małego kali- 
bru na t. zw. przyrządzie Fultona, 
chege wypróbować celność kara- 
binku. Gdy pporucznik wycelował 
w tarczę, w momencie gdy pociąg 
nal za cyngiel, stojący przy tar- 


a= i R Ą .—-—_— ama. A PR" | FE | 


ski z 8 eskadry 1 p, lotniczego na 

gle wychylił głowę. Kula ugodziła 

Narawskiego w czoło. 
Mimo energicznej 


pomocy le- 


1 . > 
andarmerja orowadzi dochodze- 


K 
Z 
nie. 


mae ama 


Wczoraj w nocy 


złodzieje, za pomocą włamania się| dli 


przez drzwi, dostali się do kościo- 
ła parafjalnego w Żhikowie (pod 


Ziapano Chińczyka 
gdy się przekradał 
przez granicę 


Na pograniczu polsko - niemie- 
ckiem w Charzykowie aresztowano 
w czasie usiłowanego nielegalnego 
przekroczenia granicy, obywatela 
chińskiego Hu-Swel-Zi. 

Chińczyk chciał się bez wizy 
polskiej przedostać z Niemiec na 
terytorjum polskie. Będzie on po- 
ciągnięty do odpowiedzialności 
karnej za naruszenie przepisów 
paszportowych. Niezależnie od te- 
go władze sąūowo - Śledcze po- 
djęły dochodzenie dla wyświetle- 
nia celów przyjazdu do Polski 
egzotyczńego przemytnika. * 


Naakomisarz Jakubiec 
kierawnikiem centrali 
śledczej 


Główny Komendant P. P. po- 
wierzył czasowe kierownictwo 
wydziału slużby śledczej w Ko- 
mendzie Głównej P. P. opróżnione 
po śmierci Ś. p. inspektora Sitkow 
skiego, nadkomisarzowi Józefowi 
Jakubcowi. 


Rekord 
goriiwcsci 


Starostwo północno + warsząw-= 
skie skazało Bronisława  Ostapa 
na czterdzieści dni bezwzględnego 


czy szeregowiec, Tadeusz Narowz, 


karskiej, strzelec Narowski zmarł. 


| stawiciele ich oświadczyli ordy- 


natowi, iż nie usuną się z parku 
przed uzyskaniem spełnienia ich 
żądań. 

Również w Nieborowie (powiat 
lowicki), w majątku, stanowią- 
cym własność ks. Janusza Radzi- 
wiłła, doszło do strajku robotni- 
ków. Przed kilku dniami, ulega- 
jac prośbie starosty, ks. Radziwiłł 
zatrudnił 100 bezrobotnych przy 
sypaniu grobel do nowego rybo- 
łówstwa. Robotnicy ci otrzymywa 
li 3 zł. dziennie. Onegdaj kilku z 
nich zaaranżowało wiec, na któ- 
rym uchwalono porzucić pracę i 
nie dopuszczać nikogo do sypania 
grobel o ile ks. Radziwiłł nie pod- 
wyższy im dniówek do 5 zł. 


Ponieważ żądanie robotników 
spotkało się z odpowiedzią odmow 
ną ze strony zarządu dóbr, przeto 
rozpoczęli oni strajk, 


dwaj żołnierze zgineli 
podczas ćwiczeń na strzeinicach 


| Drugi wypadek wydarzył się w 


czasie zawodów strzeleckich, pro 
plutonowego, 
Marjana 


sadzonych przez 
podchorążego rezerwy, 


cy im. Schulea. W czasie óddawa- 
nia strzału przez szer owego, Al 
freda Kłosa, kula ugodziła w pra- 
wy bok szeregowca Mieczysława 
Różyce z baonu elektrotechniczne 
go w Modlinie. Kula zraniła żoł- 
nierzą w prawy bok. przebijając 
nerkę i utkwiła we  waętrzno- 
ściach, powodując krwotok. 

Różyc mimo pomocy lekarskiej, 
zmarł. 


Okradzenie kościela 
pod Pruszkowem 


niewykryci| Pruszkowem). Świętokradcy skra- 


monstrancję, 2 kielichy, 
świeczniki j inne naczynia kościel- 
ne srebrne, srebrno - pozłacane. 

Na miejsce przybyła policja z 
posterunku w Pruszkowie, oraz 
przedstawiciele pow. warszawskie- 
go. Straty narażie nieustalone. 
Wlamywacze umknęli z łupem tą 
sumą drogą. 


Utonął saper 
w czasie ćxlczeń 


W czasie ćwiczeń baonu sapé- 
rów w chwili holowania mostu na 
rzecze Skrze, w pobliżu wsi Kose 
wek pod Modlinem, utonął sapar 
August Kirchner. 

Saper Kirchner pogrążył się w 
vodzie gdy, siedząc w łodzi, 
scthwycił za linę, przyczepioną do 
części holowanego mostu. Lina 
wyprężyła się. a żolnietz nie zdą- 
żył jej puścić i wpadł do wody. 


Akademickie 
nabożeństwo dziękczynne 


W dzisiejszą niedzielę, dnia 14 
b. m., odbędzie się w kościele a- 
kudemickim św. Anny w Warsza- 
wie o gadz. 10.30 Msza Św. dzięk- 
czynna z okazji Szczęśliwie odby- 
tej pielgrzymki i ślubowania na 
Jasnej Górze. 

Mszę św. celebrować będzie J. 
E. Ks. Biskup Antoni Szlagow- 
ski. Po nabożeństwie młodzież a- 
kademicka złoży życzenia imieni- 
howe Dośstojnemu Solenizantowi, 
poczem u ks. rektora Detkensa 
i odbędzie się śniadanie z Uudzia: 


areszłu za przechowywanie bez ze-|łem J. E. Ks. Biskupa, członków 


zwolenia rewolwetu systemu „Na- 
gan“ Nr. 765 i „Browninga“ Nr. 
146. 

Broń przechowywał Ostap na 
cudzą prośbę od roku 1905, 


Komitetu Piclgrzymkowego i pre 
żesów  stbwarżysneń  akademie* 
kich, Zbiórka sztandarów e godz. 
10.15. 


Żajberta, w Modlinie na”strzelni=| 
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Zdrowi byli w śledztwie 
pamięć szwankuje w czasie rozprawy 


KATOWICE, 12. 6. Wszyscy |się za każdym razem w innem 
oskarżeni w procesie N. S. D. A.|miejscu. Dopiero przychwycenie 
B. zostali już przesłuchani i obec- |sprawozdań, pisanych przez Pilo- 
nie sąd przystąpił do przesłucha- | rzą do władz niemieckich w Byto- 


nia świadków. 


Pierwszy zeznawał aspirant P.| 


P. Roman Tyc. Świadek przypom- 
niał, w jaki sposób doszło do wy- 
krycia organizacji. Oto w począt- 
kach ubiegłego roku zaczęły krą- 
żyć po Śląsku uporczywe pogłoski 
o mającem rzekomo nastąpić przy 
łączeniu Śląska do Niemiec. Żró- 
dłem tych pogłosek była niemiec- 
ka organizacja na Śląsku Opol- 


miu, dało podstawy do zdemasko- 
wania N, S. D. A. B. Na podsta- 
wie raportów Pilorza stwierdzono 
ponad wszelką wątpliwość, że 
głównym celem N. S. D. A. B. by- 
ło oderwanie Śląska od Rzplitej. 

Aspirant Tyc stwierdzą, że wy- 
mówki których używają oskarżeni 
w czasie rozprawy, tłómacząc się 
rzekomym zanikiem pamięci, po- 
chodzącym z otrzymanego urazu 


skim „Ostfront“, a na terenie Gór |w czasie wojny względnie w cze 
nego Śląska kolportowali ją człon- |sie wypadku kopalnianego, nie po- 


kowie N, S. D. A. B. Trudno byio 
początkowo przystąpić do likwi- 
dacji organizacji, ponieważ ze- 
brania konspiracyjne 


wtarzały się w czasie śledztwa 
kiedy wszyscy aresztowani zezna* 
wali spokojnie i swobodnie, przy: 


odbywały 'znając się do winy. 


160.000 godzin pracy 


Dar robotników na obronę narodową 


STARACHOWICE, 13.6. (PAT) 
W dniu wczorajszym przybył do 
zakładów  starachowickich Pan 
Prezydent Rzplitej prof. Ignacy 
Mościcki, w towarzystwie p. mini 
stra Spr. Wojsk. gen. Kasprzyckie 
go i w otoczeniu przedstawicieli 
władz cywilnych i wojskowych. 

Podczas zwiedzania fabryki, 


wręczona została Panu Prezyden- 
towi uroczyście przez delegację 
robotniczą uchwala przekazania 
100.000 godzin pracy na fundusz 
obrony narodowej. 

Pan Prezydent Rzplitej w prze- 


mówieniu swem podziękował w 
imieniu Ojczyzny za oflarę świa- 
ta pracy, 


W godzinach popołudniowych 
Pan Prezydent Rzplitej w asyście 
min. gen. Kasprzyckiego przyjął 
raport kampanji honorowej związ 
ku Rezerwistów i Związku Strze- 
leckiego przed domem rady fa- 
brycznej w Starachowicach, po- 
czem przy dźwiękach hymnu na- 
rodowego . wśród okrzyków, 
wznoszonych na jego cześć, opu- 
Ścił Starachowice. 


ABC 


PIŁKARSTWO W SZKOŁACH 

W grupie finałowej szkolnego tur- 
nieju piłki nożnej w Warszawie roze- 
grano dwa spotkania: Szkoła rze- 
mieślniczo-sprzemysłowa pokonała I. 
Gimnazjum Miejskie walkowerem 3:0. 
Gimnazjum „Przysziość“ gimna- 
zjum Lísa Kuli 3:2. 


ZNÓW PORAŻ Ac Pa 
so Perry doznał panow esnodz:e- 
wanej porażki w. spotkanią řtowarzy- 


skiem z Hughesem 2:0, 


_ Jędrz 


snertowe 


WIEŚ OLIMPIJSKA 
Wieś Olimpijska pod Berlinem zo- 
stała oficjalnie przekazana w tych 
dniach ministrowi Obrony Narodowej 
Rzeszy Niemieckiej. 
INDJANIN NA_OLIMPJADZIE ° 
Indjann Elison Brown reprezento- 
wać ma Stany Zjednoczone w olim- 
pijskim. biegu maratońskim. Brown 
uzyśkał ostatnio w Bostonie na trasie 
maratonskiej doskonały czas 2:33:40,8 
sek. kiczy zaledwie 22 jata. 


| jólwska zdobywa 


z trudem mistrzostwo Polski 


W trzecim dniu tenisowych mi- 
strzostw Poiski f we” Lwowie w 
ćwierćfinale gry pojedyńczej pań 
Rudowska pokonała Lilpopównę 
6:4, 6:2. W półfinale J. Jędrze- 
jowska wygrała z Rudowska 6:3. 
6:2. Spotkanie finałowe Volkme- 
równa — J. Jędrzejowska bylo 
nadzwyczaj emocjonujące, gdyż 
Volkmerówna okazała się równo- 
rzędną przeciwniczką. W secie 
drugim miała ona tak dobre za- 
grania, że niewiele brakowało jej 
do zwycięstwa. Ostatecznie, po 
zaciętej walce, wygrała Jędrze- 
jowska 6:3, Jw górą 

W półfinale gry mieszanej para 


Jędrzejowska i Hebda wygrała z 
Rudowşką i Horainem 6:1, 6:1, a 
Volkmerówna——Tarłowski z Neu- 
manówną i Wittmanem 6:1: 6:1. 
Mistrzostwo Polski w grze mie- 
szanej zdobyła Jędrzejowska i 
liebda, bijac w finale Volkme= 
równę į Tarłowskiego 6:3, 2:6, 
6:3. Gra ta wykazała ponownie 
nieszczególną formę Jędrzejow- 
sniej. 

W grze pojedyńczej panów m. 
in. Bełdowski pokonał Tarasiewi- 
cza 11:9, 5:7, 6:4, 6:4. Wittman 
Warmińskiego 6:2, 6:1, 6:2,a 
Spychała Kołcza I. 6:2, 6:4, 7:6. 


Zapisy koni 


na dziś 


Gon. 1. 2.200 zł. dla 4 1. j st. 
klaczy. Dyst. 2100 mtr.: Ilias Ber- 
sona, Muza st. Podhalanka, Nigra 
Andrycza, Nereida st. Lubicz, La- 
tona Fr. Rutkowskiego, Gilza Do- 
bieckiego, Klaudja Fromana. 

Gon. 2. 1.400 zł. dla 3 1. į st. og. 
i kl. Dyst. 2100 mtr.: Mohacz Su- 
likowej, Elezja J. Szwejcera, Tu- 
renne Bukowieckiego, Miss Royal 
Budnego, Royaliste Budnego, Fan 
dango II Badowskiego, Sektor Wo 
dzińskiego, Handicap Wodzińskie- 
go, liuragan IV bar. Kronenber* 
ga, Muezzin st. Krasne, Indolen- 
ce Mroczkowej, Nygus II Bernata 
i Cnarzew. 

Gon. 3. 4.000 zł. Nagrodą A- 
schabada dla 3 |. og. i kl. Dyst. 
3400 Mtr: Sandomierz Róga, O- 
restea Andrycza, Kom.s Andersa, 
Orlando Enderów, Orlean Szwarc 
sztajna, Huzar bar. Kronenberga, 
Łuk Broszk. i Jarnusz. 

75.000 zł. Nagroda DERBY dla 
3 1. og. i kl. Dyst. 2400 mtr.: Ho- 
ryń Mieczkowskiego, Juras Ber- 
sona, Kid Andersa, Kares Ander- 
sa, Habdank hr. Piniń. į Kownac., 


Iris st. Lubicz, Cygnus st. Lubicz, | 


Qaffeur st. Łochów. 

Gon. 6. 2.200 zł dla 3 1. og. i 
kl. Dyst. 1600 mtr.: Manilla Dy- 
dynskiego, Kryniczanka  Róga, 
Massacre hr. Zamoyskiego, Ory- 
ginał Andrycza, Eleazar Tuńskie. 
go, Humor Fr. Rutkowskiego, 
Honwed Dobieckiego, Homer Mo- 


rzyckiego, 
ruza. 

Gon. 6. 15.000 zł. Nagroda im. 
KAWALERJI POLSKIEJ dla 4 L 
i st. og. kraj. oraz 4 1. kl, wszyst. 
kraj. Dyst. 2000 mtr.: Grand Sef- 
gneur hr. Zamoyskiego, Libretto 
Mieczkowskiego, Babinicz Miecz- 
kowskiego, Dniepr Radwanowej, 
Aak Broszk. į Jatnusz., Impet II 
Broszk. i Jarnusz., Loridan st. 
Lubicz. 

Gon. 7. 2.000 zł. dla 4 1. i st. og. 
i kl. Dyst. 1600 mtr.: Flamand 
Bukowieckiego, Numer Bobiń. i 
Turno, lisa Scala Broszk. i Jar- 
nusz., Ellora Enderów, Garonna 
1 st. Lubicz, Keen Fr. Rutkow- 
skiego, Fugas bar. Kronenberga, 
Favoritas bar. Maltzan. 

Gon. 8. 2.400 zł. dla 4 l. i st, og. 
i kl, Dyst. 2200 mtr.: Basztbuzuk 
hr. Zamoyskiego, Dell Bukowi=- 
ckiego, Neptun Andrycza, Akcept 
Brosżk. i Jarnusz., Wicher III 
st. Nałęcz, Rewers Wodzińskiego. 


Markietanka ks. Nau- 


Komuniści pobili 
policjanta 

Około północy na ul. Karme 
lickiej grupa komunistów napad- 
ła na policjanta w służbie, Sta- 
nisława Kołodzieja, lat 30, zam. 
pray pl. Opołskim Nr. 8. Poliejant 
odniósł dwie rany tłuczone gło- 
wy. Sprawców pobicia areszto- 
wano. 


ry 
s 
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Z sanatorium do (fi 


ABC— NOWINY CODZIENNE 


swietny kontrakt i jego ciemne strony 


Bajka o Kopciuszku staje się 
nieraz rzeczywistością w czasach 
dzisiejszych, kiedy przed każdym 
człowiekiem stoi z jednej strony 
niezmiernie ciężka walka o byt i 
perspektywa  nędznęj wegetacji 
bez pracy, a ze strony drugiej — 
nieograniczone możliwości szyb- 
kiej karjery w nowoczesnych wa- 
runkach. Świeżo taką karjerę 
Kopciuszka zrobiła w Anglji pan- 
na Dorota Oidfield, 

Aż do 20-go roku życia pędziła 
ona skromne życie w domku ro- 
dzicielskim w Hull. Gdy jednak 
po śmierci ojca matka z córką zo: 
stały bez żadnych środków, trze- 
ba było jąć się twardej pracy na 
chleb. Miss Oldfield udała się 
więc do Londynu, gdzie dzięki po- 
parciu kilku przyjaciół uzyskała 
posadę w jednym z większych 
prywatnych sanatorjów. Ponie- 
waż nie była obznajomiona z pie- 
Jęgniarstwem, zajęcie jej polegało 
na prowadzeniu księgowości i 
przyjmowaniu nowych pacjentów 
praz osób, które ich odwiedzały. 

Osiem miesięcy przeszło Doro- 
cie na tej posadzie — i oto nie- 
spodziewana zmiana losu. Bawią- 
cy w Anglji Douglas Fairbanks, 
młodszy, zapadłszy na ciężką cho- 
robę, został przewieziony na le- 
czenie do wspomnianego sanator- 
jum. Odbyła się operacja, po któ- 
rej matka codzienie odwiedzała 
chorego syna. Pewnego razu wpa 
dła w jej oko piękna twarz i po- 
stać młodej panny, pełniącej w 
sanatorjum funkcje gospodyni. 
Zakomunikowała o tem synowi, a 
gdy ten poznał pannę Oldfield, 
doszedł odrazu do konkluzji, 
taka twarz przeznaczona jest prze 
cież dla ekranu. 

Zrobione więc parę próbnych 
zdjęć j z drżeniem serca miss Do- 


Tota przez kiika tygodni czekała | fys 


rezultatu. Kiedy jednak nadeszła 
wiadomość z Hollywood, przewyż- 
szyła wszelkie jej oczekiwania: 
towarzystwo filmowe „Criterion“ 
zaproponowało jej 7-letni kon- 
trakt, Naturalnie podpisała go w 
tej chwili, a obecnie już jest w 
drodze do Ameryki, ku świetnej 
przyszłości filmowej. 

Goprawda jednak, to uśmiech 
losu ma w tym wypadku pewne 
cienie j kto wie, czy miss Oldfield 
nie będzie żałowała podpisania 
na tak długi termin kontraktu, 
który narazie tak ją zachwycił. 
Bo chociaż będzie wzrastało jej 
powodzenie na ekranie, umówio- 
na kontraktem gaża pozostanie ta 
sama. O zerwaniu zaś kontraktu 
trudno jej marzyć. 


y 


Na tem bowiem polega obecna 
taktyka amerykańskich dyrekto- 
rów filmowych. Cóż im szkodzi 
zaryzykować i zaofiarować debju- 


tance długoletnie engagement? 
Jeśli nowa gwiazda „chwyci”*, 
mają zapewnioną znakomitą a- 


trakcję filmową za honorarjum, 
o którem żadna z uznanych 
gwiazd ani słyszećby nie chciała. 
Jeśli zaś próba się nie powiedzie 


|-- no to i tak będzie można za- 
trudnić zaangażowaną w mniej- 
szych rolach. Tak było przed pa- 
ru laty ze sławnym Clarkiem Ga- 
blem, który jako początkujący za- 
warł ze swem towarzystwem wie- 
loletnią umowę. 


Dawniej zdarzało się coprawda, 
że firma konkurencyjna angażo- 


cąc chętnie umówioną w kontrak- 
cie karę umowną, za jego zerwa- 
nie. Obecnie jednak dyrektorzy 
wyśrubowali tę karę do tak ol- 
brzymich sum, że już się żadnej 
konkurencyjnej firmie nie opłaci 
dawny proceder. Kto podpisał 
kontrakt na długie lata, musi go 
dotrzymać do końca. 

Jak widzimy, w  dzisiejszem 


wała rozbłyskującą gwiazdę, pła-| życiu wszystko jest względne. 


Zaczarowane skrzypce Cygana 


zostały spalone na stosie 


W jednym z największych dan- 
cingów w Barcelonie grała pod 
konięc tegorocznego Sezonu zimo- 
wego orkiestra cygańska pod wo- 
dzą słynnego „prymasa. (węgier- 
ska nazwa na określenie pierw- 
szego skrzypka), Trajana Giur- 
gescu. * 

Giurgescu, który już poprze- 
dnio kolosalne tryumfy święcił w 
Madrycie, czarował słuchaczy nie- 
tylko wirtuozowskim artyzmem, 
któryby mu pozwolił występować 
z powodzeniem na każdej estra- 
dzie koncertowej, ale także nad- 
zwyczajnym tonem swoich skrzy- 
piec, o których znawcy mówili, że 
należą do najdroższych instru- 
mentów na świecie. 

Niepokaźne były to 
poczerniałe 


skrzypki, 
ze starości i niezbyt 
ale 


pieczołowicie konserwowane, 


Ogłoszenia 
w prasie angielskiej 


„London Press Exchange“ sza- 
cuje wydatki na ogłoszenia za- 
mieszczone *w prasie angielskiej 
w roku 1935 na sumę 16.7 miijo- 
na funtów. Podział według arty- 
kułów jest taki: ogłoszenia w ar- 


tykułach spożywczych — 1.7 
miljona funtów, o kosmetykach 
— 1.4 miljona, o mydle — 1 mil- 
jon, o spirytualjach — 1 miljon 
o papierosach — 1.2 milj., o 
środkach leczniczych — 2.5 mil- 


jona funtów. 


wystarczyło parę taktów, aby 
wszystkich ogarnął dziwny czar 
przecudnego tonu, jaki się z in- 
strumentu wydobywał. Wedle opa 
wiadań właściciela pozostawały 
one w jego rodzinie już od 200 
lat. Wedle znawców, skrzypce 
były dziełem jednego ze słynnych 
majstrów w Cremonie, Giurgescu 
natomiast opowiadał, że jego pra- 
pradziadek dostał je od samego 
djabła, którego spotkał pewnej 
nocy w którymś z karpackich ostę 
pów leśnych. Przechodziły one w 
spadku stale na najstarszego sy- 
na, a zgodnie z zapowiedzią dja- 
bła przynosiły każdemu posiada- 
czowi jedno tylko szczęście na 
ziemi, ale to właśnie, za którem 
ludzie najbardziej się uganiają: 
pieniądze. To też ze skrzypcami 
był połączony jakby pewien fata- 
lizm: bo każdy, w czyją własność 
się dostawały, mimo kolosalnego 
majątku, cierpiał czy to od nie- 
szczęśliwej miłości, czy to od cho- 


roby i kończył przedwczesną 
śmiercią. 
Rumuńska legenda wywołała 


wśród barcelońskich gości, obec- 
nych na pierwszym występie 
Giurgescu. zrozumiałą sensację. 
Ale jeszcze większą sensacją by- 
ło, gdy w tydzień później “cygan 
nagle zachorował i. po trzech 
dniach umarł. Jak wykazała sek- 
cja, był od szeregu lat chory na 
złośliwy wrzód żołądka, o którym 
nic nie wiedział, gdyż (co stano- 
wi bardzo rzadki wypadek w me- 
dycynie) nie odczuwał żadnych 
symptomów choroby. 

Po trzydniowej żałobie trupa 
cygańska kontynuowała swoje wy 
stępy, przyczem djabelskie skrzyp 
ce dostały się chwilowo w posia- 
danie najstarszego towarzysza 
zmarłego, „który miał z nich tak 
długo korzystać, póki nie przybę- 

| azie do Barcelony pierworodny 


Lody „PINGGWENĆ w opakowaniu 


MARJAN MALKOWSKI 


17) 


DO NARYCIA 
WSZĘDZIE 


syn zmarłego „prymasa“, bawiący 
chwilowo na Bałkanach. Wkrótce 
też młodzieniec przybył w towa- 
rzystwie młodej dalmatynki, swej 
narzeczonej, i objął 
two orkiestry. Trupa cygańska, 
dawszy pożegnalny koncert w 
Barcelonie, wyjechała w dalsze 
tournee po półwyspie pierenej- 
skim i dotarła do Lizbony. I tu 
pewnej nocy, w trakcie wykony- 
wania jednej z swych najpiękniej 
szych melodyj, młody Giurgescu 
padł trupem na estradzie, rażony 
kulą rewolwerową. Strzelającą 
była jego narzeczona Milica, a 
powodem — zazdrość. 

Po tej drugiej tragedji trupa 
cygańska rozsypała się, częścią 
po Hiszpanji, częścią po południo 
wej Francji, co się jednak stało 
ze skrzypcami? Żaden z cyganów 
nie umiał, czy też nie chciał nie 
na ten temat powiedzieć. I dopie- 
ro gdy jednego z nich za wypra- 
wioną po pijanemu awanturę are- 
sztowała policja, pokazało się z 
jego zeznań, że po Śmierci ostat- 
niego z Giurgesców wszyscy Cy- 
ganie zebrali się w nocy nad brze 
giem morza pod Lizboną, a przy- 
zotowawszy stos suchych ' gałęzi, 
spalili na nim djabelski instru- 
ment. 

— Inaczej nie byłoby z niemi 
nigdy spokoju — zakończył cy- 
gan swoje opowiadanie. — Dja- 


beł je dał, djabeł zabrał spowro- 
tem. É 


Popis 


kierownic- | zzz wana menr ames 


Nr. 171 


„Kuzynek z Honolulu“ 
Operetka w Polskiem Radjo 


Jak już z samego tytułu wyni- 
ka, osią akcji jest kuzynek w da- 
lekiem, przysłowiowem Honolu- 
lu. Przed 10 laty wyjechał z kra- 
ju, pozostawiając swój młody stu 
dencki flircik — pannę Julję w 
tęsknocie i żalu. Młoda pensjonar 
ka przekształciła się w dojrzałą 
niewiastę, ale swej pierwszej mi- 
łości nie zapomniała. Dochowała 
jej wierności aż do czasu pojawie 
nia się pewnego nieznajomego 
mężczyzny, który podał się za tak 
długo oczekiwanego kuzyna. Ra- 
dość wielka, miłość gorąca, dopro 
wadza do tego, że poczynają się 
szykować oficjalne zaręczyny. 
Lecz jak zwykle w operetce, w 0- 
statniej chwili następują kompli- 
kacje. Zjawia się prawdziwy ku- 
zynek, podstęp nieznajomego wy- 
chodzi na jaw. Sytuacja pogarsza 
się z chwiłą, gdy okazuje się, że 
prawdziwy kuzyn dawno o swej 
miłostce zapomniał i kieruje swe 


| 


TO KUP LOS W KOLEKTURZE 


zapały miłosne do przyjaciółki Ju 
lji. Ostateczny happy - end łączy 
dwie pary: kuzyna j przyjaciółkę 
Julji, oraz Julję z domniemanym 
kuzynem. 

Z samej treści widać, że fabuła 
operetki odbiega od zwykłego Sza- 
blonu hrabiów i przebranych 
księżniczek, że jest dowcipna i 
wesoła. Jest tem zabawniejsza, ża 
kompozytorem tej operetki jest je 
den z czołowych obecnie muzy- 
ków lekkiego rodzaju Edward 
Kiinnecke, jeden z pierwszych, 
który wprowadził do operetki 
rytm i melodje jazzowe. 

Operetka Kiinneckego, która u- 
bawi bezwątpienia radjosłuchaczy 
wyśmienicie, nadana zostanie w 
niedzielę, 14.VI o godz. 18.20. Wy- 
konanie jej powierzono doskona= 
łym solistom: A. Szlemińskiej, 


Karwowskiej, W. Ruśkiewiczowej, 
J. Minowiczowi. Popławskiemu i 
innym. 


„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 
| = WSTĄP NA CHWILĘ!" 


Centrala: Warszawa, Nowy Świat 68. Oddziały: Krak. Przedm. 87, 
Nowy Świat 50, Marszałkowska 66, Chłodna 68. 


Ciągnien'e I klasy 18 czzrwca. 


jedno z pierwszych miejsc zajmu- 
je uczony poznański prof. dr. Hu- 


absolwentów Kanserwatorjum 


transmitowany przez radjo ` 


Dnia 16 czerwca o godz. 21.00 
rozgłośnie Polskiego Radja tran- 
smitować będą fragment z uro- 
czystości zakończenia roku Pań- 
stwowego Konserwatorjum Mu- 
zycznego w Warszawie. W audy- 
cji tej radjosłuchacze usłyszą 
trzech absolwentów: Tomasza Kie 
scwettera, który dyrygować bę- 


— A to nazwisko „Westen“, co pan myśli o tem? 

— Gdybym miał w ręku tę kartkę... — komisarz potarł w za- 
myśleniu brodę grzbietem czarnego notesu. 

Deszcz padał drobny i gęsty. Pan Jałkiewicz wysiadł z tram- 


dzie własnym utworem p. t. 
„Przygody Sindbada* w wykona- 
niu Orkiestry Filharmonji, oraz 
Witolda Małcurzyńskiego, który 
odegra koncert fortepianowy 
A-Dur Liszta i Artura Nachster- 
na. Ten ostatni odegra pierwszą 


część koncertu skrzypcowego Pio- 


| tra Czajkowskiego . 


_Braf, Lucien RamieńSki 
o muzyce polskiej przez radjo 


Wśród muzykologów  polskichj 


cjan Kamieński, On pierwszy z4. 
inicjował naprawdę naukowe stu- 
dajum nad polską pieśnią ludową. 
Z jego to seminarjum uczniowie 
jeżdżą po całej Polsce, szczegól- 
nie po Wielkopolsce -i Pomorzu, 


ze specjalnym przyrządem, zwa- 
nym fonografem, na którym u- 
trwalają oryginalne pieśni ludo- 


we. W seminarjum Muzykologicz- 
nem Uniwersytetu Poznańskiego 
jest już cała potężna biblioteka 
fonograficzna. Prof. Łucjan Ka- 
mieński mówić będzie o muzyce 
polskiej przez radjo w cyklu od- 
czytów „Skarby Polski“ dnia 16.6 
o godz. 16,450. 


— Ależ tatusiu! — wykrzyknęła Magda — jeśli dozorca był 
wtedy na schodach, to on musi coś wiedzieć o zbrodni, dlaczego 
to ukrył? Powinno się zawiadomić policję... 

Pan Tulewicz zerwał się, ciskając na stół serwetę, 


- TAJEMNICA 
ZA KAŻDEMI DRZWIAMI 


Powieść 


— Zrobilabym wszystko, panie sędzio, by morderca mojego 
biednego Juljana... — głos uwiązł jej w gardle. 

— Mogę panią zapewnić, że uczynimy, wszystko, by go wy- 
"kryć... — zapewniał gorąco Adulski, 

— Czas już i na mnie — rzekł Jałkiewicz — dobranoc panie 
Bronisławie; do zobaczenia panie komisarzu! Jeśli nie zna pani 
tej dzielnicy to chętnie posłużę za przewodnika. — I pan Kalikst 
Jałkiewicz podreptał żwawo za piękną panią Martenową. 

— Dzielny staruszek! — zaśmiał się sędzia Adulski. — Wdów- 
ka mu w oko wpadła... No cóż, panie komisarzu znalazł pan co 
ciekawego w mieszkaniu Chołyńskiego ? 

— Jeśli było tam co ciekawego, to już to znalazł kto inny. 

— Jakto? 

— Do mieszkania Chołyńskiego dokonano wczoraj włamania. — 
Tu komisarz opowiedział sędziemu wszystko co dowiedział się i co 
widział w Pruszkowie. 

— Lecz któż jest ten tajemniczy mężczyzna i czego 
w mieszkaniu Chołyńskiego? 

— Ba, gdybym to wiedział! 

— Sądzi pan. że człowiek ten jest mordercą? 

— Może... może jest także wspólnikiem lub narzędziem mor- 
dercy. 

EKZZ ze 


szukał 
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waju i rozpiąwszy nad głową cgromny jedwabny parasol człapał 
wolno po deszczu. 

W podwórzu przystanął i zadarłszy głowę patrzał w okna po- 
przecznej oficyny. Na parterze panowała ciemność: adwokat Wy- 
szębor bawił pewnie u narzeczonej; pierwsze piętro równie było 
ciemne. Na drugiem, w salonie pani Westen pionęły światła. Na 
trzeciem nikły blask przeświecał przez ciężkie story z pokoju pani 
Będrzeckiej. U Tulewieżów paliło się w jadalni. 

Tulewiczowie siedzieli przy wieczornej herbacie. 

— Tatusiu! — odezwała się Magda, korzystając z chwili mil- 
czenia — komu to tatuś drzwi otwierał we wtorek po obiedzie?... 
Mamusia powiedziała policjantowi, że nikomu nie otwieraliśmy 
drzwi a mnie Karolek mówił, że tatuś z kimś rozmawiał... 

Urwała, bo pan Tulewicz zbladł nagle i położył łyżeczkę. 

-— Jeżeli nie powiedziałem. to widać zapomniałem — rzekł 
z gniewem — albo nie uważałem za potrzebne mówić... 

— Ale któż to był taki, z kim mówiłeś? — odezwała się pani 
Tulewiczowa. 

— Z interesem do mnie — odburknął niechętnie pan Tulewicz, 
czerwieniąc się zlekka. 


— Ale któż taki? Nie możesz powiedzieć! — Pani Tulewiczo- 
wa poczuła się dotknięta. 

— Dozorca... — odburknął jeszcze niechętniej... — Przyszedł 
się spytać, czy wodociągi dobrze funkcjonują. 

— No i o tem nie możesz mówić! — Pani Tulewiczowa wzru- 
szyła ramionami. — Ale czemuż to dozorca nie przyjdzie do mnie 


albo do Józi do kuchni? — Dodała po chwili podejrzliwie na mał- 
żonka spozierając. j 


skit — 30 gr. 


— Cóż to ma znaczyć! Co cię to obchodzi? Ani mi się waż mie- 
szać do tego wszystkiego. Niewinnych ludzi wciągać w brudne 
sprawy. Ładnemi rzeczami się zajmujesz... to wszystko te filmy! 
Nie chcę o tem słyszać więcej... 

Wystraszona Mazda wpatrywała się, jak urzeczona w zmienio- 
ną gniewem twarz ojca. 

— Zresztą... to nie był właściwie dozorca... — dodał pe chwili 
pan Tulewicz — to... to był służący pana Bolewy. U.nich się tam 
coś popsuło w kranach i pytał się czy i u nas... 


+ * 
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Pan Kalikst Jałkiewicz wysiadł ostrożnie z pociągu i zatrzy- 
mawszy się między torami podniósł w górę głowę, by sprawdzić, 
czy deszcz nie pada, poczem podpierając się swym parasolem mi- 
nął furtkę i ruszył w głąb ulicy. 

Ranek był chmurny i chłodny. Pan Jałkiewicz szedł Śpiesznie 
o ile mu na to pozwalały jego stare nogi. Łatwo znalazł poszuki- 
wany dom i wywiadowcę Cudzisia w szafirowym szaliku i cykli- 
stówce na oczach. Wywiadowca Cudziś znał z dawnych czasów sę- 
dziego Jałkiewicza, nietyle z osobitego z nim zetknięcia ile z tra- 
dycji, jaką po sobie zostawił w policji i w śledztwie. Jałkiewicz 
pokazał mu przepustkę, jaką od sędziego Adulskiego otrzymał 
i poczłapał na piętro, a za nim Cudziś ciekawy, co też pan Jałkie- 
wicz szukać może w pokoju zmarłego. 

Jałkiewicz stał w progu i długo oczami wodził po ścianach 
i sprzętach. Wszedł wreszcie i postąpiwszy ku oknu wyglądał 
przez chwilę na resztki więdniejącej zieleni i dachy domów. - 

(D'e. n.) 


PS GOSEE ENS I E E e 


Ceny ogloszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 60 gr., na 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia — 1.60 zł, opisy specjaine — 2 zł., lekar 
Nekrologja po 3 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej stronie—l zł., 
ostatniej stronie — 


się za oddzielne wyrazy, a Uusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), s komunika- 


wydanie B wraz 


Druk, Literacka, S. z. o. o. w Warszawa, Nowy świat 22, tel. 666-64 


ty i wyjaśnienia cvfrą (K.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, teL 691-56 — biure ezynne od godz. 9 rane de 6 wiecz. 


Wydawca: SPÓŁKA WYDAWNICZA „ZGODA* 


1130) 


WRĘCZENIE PUHARU NARODÓW 


P. Prezydent R. P. wr ecza nagrodę Polski im. p. Prezydenta — „Puhar Na- 
rodów“ szefowi zwyci ęskiej ekipy niemieckiej, baronowi Vanderfess, 


OTWARCIE WYSTAWY SPÓŁDZIELCZEJ W WARSZAWIE 


m R -y = noca 
rama TJ ——————— 


Wicepremjer Kwiatkowskj dokonał otwarcia jubileuszo wej wystawy pól- 


dzielczej „Społem“, przy udziale członków rządu. 


Nowy premjer francuski Jeon Blum, prze- 

mtawia' na posiedzeniu parlamentu. Na 

prawo widać prezydenta parlamentu, Her- 
riot'a. 


SPOTKANIE „PIŁSUDSKIEGO“ Z „BATORYM“ 


T «> JR 


— , 


Na pełnym oceanie nastąpiło spotkanie dwu nowych statków polskich „Pił- 
sudski* i „Batory“, z których jeden wracał z Ameryki, drugi zaś udawał się 
w podróż inauguracyjną. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


NA ULICACH JEROZOLIMY 


Wszystkie samochody ciężarowe zaopatrzone zostały w karahiny maszynowe 
oraz obsługę wojskową, w celu uchronienia się przed napadami Arabów, 


Str. 9 m 


OTWARCIE WYSTAWY FOTOGRAFIJ MARSZAŁAA 
PIŁSUDSKIEGO 


ZJAZD SZEFÓW PANSTW MAŁEJ ENTENTY 


T Ta" : W Bukareszcie odbylo się spotkanie prezydenta Czecho: 
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych gen. Rydz-Śmigły, słowacji Benesza ociz regenta Jugostawji księcia Pa» 
zwiedził wystawę p. n. „Najlepsza fotografja Marszał- „wła z królem Rumunji, Karolem IJ-gim. 

ka Józefa Piłsudskiego', 


NOWY GUBERNATOR BANKU 
FRANCJI 


NA DWORZE NEGUSA W LONDYNIE 
4 


Na stanowisko gubernatora Pon- 
ku Francji powołano p. Labeyr'e. 


nie przyjęcie, w którem wzięły udział liczne przedsta wicielki 
ang'elskiej, 


RUDOWA NOWEGO PORTU W TEL AVIVIB “WP 


arystokracji 


FSTEEJEPECW a 


| 
| "=, 
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W rekordowem tempie budowany jest nowy port w żydawskiem mie- 
ście Tel Aviv, co umożliwi uchronienie się przed skutkami straj. 
ków robotników arabskich w innych portach, 


REKORD LOKAJSKIEGO 


Mistrz w rzucie oszczepem Lokaj- 
ski, pobił rekord, rzucając na od- 
ległość 73,27 metrów, 


glio dokonał przeglądu wojsk włoskich, 


Str. 6 


EDS Niedfiżla, 14 czerwca 1086 r. 


a a m o 


Nr. 165. 


Kącik dla pań pod redakcją p. FRANCIN È 
Jak się ubrać na wakacje! 


Zbliżają się wakacje, wyjazdy 
w góry, nad morze lub do uzdro- 
wisk, czas więc dokonać prze- 
glądu najnowszych modeli spor- 
towych  kostjumów i bluzeczek, 
tych ostatnich trzeba mieć spory. 
zapas! Dobrze jest też mieć je-' 
den wizytowy tailleur na popołu-* 
dniowe koncerty, herbatki į tem 
podobne towarzyskie rozrywki, 
któremi umilamy sobie leczenie 
u wód. 

O letnich, wieczorowych suk. 
niach pomówimy w jednym z naj- 
bliższych artykułów, będą w nich 
przeważały tualety z tiulu, organ- 
di, muslinu i jedwabnych krepo- 
nów w desenie. Narazie wybierz 
my kostjum, wełniany, jeżeli je- 
dziemy w góry, lub ze lnianego 
wyrobu o ile spędzamy lato nad 
morzem. Lniany, biały, szary, lub 
przerabiany kolorowemi nitkami 
kostjum bardzo ładnie wygląda 
na plaży j jest nadzwyczajnie 
ekonomiczny — nie zapominajmy 
też o ciepłej wełnianej pelerynie, 
koniecznej na chłodniejsze dni. 

Sportowe kostjumy  przyozda- 
biają się przeważnie idącemi 
wzdłuż żakietu i przechodzącemi 


na spódnicę pikowanemi -ściega- | 


mi, które w dowolny į oryginal- 
ny sposób przecinają żakiet, 
poszczupliając figurę. Te same 
linje spotykamy również na blu- 
zkach; żyjemy bowiem pod zna- 
kiem „linji“? 

Szerszy lub węższy pasek, za- 
pięty na bardzo skromną klamer- 
kę, kieszonki u góry i u dołu ła- 
kietu, wykładane kołnierze, man- 
kiety i efektowne guziki stano- 
wią, niezbędne przybranie ko- 
stjumu, à i 


KAMIZELKI CZY BLUZKI? 


Dopóki nie zdejmiemy żakietu, 
nikt nie zgadnie czy mamy na 
sobie kamizelkę, czy bluzeczkę, 
bluzki bowiem, nawet strojne, 
naśladują do złudzenia kamizel- 
ki; przekona nas o tem rys. 
Nr. 4 

Inne bluzki mają wykładany 
kołnierzyk i rząd guzików, lub 
karczek, naśladujący duży  koł- 
nierz i rząd gęściej lub rzadziej 
umieszczonych guzików, inne 
znów przybrane są sprzodu pla- 
stronem kończącym się śpiczasto 
i ozdobionym malutką krawatką; 
mamy też bluzki podobne do ża- 
kietów, o kwadratowych wylo- 
gach j zapięciu złożonem z dwuch 
lub trzech guzików; szeroki pa- 
sek ujmuje stan. 


Ale najczęściej bluzki nie ma- 
ją paska, są albo wpuszczone do 
spódniczki, albo co jest bardzo 
modne, nałożone na spódniczkę i 
pokrywające biodra. Dwa rodza- 


je zakończenia sprzodu podane 
są na rys. Nr. 3 i 4. 
Spotykamy jednak tiulowe 


bluzeczki," całe plisowane, albo 
przybrane inkrustacjami s ko- 
ronki, inkrustacje te otaczają 
szyję ì przechodzą na rękawy. 
Rękawy są bardzo bufiaste i sze- 


NOWELKA NIEDZIELNA 
camen ROA 

Lill szalenie się nudziła. Działał jej 
na nerwy inżynier, przychodzący do 
nich dwa razy na tydzień i zabierają- 
cy jej te wieczory, które miała wolne 
i nie tańczyła w Teatrzyku „Kaprys“. 
Mimo, że był on tam nudny, musiała 
się z nim liczyć. On bowiem zapew- 
miał jej ładne mieszkanko, kupował 
tualety i prezenty, na które jest się 
bardzo łakomą, kiedy się ma dzie- 
więtnaście lat. 

Gdyby można było pozbyć się go 
czasami w jakiś grzeczny sposób? 
— myślała. Nagle przyszła jej zba- 
wienna myśl. 

— Ale powiedz mi, Bobcłu, jak ty 
możesz wychodzić z domu dwa razy 
na tydzień i pozostawiać żone samą 
całemi wieczorami? Jak ona godzi 
się na to? 

— Znalazłem sposób — odpowie- 
dział z triumfem inżynier. — Fowie- 
działem żonie, że mam przystąpić do; 
spółki z niejakim Dutkowskim i dwa! 
razy na tydzień spotykamy się i ©- 
mawiamy sprawę utworzenia nowego 
T-wa Akcyjnego. 
| e A ten Dutkowski istnieje? 


rokie u dołu. W innych bluzkach 
zmarszczenie znajdujące się 
sprzodu, poniżej kołnierzyka 
rozchodzi się promieniami na 
stanik, rękawki są krótkie ze sto- 
jącą bufką; inne modele przed- 


stawiają zmarszczki idące rów- 
noległe po obu stronach bluzki 
od szyi do ramienia, rękawy mà- 
ją formę odwróconych kielichów 


i kończą się przy łokciu. 


W każdym wypadku fason za- 
leży od materjału, 


Model L 


Sportowy kostjum nadający się 
na wycieczki górskie, z wełniane- 
go materjału w kolorze rdzawym. 
Żakiet jest wcięty w stanie i po- 
szerzony w ramionach przy pomo- 
cy szerokiego kołnierza i kwadra- 
towo zarysowanych rękawów u 
góry. 

Zapięcie idzie ukośną linją i 
składa się z sześciu guzików w 
tym samym kolorze ca kostjum, 
paseczek jest zrównany i zapięty 
na sportową klamrę. Kieszonki u 
góry i odstające nieco kięszenie, 
umieszczone poniżej paska są pod» 
kreślona modnem stehnowaniem. 


pólnika 


— Jaka ty jesteś głupiutka — za- 
śmiał się inżynier — naturalnie, że nie 
istnieje! To mój pomysł, wart opa- 
tentowania, pocałuj mnie za to!... 

Ale inżynier nie wiedział, że Liil 
którą przyprawiał o ziewanie, miala 
inny flirt. Mianowicie spotykała się 
często z Andrzejem Morelskim, nau- 
czycielem tańca, ślicznym  26-letnim 
chłopcem. Moręiski był bardzo za- 
zdrosny o inżyniera. 

— Żądam, żebyś z nim  natych- 
miast zerwalą — oświadczał w chwi- 
lach złega humoru — nie chcę, żeby 
asystował ci. Dość mam tegol 

— Wyobraź sobie, że jestem za- 
mężna — tłumaczyła mu Lili — i mam 
starego, czterdziestoletniego męża. 
Przecież nie kazałbyś mnie rozwo- 
dzić się z nim! 

— To zupełnie co innego! Ale nie 
pojmuję, jak jego żona pozwala mu 
znikać gdzież całemi wieczorami! To 
jest nie do uwierzenia! 

Lili opowiedziała mu zmyśloną ħi- 
storję o Dutkowskim, co jeszcze bar- 
dziej rozgniewało  Moreiskiego. — 
Poczekaj stary satyrzę — powiedział 


|nią brunetka o gmagłej verze, czar- 


Rękawy są zakończone mankietem 
stebnowanym u brzegu. 

Zwróćmy uwagę na bardzo u- 
żywane obecnie w okryciach i ko- 
stjumach linje, złożone z pikowa- 
nych ściegów, przechodzących z 
Żakietu na spódnicę i wydłużające 
sylwetkę. Biegną one ukośnie na 
żakiecie, na spódnicy zaś tworzą 
jakby literę V i kończą się fałda- 
mi, poszerzającemi spódnicę i za- 
pewniającemi swobodę ruchów. 

Bluzeczką z jersey i rękawiczki 
są ciemno - zielone, w tym samym! 
kolorze mamy wstążkę na filco- 
wym, rdzawym kapeluszu. 


(e 


decy) 


Model 3. 


Letnia, płócienna bluzeczka w 
białym, różowym, żółtym lub nie- 
bieskim kolorze. Bluzeczka ta o- 
gólnemi linjami przypomina ża- 
kiecik i pokrywa biodra, Jest ona 
obcisła w stanie, przybrana luź- 
nym kołnierzykiem, poniżej któ- 
rego znajduje się podłużny kar- 
czek, zapięty na guziczki w tym 
samym kolorze co bluzka. 

Zamiast rękawów ramiona po- 
kryte są kwadratowemi epoletka- 
mi. podkreślonemi ząbkowem wy- 
kończeniem; ząbki te biegną 
wzdłuż bluzki i otaczają jej dół. 


Model 2. 


Strojny „ensemble“ wizytowy, 
czarny. Spódniczka jest plisowana 
i zakończona ząbkami u dołu, smo- 
kingowy żakiecik otwarty sprzodu 
zapina się na jeden guzik w sta- 
nie. Zakiecik ten jest wcięty i 
przybrany męskiemi wyłogami; 
rękawy poszerzonę u góry kończą 
się gładkim mankietem. 

Biała kamizelka towarzysząca 
temu wizytowemu kogtjumowi za- 
pina się na rząd białych guzików; 
skromny kołnierzyk stanowi wraz 
z guzikąmi jedyne jej przybranie. 


Model 4. 


Strojna bluzeczka z jedwabnego 
kręponu, naśladująca nieca kami- 
zelkę, przód składa się z zakła- 
deczek, jak w męskiej koszuli, 


przedzielonych rzędem guzików. 
Ostatni guzik znajduje się na pa- 
(Dokończenie obok). 
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sobię w duchu — rozmówimy się w 
cztery oczy! Przestaniesz  widywać 
Lilę, zagrożę, że powiem wszystko 
twojej żonie. 

W tem wojowniczem usposobieniu, 
nie zdając sobie dobrze sprawy ani z 
tego co powie, ani jak postąpi, Mo- 
telski udał się do inżyniera. 

Drzwi otworzyła mu trzydziestolet= 


coraz bardziej zachwycającym wzro- 
kiem. 

— Ale.. mie rozumiem... mąż mój 
mówił, że pan Dutkowski jest czło- 
wiekiem w starszym wieku... Chyba 
pan jest jego synem?.., 

— Właśnie, synem! Ojciec, syn to 
wszystko jedno... interes będziemy 
prowadzili razem... 

Ale zamiast mówić o 
Morelski zaczął zabawiać 
wą nowinkami, kursującemi w War- 
szawie. Piękna i wytworna kobieta 
pociągała go nadzwyczajnie; porów- 
nywał jej wdzięk z wulgarnością Li- 
li, jej kobiecą dojrzałość furm z chu- 
dością tancerki. Opowiedział jej o po- 
wstaniu nowego dancingu i zapropo- 
nował, żeby razem poszli. l 

Mysł ta uśmiechnęła się Nosīel- 
skiej. Przetańczyć egzotyczną rum- 
bę z tym ślicznym, zgrabnym chiop- 
cem, to musi być prawdziwa przy- 
jemność! Umówili się na wieczór w 
którym inżynier miał zwyczaj widy- 
wać się z Dutkowskim, ojcem, Mo- 
relski skwapliwie przyjął zaproszenie, 
Lili przestawala już go interesować, 
czuł, że inżynierowa działa podnieca- 
jąco na jego zmysły. 

Uplynęło kilka tygodni. Inżynier za- 
uważył, że o ile dawniej żona gnie- 


„interesie 
nych oczach i inżyniero- 
nych ustach. 

— Chcialem siłę widzieć z inżynie- 
rem — rzekł zdetorfowany nieco Mo- 
relski. 


— Mąż wyszedł, ale proszę mi po- 
wiedzieć o co chodzi, jax tylko wró- 
ci, zaraz mu zakomunikuję, żę pan 
był — odpowiedziała uprzejmie inży= 
uieęrowa, z zachwytem patrząc na č- 
leganckiego chłopca. — Jeżli pan ma 
wolną chwilę, to może pan zaczekać 
w salonie! 

— Pani pozwoli, że się przedsta- 
wię — rzekł zmieszany Morelski, za- 
skoczony tem wszystkiem == nazy- 
wam się... Dutkowski. 
Pan Dutkowski! 
wspólnik mego męża... 

— Tak... właśnie — belkotał Mo- 
relski, przyglądając się inżynierowej, 


ponsowych ksztalt- 


Przyszły 


Z wystaw warszawskich 


J. i K. S$Studniccy 


w Zaw. Związku Artystów Plastyków 


Warszawski Zawodowy  Zwią- 
zek Artystów Plastyków urządził 
już kilka interesujących i do- 
brych wystaw. Po wystawie ry- 
sunków i krajobrazów z Nowego 
Miasta, obecnie Związek pokazał 
nam w swym lokalu przy Alejach 
Ujazdowskich 87, wystawę prac 
malarskich Juljusza i Krystyny 
Łada Studniekich. 

Studniecy należą do tych mło- 
dych malarzy, którzy kilka lat te- 
mu, ukończyli studja w krakow- 
skiej i warszawskiej Akademii 
Sztuk Pięknych, a ostatnio cą 
członkami Towarzystwa artystów 
„Pryzmat“. 

Jak każdą obecnie wystawę 
młodych malarzy, tak i wystawę 
Stuånickich, trzeba opatrzyć ko- 
mentarzem. 

Ostatnie lata w twórczości ma- 
larskiej polskiej zaznaczyły się 
nawrotem do zagadnień czysto 
kolorystycznych. Na zachodzie, 
przedewszystkiem we Francji, po 
elukubracjach !Iubistycznych, któ- 
re otwarły przedewszystkiem du- 
że pole dla twórczości dekoracyj- 
no malarskiej i architektonicznej, 
niektórzy  wybitniejsi malarze 
postanowili odłożyć narazie za- 
gadnienia kubistyczne, i zwrócić 
się przedewszystkiem ku zagad- 
nieniom koloru i z kolorem zwią- 
zanej budowie obrazu. Zapomnia- 
ne cokolwiek zdobycze impresjo- 
nizmu i poimpresjonizmu powró- 
ciły znów na stół eksperymentów 
malarskich. Zdobycze i wynalazki 
techniczne Pawia Cezanne'a, jed- 
nego z największych malarzy do- 
by ostatniej, a wreszcie ostat- 
nie prace wybitnych malarskich 
kolorystów': Piotra Bezusrza, U- 
trilla i Deraina, zawróciły naj- 
nowsze malarstwo z drogi zagad- 
nień kubistycz: ch, t. j. s_7re- 
macji formy ku ze«gadnieniom 
czysto malarskim t. z. kolorysty- 
cznym. Przypomniano sobie znów 
wielkich mistrzów szkoły wenec- 
kiej i rzymskiej, przypomniano 
sobie także sztukę hiszpańską z 
Velazquezem, Goyą i El Greco, a 
odkopane niedawno  pompejań- 
skie freski greckiego pochodze- 
nia i ostatnie obrazy Renoira 
zdecydow ™“ o nawrocie ku za- 
gadnieniom kolorystyczno-ma!ar- 
skim. W Tolsce epokę nawrotu co 
malarstwa rozpoczęli furmiści, a 
wydobycie z zapomnienia i za- 
poznania takich malarzy kolory- 
stów, jak: Piotr Michałowski, 
bracia Gervmis y, Podkowiński i 
Ślewiński, zdecydowało młodzież 
malarską ku zagadnieniom i 
twórczości kolorystycznej. 
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sku, zakończonym jak kamizelka i 
pokrywającym górną część bio- 
der. 

Luźne koszulkowe rękawy ujęte 
są wąskim mankietem, niski wy- 
kładany kołnierzyk przyozdobiony 
jest krawatką z tego samego ma- 
terjału. 

Biuzeczka ta jest połączeniem 
prostoty i wytworności, można ją 
nosić ze gstrojnym, wizytowym 
tailleurem, 

Francine. 
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Jednym właśnie z wybitniej- 
szych przedstawicieli najmłod- 
szego pokolenia malarzy, którzy 
wzięli sobie za zadania realizo- 
wanie wizji malarskiej integral- 
nym kolorem i Środkami czysta 
malarskiemi, bez domieszek lite- 
ratury į powierzchownej dekora- 
cyjności, są właśnie Juljusz Stud- 
nicki i R. Łada Studnicka, któ- 
rych prace wystawiono  obecnię 
w Zaw. Związku Art. - Plast. 

Przędewszystkiem prace ma- 
larskig  Juljusza Studnickiego 
są nietylko rezultatem dużego ta» 
lentu, ale także sumiennych stu: 
djów i dużej inteligencji, czyli 
zdolności zrozumienia zagadnień 
malarskich. Studnicki rozpoczął 
swą samodzielną pracę ad kraj: 
obrazów  puantylistycznych w 
stylu Pissarra czy naszego Pod: 
kowińskiego. Ta przesadna jed: 
nak technika kolorystyczną u- 
stępuje wnet miejsca kolorem i 
tonom barwnym  złagodzonym i 
sharmonizowanym. Jego ostatnie 
krajobrazy, gdzie obok tonów 
ciepłych jak: czerwienie, żółcie i 
ugry, widać w zgodzie harmoónij- 
nej szlachetne kolory zimne, u 
miejętnie stworzone i  dobrąne 
zielenie, tony niebieskie i zielo- 
nawo - żółte. Jest na tej wystą- 
wie jeden krajobraz Studnickie- 
go przedstawiający ogród 1 
geometrycznie  skonstruowanemi 
grządkami na pierwszym pla- 
nie i masą drzew j domów w dali, 
gdzie Studnicki zdecydowania i 
zwarcie dał nam harmonje szlą- 
chetnych kolorów, przy ceałem 
zrozumieniu i poczuciu formy 
zbudowanej za pomocą materjału 
barwnego, nadzwyczaj  szlachet- 
nago, — bez niepotrzebnej krzy 
kliwości, 

Obrazy jego partnerki K. Łada 
Studniekiej, nie mają może te; 
męskiej siły Juljusza, ale są nie- 
zwykle jednolite w barwnej pła' 
szezyżnie i posiadają duże sub- 
telności kolorystycznych, j 

Wystawa ta należy do najlep- 
szych, jakie obecnie odbywają się 
w Warszawie, szkodą tylko, , ża 
narazie jest cokolwiek ignorowa- 
na przez publiczność i krytykę. 


Pictor 
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Film nauczycielem 


bokserów 

18 b. m. odbędzie się mecz bolp 
serski dwóch mistrzów świata: 
Maxa Schmeelinga i Joe Louisa, 
Czarny champion Louis przygo” 
towuje się do spotkania, trenując 
się na specjalnej farmie. Jege 
trener sfilmował wszystkie frag 
menty ćwiczeń swojego pupila. 
Film ten jest dla propagandy pae 
kazywany sportowcom. Na wstye 
stkich seansach obecny jest prze» 
ciwnik murzyna Schmeeling, kto- 
ry.uważnie śledzi ną filmie z3 
sposobami treningu swejego ry: 
wala. Oprócz tego Schmerling 
atudjuje chwyty i taktykę Louisa, 
przeglądając stare filmy z mecza» 
mi bokserskiemi, w których Lonis 
brał udział. Jest to pierwszy wy» 
padek, kiedy kino służy nauko” 
wym celom bokserów, 


wała się i dąsała, kiedy wieczorami Nie w tem nie ma złego — odpoe 


wychodził dlą widzenia się z  Dut- wiedziała inżynierową, 


zdecydowana 


kowskim w sprawie utworzenia T-wa pod żadnym pozorem nie przyznać 
Akcyjnego, o tyle teraz sama przys się, jaki bywał epilog tych tancówy 


dzi- 
że mijają miesiące 


pominała mu ten interes i nie 
wiła się wcale, 


tych spotkań, nie przynosząc żadne- przyszłego wspólnika! 


go wyniku. 


— Z kim zawsze tańczyłaś? 

— Z Dutkowskim! Synem twego 
Zapomnia'am 
ci powiedzieć, że on tu kiedyś przy» 


Wydało mu się to podejrzane, tem- , szedł... nie zastał ciebie... ząpomnia« 
bardziej, że miał naturę zazdrosną, i łam zupełnie.. zręsztą zdaje mi się, 
skionną do posądzeń. Postanowił wo- ŻE miał jakieś, niezbyt ważne polece= 
bec tego zacząć śledzić swoją żonę. Nie... 

Uprzedziwszy ją, że wychodzi dla | — Dutkowski! Młody Dutkowski 


widzenia się z przyszłym 
kiem i dowiedziawszy się, 
chce się wcześniej położyć, 


współni- | — powtarzał w duchu Nosielski nic 
iż żona nie rozumiejąc i bojąc się 
bo ją pized żoną. Nagle błysnęła my myśl 


zdradzić 


glowa boli, inżynier wysztdł zatele-, To pomysł Lili. 


fonować do Lili, że przyjść nie mœ 
że, co uczynił bez 


To oną ta szelma tu kogoś przye 


wielkiego żalu, slala, żeby zabawiał inżynierową, za- 


gdyż tancerka zaczęła go już nudzić. | pewniając tem jemu swobodne wię- 
Po pół godziny inżynier powrócił do  czory, Oburzyło go to. Poco ta dzie- 


domu. Zastał żonę wystrojoną i 
tową do wyjścia. 


g&o- 


— Wróciłem, bo dowiedzialem się, 


wczyna miesza się do jego osobistych 
spraw. Co za niesłychany tupet. Sta- 
je się poprostu niebezpięczna! Trza- 


żę po mojem wyjściu zawsze wycho-, ba z nią raz wreszcie skończyć. 


dzisz — rzekł zastawiając jej pułap- 


— Zerwałem ostatecznie z Dut- 


kę; — widziano ciebie, więc nie udas , kowskim! — Przekonalem się, że to 


waj i nie ukrywaj mi nic! Lepiej się 
przyznaj do wszystkiego, wierz mil 

— Cóż chcesz, mój drogi -— pozo- 
stawiałeś mnie samą, było mi strasz- 
nie smutno, więe chodziłam tańczyć! 


kombinator. Nie będę już wieczorami 
wychodził! A ty nie będziesz sama, 
bądź spokojna! — rzekł Nosielski na- 
wpół pieszczotliwie i nawpół groźnie, 
M.ira. 
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ROZMOWA Z BANDYTA 


— Pieniędzy niestety nie mam, 
lecz tu naprzeciwko mieszka mój 
dobry znajomy, mcegę pójść do nie- 
go i pożyczyć parę groszy, 


PRZED OPERACJA 


— Jeśli ja, panowie doktorzy, 
pod narkozą zacznę coś opowia- 
dać o mojem ubezpieczeniu na ŻY: 
cie, to nłe wierzcie temu, panowie 


PAN MŁODY 
== rety, trafilem nie do tege 


Grodki ostrożności, stosowane 
praeg nocnego sprzedawcę. 


 ABC— NOWINY CODZIENNE Niedziela, 14 czerwca 1936 r. 
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WESOŁE ABC 


Pól czarnej 


Pół czarnej. 
Dwa niewinne słowa. 
Dla wielu nawet niezrozumiałe. 


A jakie potężne możliwości są 
ukryte w tej magicznej nazwie, 


Za szybami eleganckich ka- 
wiarni siedzą piękne panie i wy- 
tworni panowie. Pochylają się z 
wdziękiem nad stolikiem i eedzą 
niedbale napój z zamorskich na- 
sion. Atmosfera wykwintu i zbyt- 
ku. Powabne uśmiechy, załotne 
spojrzenia, uprzejme słowa. 


Ach! Gdyby zdobyć  pięćdzie- 
siąt groszy! 

Wejść z podniesioną głową do 
przybytku wykwintu i przepy” 
chu, usiąść śmiało na pluszu ke 
napki j zbliżającego się, jak do 
intruza, kelnera zaskoczyć trium» 
falnem: 

— Pół czarnej. 

Zegnie się w ukłonie i cofnie 
bezsilnie. Już cię nie złapie zs 
kołnierz i nie wyprowadzi za 


drzwi, Zmiażdżyły go te zwycią- 
skie słowa. Za jedne pięćdziesiąt 


l Na ulicy mknie szary tłum, rzu, groszy jesteś panem sytuacji, 
cając zawistne spojrzenia na wy- | Możesz teraz się poić swoim 
rak! losu. * | triumfem. 
=- =- 
Drobiazgi 


SPRYCIARZ 

— Zamierzałem ożenić Się z pe- 
wną arystokratką, ale nagle do- 
wiedziałem się, Że ona wydaje 
na swoje stroje ponad 50.000 zł. 
rocznie... 

— I cóżeś ty zrobił? 

— Qżeniłem się z jej kraweo- 
wą! (4). 

SLABA PŁEĆ. 

— Ojcze, dlaczego kobiety na- 
zywają słabą płcią a mężczyzn — 
silną? 

— Słaba płeć czasami staje się 
silną płcią, dzięki słabości silnej 
płci do słabej... (t). 

WŚRÓD ARCHITEKTÓW 

— Dlaczego ten nasz kolega ma 
taki smutny wygląd? 

— Nic dziwnego, w nagrodę do- 
stął mieszkanie w demu wybudo- 
wanym przez siebie! (t). 

SZCZYT TĄKTU 

Wejść do łazienki į zobaczyć 
kąpiącą się damę, zawołać: = 
Ach! Przepraszam pana! (f) 

PYTANIA DZIECI 

Jaś wraca ze szkoły głęboko 
zamyślony. Ojciec prowadzi go 
za rękę — mały Jaś idzie milczą- 
co. Nagle, już przed samą bramą, 
woła: 

— Tatusiu. 

— (o chłopcze? 

— Dzisiaj w szkole, nauczyciel 
powiedział nam, że możną po 


SPRZECZKA MAŁŻEŃSKA 


znać, czy jakiś chłopiec jest grze- 
czny, czy niegrzeczny, po tem 
jakich ma przyjaciół. 

— Tak Jasiu, jest nawet takie 
przysłowie: „Powiedz mi, to 
jest twoim przyjacielem, a po- 
wiem ci, kim jesteś” 

— Na właśnie, i ja nie z tego 
nie rozumiem. Bo ja naprzykład 
bardzo się lubię z Piotrusiem, 
chociaż on wcale nie jegt grzecz- 
ny... i 
„.I chociaż ty jesteś bardzo 
grzecznym ji porządnym chłop- 
cem. 

—- Więc czy ja jestem niegrze- 
czny, skoro bawię sią ą Piotru- 
siem, czy Piotruś jest grzeczny 
skoro bawi się ze mną? (f). 

WDZIĘCZNOSC 

Przedział kolejowy zajmuje 
małżeństwo i samotny pan. Mał- 
żeńatwa siedzi po jednej stronie 
przedziału, samotny pan po dru- 
giej. Nagle pociąg gwałtownie za- 
trzymano. Wstrząs. Pasażerowie 
zlatują z ławek i wpadają ną sie 
bie, s 

Gdy już się wszystko uspokoi- 


ło, samotny pan całuje damę Z 
przeciwka w rękę i mówi: — 
Dziękuję pani! 

— Za co? 

— Że pani mąż niema rogów. 

— Ależ... 


— Bo gdyby miał, przebiłby 
mnie niemi nawskroś. (f) 


a TĄ 
: PANAN 


| cych. 


Twoich uszu dobiega namiętny 
szept: 

— Tylko sie spojrzyj jeszcze 
na te małpe... Taki ci szkandał u- 
rządze, ża ci Bie odechce... 

Oglądasz się dyskretnie, To 
majestatyczna brunetką ostrzega 
swego towarzysza, patrząc mu 
miłośnie w oczy. Na stoliku przed 
nimi stoj pół czarnej. 

Jednocześnie słyszysz z lewej 
strony ironicznę uwagi: 

— 5, to jakiś frajer. Nawet na 
pończochy by cì nie dał, Zobacz, 
jaki wywatowany... 

-— To ten, zdaje się, co go z 
Julką w środe capneli.. 

Z zażenowaniem stwierdzisz, że 
przedmiotem zainteresowania dwu 
czarujących blondynek jest two- 
ja skromna osoba. 

Pół czarnej, na które właśnie 
oczekują, daje im prawo do wy- 
dawania o tobie sądów i krzyw- 
dzącej opinji. Nim zdołasz aająć 
wobec tego jaskrawego nieporo 
zumienią jakieś stanowisko, oglu- 
szy cię rozpaczliwy okrzyk sąsią- 
da 3 przeciwka: 


— Wufil?! Uj! Ja jestem za- 
rźnięty! Ją jestem zgubiony! 


Paradoksy 

Paradoksem jest, jeżeli jasno- 
widz widzi przyszłość w ciem- 
nych barwach. 

— Jeżeli narzeczony dowiadu- 
je się, że jego przyszła posiada 
przeszłość; 

— Jeżeli cichy wspólnik, 
Śne się awanturuje. 

Jeżeli ludzie stają się bardziej 
zgryźliwi, im mniej mają zę- 
bów. 

— Jeżeli ktoś wyciąga korek 
butelki, wpychając go da 
ka, 

— Jeżeli zegar chodzi wtedy, 
kiedy stoi, a stoi, kiedy leży, 

= jeżeli domokrążca sprzeda- 
je tabliezki, na których pisze: 
„Domekrążcom wstęp  wzbronio- 
ny“, 

— Jeżeli ojciec kupuje synko= 
wi trąbkę i bęben, żeby mieć 
wreszcie święty spokój. (g) 


Przebłyski 


Życie to widowisko, na które 
każdy ma wstęp bezpłatny, ale za 
bufet, szatnię i program, trzeka 
płacić fantastyczne ceny. 

Dewizą skąpca jest żyć jak nę- 
dzasz, a umrzeć jak bogącz. 

Nic tak nie przeszkadza 
trzeć, jak punkt widzenia. 

Lenistwo jest  przyzwyczaję- 
niem wypoczywania przed wy- 
siłkiem. 

Dla odpowiedzi twierdzących 
istnieje tylko wyraz „tak“. 
Wszystkię inne słowa wymyślone 
zostały dlą odpowiedzi przeczą- 
(g) 


glo- 


Z 
rod- 


Ppa- 


NOWOCZESNY DOMEK 


m m ZZA, 


Na szczęście nie będzie to d- 
głos pogromu, ani rzezi rytualnej. 
To dwaj finansiści omawiają o 
broty giełdowe. 

Tymczasem kelner postawi 
przed tobą pół czarnej. Przy tej 
okazji chlapnie ci na ramię cen- 
nym płynem. zmniejszając złośli- 
wie twoje możliwości konsumcyj- 
ne. Z gorzkiem westchnieniem ze- 
skrobiesz ze szklanki kożuszek po 
białej kawie, potem wytrzesz 2 
łyżęczki ślady jajek po wiedeń- 
sku i wsypawszy do kawy, po- 
miesaany z okruchami ciastek, cu- 
kier, pociągniesz łyk letniej, męt- 
nej cieczy. 

Po minucie siedzisz już w oto- 
czeniu kilkunastu osób. To znajo- 
mi, którzy dostrzegli cię przez 
szybę w oknie i, korzystając ze 
wspaniałej okazji, przybiegli po- 
czytać gazety przy twoim stoliku. 
Twoje pół czarnej jest dla nich 
wszystkich legitymacją. 

— My razem. — mówią do kel- 
nera, który ze śle tajoną niena- 
wiścią odchodzi bezradnie. 


odda- 
zostawiając 


Korzystając z natłoku, 
ląsz się dyskretnie, 
pół czarnej, znajomych -i nieza- 
płacony rachunek. 


Quas. 


Toiowe 
UCZCIWOŚĆ 


Pan Malowańczyk jest czławie- 
kiem nawskroś uczciwym. Nie- 
dawno znalazł na ulicy paczkę 
banknotów 5u-złotowych. Nie na- 
myślając się długo, postanowił 
odnieść znalezione pieniądze do 
najbliższego komisarjatu policji. 
Przedtem jednak zmienił znale- 
zione 20 banknotów 50-złotowych 
na 10 banknotów 100-złotowych 

W rezultacie, gdy po określo- 
nym terminie niki nie zgłosii się 
po tak przeksztąłconą „zgubę“, 
pieniądze przeszły na prawowitą 
własność pana Mąlowańczyka ja- 
ko znalazcy. (g). 


DWIE ZALETY 


Dwie galety musi mieć dziew= 
czyna, którą pragniesz pojąć za 
żonę: 

— Po pierwsze: powinna być tak 
piękna, że miałbyć ochotę wziąć 
ją nawet bez pieniędzy. 

== Po drugie: powinna mieć 
tyle pieniędzy, że ożeniłbyś się 
nawet, gdyby była brzydka jak 
noc» (g) 


W RESTAURACJI 


— Kurczaczek 15 złotych, pro- 
Szę pana. 

— No, niech pan mi nie wma- 
wia, że pan zabił tak cennego pta- 
ką! (f) 


PAWEŁEK SIĘ TŁUMACZY 


Rozmaitości 
MIĘDZY WARJATAMI 


— Zgadnij Feluś, co trzymam 
w ręku? 

— Tramwaj elektryczny! 

— Ee, nieładnie podglądać. (r) 

+. * 

— Kto wymyśli większą cy- 
frę? — pyta warjat kolegę. I 

— Pięć. 3 

— Wygrałeś, ja pomyślałem 0 
trójce. (r) 

* æ 

Dwóch warjatów wybrało się 
åo restauyscji. Zamówili homara 
i befsztyk. Po przyniesieniu dań 
przez kelnera, jeden z nich kła- 
dzię sobie homara na głowę. 

— Co robisz? — pyta go ko- 
lega. 

— A, przepraszam cię. Myśla- 
łem, że to szpinak. (r) 

NA KOMISJI POBOROWEJ 


Srul Pistolet udaje głuchego 1 
na każde pytanie, zamiast odpo- 
wiedzi, przykłada rękę do ucha, 
pokazując, że nie nie słyszy. 

Lekarz wojskowy poznał się na 


podstępie i dla zdemaskowania 
symulanta, mówi: 
— No, trudno, jak poborowy 


jest głuchy, to nie pójdzie do woj- 
ska. 

— Moje uszanowanie, dziękuję 
pana doktora — odpowiada „głu- 
chy“. (r) 

* * » 

Ajzyka Kurzalapkę pyta lekarń 
wojskowy, co mu dolega. Na py- 
tanie o płuca, serce i żołądek po- 
borowy odpowiada, że nic mu nie 
brakuje. 

— No, to zdolny — decyduje la 
karz. 

— O, tego właśnie mi brakuja 

(r) 

WIDZIAŁ KSIĘCIA WAUJI 

— Wyobraż pan soble, panie 
Cytrynka — mówi Apfelman, — 
widziałem wczoraj księcia Walji, 
przebranego za policjanta, jak re- 
gulował ruch na Gęsiej, 

— Ce pan mówi, a jak wygla 
dał? 

— Taki mały, łysy... 

— To nie mógł być książę 
Walji, przecież on inaczej wy: 
gląda. 

— Wiesz pan, i ja tak samo 
odrazu sobie pomyślałem. Bo co 


by robił książę Walji na Gęsiej -x 


(r) 
O ABISYNJI 

— Słyszałeś. że negusa gorące 
zapraszano, aby przyjechał dr 
Polski? 

— A on tu poco? 

— Możeby Włosi ścigając ga 
wybudowali nam szosy, tak, jak 
w Abisynji? (r) 


+ 
* * 


— Dlaczego zmieniono |linję 
autobusową „A bis“ na „G“? 

— Nie wiesz? Bo niema już 
Abisynji, a nie chcianą drażnić 
tem ambasady wołskiej, gdy 
przed jej gmachem przejeżdżają 
te autobusy. (r) 

ARYTMETYKA 

— Ie litrów mleka daje pańska 
krowa? F- 

— Osiem iitrów dziennie. 

== I co pan robi z tem mle 
kiem? 

— Dwą litry wypijamy z żoną 
i dziećmi, a dwanąście litrów 
sprzedajemy, (t). 

TAKSA 

Pan się chce ożenić z moją naje 
młodszą córką? Uprzedzam pana, 
że najmłodsza córka otrzyma 
15.000 zł. posagu. starsza 20.000. 
a najstarsza 45.000 zł.! 

— A jeszcze starszej córki pan 
nie ma? (t). 


PROFESOROWIE 


Żona: — Ciesz się, że ojciec z PUNKTUALNY a 
matką się pokłócił į mama do nas A — To jest pański nowy „dom? 
się sprowadziła, bo inaczej roz-| — Pan hrabia trzy lata temu | Muszę szczerze panu wyznać, pa- 
SIŁA PRZYZWYCZAJENIA iosta do | zaprosił mnie do siebie na obiad! | nie Janie, że jest pan indywiduali- 


stałabym się z tobą i wyni . A 
Girlsy i żebrak matki. Oto jestem! ą. 


'— Panie profesorze, mój syn 
nie mógł dziś przyjść do szkoły: 
— Halio, kto mówi! ? 
— Mój ojciec: 


— Drogi kolego, jest pan sza- ` 
lenie roztrzepany. Zapomniał pan 
krawat włożyć! r 
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NOWY GABINET FRANCUSKI NOWY MINISTER ESTOŃSKI PIERWSZY LORD ADMIRA- 
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Nowy premjer francuski, Minister skarbu Vincent Auriol. Minister obrony narodowej I spr. Podsekretarz stanu dla badań Poseł Estonji w Berlinie dr. Ake), 
Leon Blum. wojskowych, Edward Daladier- ` naukowych, pani Joliot-Curie. powołany na stanowisko ministra Sir Samuel Hoare, b. angielski 


. spraw zagranicznych Estonji min. spr. zagr., mianowany pierw. 
szym lordem admiralicji _! 


ZE STRAJKU POWSZECHNEGO W PARYŻU. . STRAJK W PORCIE W ANTWERPJJ 


z 4 Siek, 
Strajk w Paryżu Objął również szoferów i obsługę organizacji Słynna mistrzyni łyżwiarska Sonia Henje, Robotnicy portowi w Antwerpji w liczbie 10.000, zastrajkowa j 
eprzedaży dzienników. Na zdjęciu strajkujący robotnicy przed fir- została zaangażowana przez jedną z wy- Wstrzymano wszystkie przeładunki w tym porcie. "ód 
mą „Hachette“, twórni filmowych w Ameryce i wystąpi na JE 4207 
- ekranie. AS 
WIZYTA KRÓLEWSKA W FINLANDJI RYWAL ROOSEVELTA 


4 8 Alf Landon, wysunięty przez par- 

s tję republikańską, jako kandydat 

M na prezydenta Stanów Zjedna- | 
czonych. 24 X KEG 
Król Szwecji, Gustaw, złożył wizytę prezydentowi Finlandji, Svinhufvudowi, Ekipa japońskich wioślarzy, która weźmie udział w olimpijskich regatach w Grūnawų 
przybyła już do Niemiec. i] 


NAJSZYBSZY POCIĄG EUROPY KOBIETA CZY MĘŻ 


CZYZNA? STUDENTKI POD BRONIĄ 


= ” 


za 


R 4 


Si 
Po 
Ta 


Na linji kolejowej Medjolan — Bolonja, uruchomiono pociąg „błyskawicę", Znana angielska zawodniczka lek- Oddział amerykańskich studentek z uniwersytetu w Ridal, ćwiczą. 
rozwijający szybkość do 200 km. na godzinę. koatletyczna Mary Weston, pod- cych się w strzelaniu, 
dała się operacji zmiany płci į o- 
becnię nazywa Się Mark Weston, 


